
Lepsze zaopatrzenie rynko
Z narady aktywu partyjno-gospodarczego

W AR SZAW A PAP. Juk ju ż  Rady M in is trów  w  Warszawie narad problemowych poświęco- 
in form ow aliśm y, pod przewód- naiada ak tyw u partyjno-gospo- nych węzłowym  zagadnieniom 
n ic lw e m  członka B iu ra  Po litycz darczego nt. wzbogacania asor- rozw oju naszej gospodarki, 
nego KC  PZPR, prezesa Rady tym entu towarów rynkow ych w  W  czasie obrad przedyskuto- 
M in is trów  P iotra Jaroszewicza św ietle uchw ały V Pletaum K C  wano sprawy dotyczące rozwo- 
odbyła się 26 bm. w  Urzędzie PZPR. Zapoczątkowała ona eykl (Dokończenie na str• 3)
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Pomnik Czynu Polaków —
naszym wspólnym dziełem

•A k t erekcyjny-kwiecień br. 
•  Odsłonięcie -  rok 1979

WCZORAJ, pod k ie runkiem  
przewodniczącego K om ite tu  O r­
ganizacyjnego Budowy Pomni­
ka Czynu Polaków w  Szczeci­
nie, prezydenta miasta Jana 
Stopyry, odbyło się robocze po­
siedzenie przedstawicieli insty­
tu c ji i  przedsiębiorstw, które 
będą uczestniczyć w  realizacji 
tego monumentu. Można powie 
dzieć, że opracowany został har 
monogram prac, k tóre towarzy­
szyć będą całemu przedsię­
wzięciu. Ustalono też orien ta­
cyjne te rm iny: wm urowania 
aktu  erekcyjnego — na kw ie ­
cień bieżącego roku  i odsłonię­
cia pom nika — w  roku 1979.

PO k o n s u lta c ja ch  z tw ó rcą  p ro ­
je k tu , w y b itn y m  rzeźb ia rzem  p ro f. 
G ustaw em  Żem łą, us ta lono  iż  k o n ­
cepcję i  d okum en tac ję  o toczenia 
m onum en tu  p rz y g o tu je  K om una lne  
B iu ro  P ro je k tó w . Jak in fo rm o w a liś ­
m y , jego  p ra c o w n ic y  zobow iąza li 
się w ykonać  to  zadanie w  czynie 
społecznym . K ilk a  w a r ia n tó w  ty c h  
rozw iązań  p rzeds taw ionych  zostanie 
do k o n s u lta c ji.

P rog ram  ty c h  opracow ań je s t do­
syć szerok i. Chodzi b o w ie m . o to . 
b y  te j c ie ka w e j b ry le  a rc h ite k to -

Tysięczny rejs 
promu kolejowego 
„Mikołaj Kopernik“

D ZIŚ  prom ko le jow y „M ik o ­
ła j K opern ik” , kursujący parnię 
dzy Świnoujściem a Ystad w  
Szwecji, odbywa swój tysięczny 
(rejs. Prom  ten rozpoczął kurso- 
wsdnie 13 m aja 1974 roku. Zbu­
dowany w  stoczni T rosv ik -V e rk  
sted A/S Bresv ik  w  Norw egii 
przystosowany jest do przewo­
zu na dolnym  pokładzie wago­
nów kolejowych, zaś na pokła­
dzie górnym  — samochodów. 
„M ik o ła j K opern ik ”  (będący 
własnością PLO) p ływa w  czar­
terze Polskich K o le i Państwo­
wych.

R ozkład  ja zd y  p rze w id u je  po  7 
z a w in ię ć  ty g o d n io w o  do każdego z 
p o rtó w . O sta tn io  ..K o p e rn ik * ' p ra ­
cu je  na ro zk ła d z ie  zw iększone j 
czę s to tliw ośc i zaw in ięć  (10 na ty ­
dzień). Jest to  spowodowane znacz­
na  podażą ła d u n k ó w  w  obie s tro ­
n y . M im o  przyśpieszonego ku rso ­
w a n ia  każdorazow o na b rzegu po­
zosta je  jeszcze od 50 do 100 wago­
n ó w  czeka jących  na przew óz. W 
1976 ro k u  p rom  p rze w ió z ł ze Ś w i­
no u jśc ia  do Ystad 7 784 w agony ła ­
dow ne, 502 próżne. 1063 sam ocho­
d y  c iężarow e i  352 p rzyczepy, zaś 
z Ystad do Ś w inou jśc ia  6711 wago­
n ó w  ła d ow nych , 3882 próżne. 2577 
sam ochodów  c ięża row ych  i  966 p rzy  
czep. (w it)

Rozszerzenie i wzbogacenie 
wzajemnie korzystnej współpracy

27.1. D E L H I PAP. I  sekretarz KC  PZPR Edward G ierek za­
kończył dziś czterodniową w izy tę  o fic ja lną  w  Indiach i  rano, 
żegnany przez prem iera In d ii In d irę  Gandhi, opuścił Delhi, 
udając się w  drogę powrotną do k ra ju .

IN D IR A  G AN D H I oświadczy­
ła, że w izyta  Edwarda G ierka 
w yw o ła ła  w ie lk ie  zainteresowa­
nie w  całych Indiach. H indusi 
docaniają to, iż  Polska zawsze 
przejaw ia ła zrozumienie dla 
problem ów In d ii.

Kradzież fresków
z Pompei

27.1. R Z Y M  PAP. W nocy  z pon ie ­
d z ia łk u  na w to re k  n ieznan i spraw cy 
sk ra d li z te renu  w y k o p a lis k  pom - 
n e ja ń sk ich  dw anaście n iedaw no od 
k ry ty c h  fresków . T a je m n icą  pozo­
sta je  sposób, w  ja k i z łodz ie je  zdo­
ła ł* w yn ieść  niepostrzeżenie z p i l ­
nowanego przez s tra ż n ik ó w  te renu  
w ie le  e lem entów  a rch ite k to n icz ­
nych , w ażących n ie rza d ko  po k i lk a ­
set k ilo g ra m ó w . O dzyskanie sk ra ­
d z ionych  z a b y tkó w  w y d a je  się n ie ­
m oż liw e . pon iew aż fre s k i te  n ie  m ia 
ły  jeszcze d o ku m e n ta c ji fo to g ra fic z ­
n e j i  spec ja lis tyczne s łużby p o lic ji 
n ie  w iedzą naw e t, czego d o k ładn ie  
m a ją  poszukiw ać.

M/s „Ziemia Kielecka”
-  pierwszy statek

przy nowym nabrzeżu
portu nad Świną

I  SEKRETARZ K C  PZPR po­
w iedzia ł w  k ró tk im  wystąpie­
n iu pożegnalnym, że wraca do 
Polski przekonany o żywotnej 
sile  przyjaźn i polsko-indyjskie j, 
o obopólnym dążeniu do roz­
szerzenia Tiaszej wszechstronnej 
współpracy i  wzajemnym prag­
nieniu zacieśnienia- je j dla do­
bra wspólnej sprawy — budo­
w y  trw ałego pokoju.

W W Y P O W IE D Z I d la  prasy, z ło ­
żone j na lo tn is k u , Edw ard  G ie rek  
ośw iadczy ł, że podczas rozm ów  z 
p re m ie re m  In d irą  G andh i nakreś lo ­
no k ie ru n k i dalszego dynam icznego 
ro z w o ju  w spó łp racy  p o ls k o - in d y j­
sk ie j w e w szys tk ich  dziedzinach. 
Obie s tro n y  pragną wzbogacić je j  
tre śc i i  fo rm y , a zwłaszcza pog łę ­
b ić w za jem n ie  korzys tne  p a r tn e r­
s tw o  gospodarcze poprzez koope ra ­
c ję  p rzem ysłow ą, wspólne przedsię­
w zięc ia  i  w spó łdz ia łan ie  na r y n ­
kach  trzec ich .

PR ZYW Ó DCĘ po lsk iego  pożegnano 
w  D e lh i z n a jw ię k s z y m i hono ram i. 
L o tn is k o  P a łam  b y ło  udekorow ane 
fla g a m i obu państw  i  p o rtre te m  
E dw arda  G ie rka . O rk ie s tra  w o jsko ­
wa odegra ła  h y m n y  na rodow e p o l­
s k i i  in d y js k i,  po czym  I  sekre ta rz  
K C  PZPR p rz y ją ł ra p o r t dow ódcy 
ko m p a n ii hon o ro w e j, z łożone j z 
pododdzia łów  P u łk u  S trze lców  Radź- 
putańsfcich, m a ry n a rk i w o je n n e j 1 
s ił pow ie trznych .

G dy E d w a rd  G ie rek  w szedł na 
schodki w iodące na p o k ład  sam olo­
tu , roz leg ło  się 21 sa lw  a rm a tn ich .

n iczn e j zapew nić w łaśc iw ą opraw ę 
p lastyczną, a rów nocześnie w ygos­
podarow ać odpow iedn ie  m ie jsca  d la  
tu ry s tó w , k tó rz y  p o m n ik  będą po­
d z iw ia ć . P om yślano równocześnie o 
op racow an iu  s tałego system u na­
w o d n ie n ia  całego P a rku  K a sp ro w i­
cza i  Jasnych B ło n i, gdzie każdego 
ro k u  le tn ia  susza da je  się d o tk li­
w ie  we znak i.

PRZY okazji budowy pom ni­
ka m yśli się również o general­
nym  uporządkowaniu dużych 
połaci miasta. G łówne zamierze­
nia w  te j dziedzinie koncentro­
wać się m ają na dwóch cią­
gach; jednym  na trasie: W ały 
Chrobrego i ich otoczeniu, pl. 
Rodła, al. M. Buczka do al. Jed­
ności Narodowej i  d rugim  — 
poprzez pl. Żołnierza, al. Jed­
ności Narodowej do Jasnych 
Błoni. Przewidziano także przy 
te j okazji „rem ont kap ita lny”  
Parku Kasprowicza i Jasnych 
B łoni, ca łkow ite zakończenie ro ­
bót kosmetycznych wokół Tea­
tru  Letniego i  doprowadzenie 
do porządku ul. Słowackiego.

PRO G RAM  ten  p rze w id u je  przede 
w szys tk im  ro b o ty  d rogow e (z n ie ­
k tó ry m i e lem en tam i p rac  podziem ­
n ych ) napraw ę e le w a c ji b u d yn kó w  
i  e fe k to w n ą  zie loną  opraw ę ty c h  
tras . Po sporządzeniu (w  te rm in ie  
do 30 m arca  b r.) szczegółowej in ­
w e n ta ry z a c ji w szys tk ich  po trzeb , 
K o m u n a ln e  B iu ro  P ro je k tó w  opra­
c u je  genera lną  koncepc ję  porządko 
w an ia  tras  a Z jednoczen ie  Gospo­
d a rk i K o m u n a ln e j i  M ieszkan iow e j 
p rz e jm ie  ro lę  k o o rd y n a to ra  ro b ó t.

ZAKR ES przedsięwzięć je s t poważ 
n y . Mogą b yć  one w yko n a n e  ty lk o  
p rzy  m aksym a lnym  w y s iłk u  w ie lu  
p rzeds ięb io rs tw , ty m  bardziej,, że w  
zasadzie zadania p lanow e na ro k  b ie  
żący zosta ły  usta lone a czasu jęat 
n ie w ie le . M im o  to  — zosta ły  one ' 
w  p e łn i p rzy ję te .

W sp o m n ijm y  jeszcze, że ju ż  w  
k w ie tn iu  b r. odbędzie się p ierw sza 
w iększa im preza , zw iązana z budo­
w ą P om n ika  C zynu P o laków . Jest 
to  doroczny ra jd  tu ry s ty c z n y  szla­
k ie m  W yzw o len ia  Szczecina, k tó re ­
go s ta rt i  m eta m a ją  b yć  z loka lizo ­
w ane na Jasnych B łon iach , w  m ie j 
scu gdzie za dwa la ta  — s tr  nie m o­
n u m e n t. (ten)

SŁONECZNA pogoda w  
A u s tra lii sprzyja upraw ia- 
n iu  sportów wodnych, a u - 
lub ionym  zajęciem miesz­
kank i Perth Vanety Watts 
jest surfing  i  jazda na nar­
tach wodnych.

C A F-AP-te lefoto

PARĘ m inu t po godz. 14 
P Ż M -ow ski tram p m/s „Z iem ia 
K ie lecka”  p rzyb ił wczoraj w  a- 
syście trzech ho low n ików  ZPŚ 
do nowego (nabrzeża św inou j­
skiego, k tóre jest na jw ażn ie j­
szym obiektem przyszłej bazy 
przeładunków chemicznych 
S w i- II I .  Nabrzeże Chemików, a 
budowano je  od początku 1975 
ro ln i do 31 grudnia 1976 r., by

przekazać do eksploatacji w łaś­
nie wczoraj, ma 252 m etry d łu ­
gości oraz 14,3 m głębokości, co 
oznacza, że mogą tu przybijać 
masowce o nośności do 70, tys. 
DWT. Jest to więc najgłębszy 
obiekt tego typu w  Polsce (o- 
czywiście, oprócz p irsu  Portu 
Północnego, k tó ry  wybiega da­
leko w  morze).

(Dokończenie na str. Z)

Kie będzie pojedynku
człowieka z tygrysem

27.1. N O W Y JO R K PAP. Do zapo_ 
w ie d z io n e j na początek lu tego w  sto 
l;c y  H a it i,  P o rt au P rince  w a lk i na 
śm ie rć  i  życie  japońskiego m istrza 
ka ra te  — K yo m o  M a ty  i  tyg rysa  
bengalskiego — n ie  dojdzie . Rząd 
H a it i n ie  z e zw o lił na ten  DOjedynek. 
U zna ł bow iem , że b y ło b y  to  w id o ­
w is k o  b a rb a rzyń sk ie , a nie sp o rto ­
w e . W alka  n ie  uzbro jonego człow ie­
ka  z tyg ryse m  m ia ła  być  tra n sm ito ­
w ana przez te le w iz ję . Zaw odow y 
m is trz  ka ra te  l ic z y ł na m ilio n o w y  
dochód z te j im p re zy .

W  NUMERZE: ♦  Żeby kupić -  trzeba sprzedać ♦  Kolej -  wielki płac budowy ♦  -Technika i praca w szkole lO-lotniej
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W AR SZA W A PAP. G łówny 

Urząd Statystyczny ogłosił dane 
o rozwoju gospodarki narodo­
w e j i  o w ykonaniu Narodowego 
P lanu Społeczno-Gospodarczego 
w  1976 r. W  om ówieniu kom u­
n ika tu  GUS w szystkie wskaźni­
k i dotyczące ubiegłego roku  po­
rów nyw ane są z danym i za 
1975 r.

R O Z W O j s p o ł e c z n y  k r a j u

Ludność P o lsk i w  końcu  1976 r. 
osiągnęła 34,5 m in  osób. t j  w zro­
s ła  o 340 tys. R ok 1976 p rzyn ió s ł n a j 
■wyższą od 15 la t  liczb ą  urodzeń ży 
w y c h  — p raw ie  670 tys.

P rzec ię tne  za tru d n ie n ie  (bez ucz­
n ió w ) w  gospodarce uspołecznionej 
ksz ta łto w a ło  się na poziom ie 11,7 
m in  osób i  zw iększy ło  się o  0,9 p roc. 
P rzec ię tna  płaca nom in a ln a  n e tto  w 
gospodarce uspo łeczn ione j p rzypada 
Jąca na 1 za trudn ionego  w zros ła  do 
*953 z ł, t j .  o  8,5 proc. P łaca  rea lna  
— o  3,8 proc.

W y p ła ty  e m e ry tu r  1 re n t zw ię k ­
s z y ły  się o 16,6 piroc. Na te n  w zros t 
w p ły n ę ła  re a liza c ja  ko le jn e g o  etapu 
w ie lo le tn ie g o  p ro g ra m u  podw yżek 
e m e ry tu r  1 re n t o raz w zros t wyso­
kośc i re n t now o p rzyznanych  p rzy  
jcmniejszemoj się lic z b y  re n t n a j­
n iższych. P odw yżką o b ję to  l.T  m in  
e m e ry tó w  i  renc is tów , c z y li p ra w ie  
p o łow ę  ogó lne j ic h  liczby .

W  uspo łeczn ionym  b u d o w n ic tw ie  
m ie szka n io w ym  d la  lu d n o ś c i n ie ro l-

Program działania
szczecińskiego oddziału ZAKR

S P O T K A N IE  z w ła d za m i uczel­
n ia n y m i W yższej S zko ły  M o rs k ie j, 
d y re k to re m  W yd z ia łu  K u l tu r y  i  
S z tu k i U W  W ies ław em  G ra b o w i- 
czem i  w ła d za m i p a r ty jn y m i w o­
je w ó d z tw a  — to  p ro g ra m  d w u ­
dn iow ego  p o b y tu  w  Szczecinie 
p rz e d s ta w ic ie li Zarządu G łów nego 
Z A K R  — przew odniczącego Zbig­
n ie w a  A rła ń sk ie g o , Jacka Korcza  
kow sk le g o  i  W ładys ław a  Pawelca.

P ro g ra m  dz ia ła n ia  na ro k  1977 
szczecińskiego oddzia łu  Z A K R  
p rz y ję ty  zosta ł na w sp ó ln ym  po­
s iedzen iu , k tó re  o d b y ło  się wczo­
r a j  w  K o m u n a ln y m  D om u K u ltu ­
r y  „S ło w ia n in ” . W  w y n ik u  zaw ar 
ty c h  porozum ień , w  b ieżącym  ro ­
k u  d la  m łodz ieży uczącej się 1 
p ra c u ją c e j p o w o ła n y  zostan ie  w 
„S ło w ia n in ie ”  k lu b  p io se n k i, a 
ta kże  zo rgan izow ana będzie ogó l­
nopo lska  g ie łda  p io se n k i o tem a­
ty c e  d o w o ln e j i  — obe jm u ją ca  
w o je w ó d z tw a : s łupsk ie , gorzow ­
sk ie , kosza lińsk ie  i  Szczecińskie — 
g ie łd a  p io se n k i o tem a tyce  m a ry ­
n is ty c z n e j. O ddz ia ł szczeciński 
Z A K R  zo b lig o w a n y  zosta ł ró w n ie ż  
do  czynnego u dz ia łu  w  obchodach 
30-lecla s zko ln ic tw a  m orsk iego  na 
Pom orzu  Z achodn im  oraz do zre ­
dagow an ia  pierw szego w y d a w n i­
c tw a  ko m p o zy to ró w  — a u to ró w  
p iosenek naszego m iasta. (p łk )

Z  dowodem za granicą

n ic z e j p rzekazano 197,5 tys. m iesz­
k a ń  (w zros t o  3,9 p roc).

N as tąp iło  dalsze upow szechnien ie  
o św ia ty  i  szko ln ic tw a  wyższego. Z  
p laców ek w ych o w a n ia  p rzedszko lne­
go k o rz y s ta ło  ponad 1 m ilio n  dzie­
c i (w zrost o 6,3 proc.), w ychow a­
n ie m  p rzedszko lnym  O bjęto 87,9 
p ro c . dz iec i w  w ie k u  6 la t. O k. 95 
proc. a b so lw en tów  szkó ł podstaw o­
w y c h  d la  n ie  p ra cu ją cych  z ro k u  
szkolnego 1875/76 k o n ty n u u je  naukę- 
S tud ia  wyższe rozpoczęło 113,8 tys . 
s tudentów , u kończy ło  je  52,3 tys . ab­
so lw entów .

L iczba  łóżek w  szp ita lach  ogó l­
n y c h  w  końcu 1976 r . w yn o s iła  
194,1 tys ., t j .  b y ła  wyższa o 5.7 
tys .
H A N D E L  W E W N Ę TR ZN Y  I  U S ŁU G I 

D L A  LU D N O Ś C I

Sprzedaż de ta liczna  to w a ró w  
przez Jednostki gospoda rk i uspołecz­
n io n e j zw iększy ła  się o 13,2 proc., 
w  ty m  sprzedaż to w a ró w  d la  lu d ­
ności — o 14,5 proc.

D ostaw y m ięsa i  p rz e tw o ró w  m ię» 
nych  w z ro s ły  o 3,5 proc. m im o 
zm n ie jszen ia  się sku p u  żyw ca rzeź­
nego o 6,4 p roc. B y ło  to  m oż liw e  
tn .m . w  w y n ik u  og ran iczen ia  eks­
p o r tu  p rzy  rów noczesnym  sprow a­
dzen iu  z zag ran icy  42 tys . to n  m ię­
sa. W iększe b y ły  także dostaw y 
w ie lu  a r ty k u łó w  przem ys łow ych . 
M im o  to  n ie  zaspoko jono  w  p e łn i 
p o p y tu  na szereg a r ty k u łó w  żyw ­
nośc iow ych  l  w y ro b ó w  trw a łe g o  
« ż y tk u .

P R ZEM YSŁ
P ro d u k c ja  sprzedana przem ys łu  

uspołecznionego w zros ła  o 10,7 
p roc., p rzekracza jąc  zadania p la ­
n u  o o k  60 m łd  z ł. P ro d u k c ja  
w y ro b ó w  ry n k o w y c h  i  eksp o rto ­
w y c h  w zra s ta ła  p rz y  ty m  szyb­
c ie j n iż  p ro d u k c ja  w y ro b ó w  na 
in n e  cele.

L iczba  w y ro b ó w  oznaczonych 
znak iem  Jakości „Q ”  i  „ 1”  w zros 
ła  z 15,8 tys . do 17,3 tys . W artość 
p ro d u k c ji w y ro b ó w  n o w y c h  1 
zm o dern izow anych  w zros ła  o ok. 
19 proc.

P rzec ię tne  za tru d n ie n ie  w  prze­
m yśle  uspo łeczn ionym  w y n o s iło  
4.743,9 tys . osób 1 w z ro s ło  o 0,5 
p roc., wobee 1,4 p roc. założonego 
w  p lan ie . P rz y ro s t p ro d u k c ji u - 
zyska n y  zosta ł w  95,3 proc. dzię­
k i  zw iększone j w y d a jn o ś c i p racy. 
P rzec ię tna  p łaca m iesięczna ne t­
to  w  przem yśle  w zros ła  do 4 223 
z ło tych .

R O LN IC T W O
Szacuje się, że w a rto ść  - ro ln i­

czej p ro d u k c ji g lo b a ln e j z m n ie j­
szyła  się o 0,8 p roc. N ie k o rz y s t­
ne w a ru n k i k lim a ty c z n e  w  ok re ­
sie w io sn y  spow odow ały  obn iże­
n ie  p lo n ó w  b u ra k ó w  c u k ro w ych . 
P ro d u k c ja  c u k ru  zm n ie jszy ła  Się 
o 6 p roc. Na s k u te k  n iedobo ru  
opadów  w  okres ie  w iosennym  
zm n ie js z y ły  c ię  też zasoby pasz 
d la  byd ła .

W  p o ró w n a n iu  z końcem  1975 
r . p og łow ie  trz o d y  ch le w n e j w  
c a ły m  ro ln ic tw ie  z m n ie jszy ło  się 
o 22,5 p ro c ., a p og łow ie  byd ła  — 
o 6 p ro c . S ku p  żyw ca rzeźnego 
zm a la ł w  ub. ro k u  o 6,4 proc., 
w zrós ł n a to m ia s t o 8,9 proc. skup  
m leka .

„Orbis“ to załatw!
S Z C Z E C IŃ S K I o ddz ia ł ..O rb isu ”  

w p ro w a d z ił n o w y  ro d z a j u s łu g i. 
P ośredn iczy on obecnie w  uzyska­
n iu  s tem pla  w  dow odzie  osobistym , 
u p ra w n ia jącego  do w y ja z d ó w  do 
e u ro p e js k ic h  k ra jó w  so c ja lis tycz ­
n y c h  (z w y ją tk ie m  Ju gos ław ii). Za 
z a ła tw ie n ie  w sze lk ich  fo rm a ln o śc i 
z  ty m  zw iązanych  „O rb is ”  pob ie ra  
o p ła tę  30 z ł. P ośredn ic tw em  za jm u­
ją  się p la c ó w k i tego  b iu ra  pod ró ­
ży : w  Szczecinie p rz y  p l. Z w y c ię ­
s tw a 1 1 w  Ś w in o u jśc iu  p rz y  u l. 
S taszica 2. (jas)

W  1976 r . 40 tys . ro ln ik ó w  © trzy 
m a ło  re n ty  za przekazane pań­
s tw u  gospodarstwa. W  w y n ik u  
zagospodarow yw an ia  g ru n tó w
Państw ow ego Funduszu  Z ie m i 
w zrós ł obszar gospodarstw  uspo­
łeczn ionych . W  ko ń cu  1976 r .  w  
pos iadan iu  gospoda rk i uspołecz­
n io n e j zn a jd o w a ło  się 29 p roc. o- 
gó łu  u ż y tk ó w  ro ln y c h .

R o ln ic tw o  o trz y m a ło  44 tys. 
c ią g n ik ó w ; ic h  liczb a  w  końcu  
ub. r .  w y n o s iła  o k . 42« tys . Pod 
zb io ry  w  1976 r . zuży to  o 64 proc. 
w ię ce j naw ozów  sz tucznych  n iż  
pod z b io ry  w  1975 r. N a in w e s ty ­
c je  w  ro ln ic tw ie  przeznaczono ok. 
89 m ld  zł.

IN W E S TY C JE  
I  BU D O W N IC TW O

N a k ła d y  in w e s ty c y jn e  b ru tto  w  
gospodarce uspo łeczn ione j — w yż  
sze o 3,5 p roc. — ko n ce n tro w a n o  
na o b iek tach  k o n tyn u o w a n ych . 
Równocześnie w  s tru k tu rz e  na k ła ­
d ów  nas tąp iło  zw iększen ie  udz ia ­
łu  ś rodków  przeznaczonych na za 
k u p  m aszyn i  u rządzeń p rzy  
zm nie jszen iu  u d z ia łu  n a k ła d ó w  na 
ro b o ty  budow lano-m ontażo w e. Od­
dano szereg o b ie k tó w  szczególnie 
w ażnych  d la  ro z w o ju  k ra ju .  U ru ­
chom iono  ta kże  now e za k ła d y  w  
ce lu  zw iększenia p ro d u k c ji r y n ­
k o w e j i  dalszego ro z w o ju  ro ln i­
c tw a.

Łączn ie  z 92 o b ie k tó w  in w e s ty ­
c y jn y c h  szczególnie w a żnych  d ła  
g o spoda rk i — 81 oddano do eks­
p lo a ta c ji.

TR AN SPO R T X ŁĄC ZN O ŚĆ
Uspołecznione przeds ięb io rs tw a  

tra n sp o rto w e  p rz e w io z ły  1 475 m in  
to n  ła d u n k ó w  — o 7,9 p roc. w ię ­
ce j n iż  w  1973 r. O gó lna  długość 
z e le k try f ik o w a n y c h  l in i i  k o le jo ­
w y c h  n o rm a ln o to ro w y c h  w zros ła  
o 397 kra. Do 1 567 tys ., t j .  o 
100,3 tys . zw iększy ła  się liczba  
abonen tów  te le fo n iczn ych .

H A N D E L  Z A G R A N IC Z N Y
W artość  e k s p o rtu  w zros ła  o  7,5 

p roc ., a im p o rtu  — o 10,8 proc. 
Szczególnie szybko  zw iększa ły  się 
o b ro ty  ze Z w ią zk ie m  R adzieck im . 
N a s tą p ił także  znaczny w zros t 
w y m ia n y  ■ p o zo s ta łym i k ra ja m i 
RW PG.

W im p o rc ie  znacznie zw ię kszy ł 
się m. tn . u d z ia ł ro p y  n a fto w e j 
o raz  a r ty k u łó w  przeznaczonych 
na zaopatrzen ie  ry n k u  w e w n ę trz ­
nego.

DOCHÓD N AR O D O W Y
Tem po w zro s tu  dochodu narodo  

wego w skazu je  na  u trzym yw a n ie  się 
w y s o k ie j d y n a m ik i ro z w o ju  spo­
łeczno-gospodarczego k ra ju .  W  
1976 r . dochód n a ro d o w y  w z ró s ł o 
ok . 7,5 proc.

S T A T K I N A  W E JSC IU t

m /s  „D ę b lin ”  z A n tw e rp ii,  
m /s  „C ie p lic e -Z d ró j”  z A n t ­

w e rp ii,
m /s  „W e jh e ro w o ”  ze Szwe­

c j i .
m /s  „D u s z n ik l-Z d ró j"  z N o r­

w e g ii,
s/s „C ie szyn ”  ze S zw ecji, 
m /s  „T a rn ó w ”  ze S zw ecji.

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

s/s „K a to w ic e ”  do D a n ii, 
m /s  „W a rn a ”  do H o la n d ii, 
s/s „P s tro w s k i”  do D a n ii.

W  PO RCIE :

D Z lS  R AN O  p rz y  nabrzeżach 
p o rto w ych  cu m o w a ły  43 s ta tk i, 
na tom iast 13 da lszych  jedno ­
s te k  oczek iw a ło  na redzie  
na  w prow adzen ie  do po rtu .

P o rto w cy  Nabrzeża W ęgier­
skiego za ko ń czy li w  "p o ra n n e j 
zm ian ie  za ładunek 1000-tonowej 
p a r t i i szkła  na s ta tek  band. 
du ń sk ie j m /s „ Jarm e S ilvana ” . 
F rach tow iec te n  w  godzinach 
p o p o łudn iow ych  opuśc i p o rt 
szczeciński, ud a ją c  się w  re js  
do N ig e r ii.

M in io n e j doby doikerzy ZPS 
prze ładow a li ogó łem  60 940 to n  
ró żnych  tow arów .

Kryptonim: „Skarb“12’
R O D Z IN A  W oj n o w s k ic h : K a z im ie rz  

ro z w ió d ł się w  1964 ro k u  z żoną, 
p rz y  k tó re j zo s ta ły  c z te ry  c ó rk i.  
N a js ta rsza  w ysz ła  za mąż i  w y p ro ­
w adz iła  się z dom u. P rzy  m a tce  w  
Ś w id n ic y  pozosta ły : W anda, Bożena, 
M a łgosia . W anda ma dziś 24 la ta , 
Bożena 20, M ałgosia 19 la t. W anda 
w ysz ła  za mąż za S ła w o m ira  T a r-  
nack iego  i  p rze p ro w a d z iła  s ię  do 
Ojca do W ro c ła w ia . Po stosunkow o 
k ró tk im  czasie m ie li w łasne m iesz­
ka n ie . 2adna z trze ch  c ó re k  n ie  
zerw a ła  k o n ta k tó w  z o jcem , k tó ry  
p ła c ił na n ie  swego czasu 810 z ło­
ty c h  m iesięcznie. M a tka  za rab ia ła  
w  fa b ryce  o ko ło  trze ch  tys ię cy  zło­
ty c h . Za tem  n ie  p rze le w a ło  się w  
Ś w id n icy . T a tuś  W o jn o w s k i. m ia ł 
zasady. Jedna z  n ic h  b rz m ia ła : n ic  
za da rm o . C ó rk i m u s ia ły  coś d ła  
n iego  zrob ić , b y  o trzym a ć  p ie n ią ­
dze lu b  c iu c h y . I  c ó rk i na to  się 
g o d z iły . M a tka  m og ła  sk ie ro w a ć je  
na ta k  zwaną p ros tą  d rogę życ ia : 
praca  i  dom . A le  to  b y ło  nudne. 
P rz y  o jc u  b y ło  c ie ka w ie . C hoć m ia ł 
ko n k u b in ę , k tó re j n ie  lu b i ły ,  a ona 
n ie  lu b iła  ic h  — b y ło  p rz y  n im  c ie ­
ka w e  życie.

K o n k u b in ą  W o jn o w sk ie g o  (rocz­
n ik  1927) b y ła  Z o fia  T a rnow ska  ( ro ­
c z n ik  1946), w ła śc ic ie lka  zak ładu  
k ra w ie c k ie g o . 1 w ła ś c ic ie lk a  oddz ie l 
nego m ieszkan ia .

W  J A K I  sposób W e rn e r B las ig  
pozna ł K a z im ie rza  W o jnow sk iego , 
ja k  naw iązany  zosta ł k o n ta k t, n ie  
w ie m y , o b a j oska rżen i tego n ie  pa­
m ię ta ją . C zy b y ło  to  w  Polsce, czy 
też w  B e r lin ie  — n ie  w iadom o. 
F ak tem  Jest, że s ię  p o zn a li i  roz­
poczę li w spó łp racę  en gros, p rzy  
czym  dodać w a rto , że B las ig  w y ­
ja ś n ił,  iż  n ie  m a on w  B e r lin ie  
sk le p u  a n i n ic , co je s t jego , gdyż 
ku p o w a ł i  zb y w a ł „ to w a ry  ceram icz 
no-spożyw cze”  h u rto w o . Sąd n ie  ma 
ob o w ią zku  zapoznawać s ię  z ty m  
ro d za je m  ku p ie c tw a , k tó re  polega 
na zna jom ośc i g ie łd y  w  k ra ja c h  ka  
p łta lls ty c z n y c h . N ie  naszą rzeczą 
je s t snuć do m ys ły . P ew ne w n io s k i 
nasuw a ją  s ię  je d n a k  same. P y ta ­
n ie : czy  W e rn e r B las ig  — ja k  w y ­
m aga ją  tego surow e p rze p isy  po­
d a tko w e  R FN  (choć n ieco złagodzo­
ne na te re n ie  B e r lin a  zachodniego) 
— d e k la ro w a ł co do grosza swe do­
ch o d y  z tra n s a k c ji z W o jn o w sk im , 
Jest d la  nas m a ło , d la  w ła d z  RFN  
n a to m ia s t bardzo  is to tn e . D ła  pe ł­
n e j Jasności d o d a jm y , iż  każda w y ­
m ia n a  p ie n ię d zy  w  zachodn łon ie - 
m le c k lc h  b ankach  od b yw a  się w y ­
łączn ie  za okazan iem  dow odu  oso­
b istego  lu b  paszportu , p rz y  czym  
dane pe rsona lna  w ym ie n ia ją ce g o

są odnotow yw ane. O d ty c h  tra n s a k ­
c j i  p ła c i się bo w ie m  poda tek , zaś 
U chylan ie  się od p łacen ia  p o d a tku  
ścigane je s t w  R FN  na ró w n i z 
przestępstw em  k ry m in a ln y m .

B las ig  po ro zu m ia ł się z W o jn o w ­
s k im  w  spraw ie  nas tę p u ją ce j: W o j- 
n o w s k ł k u p i i  dosta rczy do B e rlin a  
m a rk i NRD oraz w a lu ty  pozosta­
ły c h  państw  soc ja lis tyczn ych . P ie­
n iądze  odbierze B las ig , p rzyw ie z ie  
do B e r lin a  zachodniego i  ta m  w y ­
m ie n i na d o la ry  1 z ło to , po czym  
w ró c i z ty m  do B e rlin a .

I  W o jn o w sk i p rze w o z ił. B a n k n o ty  
w  poręcznych  paczkach  k r y ł  pod 
s iedzen iam i w  przedz ia le , k tó r y  w y ­
k u p y w a ł. B yw a ło , że d la  w iększego 
bezpieczeństwa o tw ie ra ł w łasnym  
k lu cze m  p rzedz ia ł c e ln ik ó w , k tó rz y  
w s ia d a li w  re jo n ie  p rzyg ra n iczn ym , 
i  ta m  pod siedzen iam i um ieszczał 
p a c z k i z ba n kn o ta m i. Zazw ycza j n ie  
je ź d z ił sam. „N a  psa”  c z y li w  r o l i  
obse rw a to ra  zabezpieczającego jeź­
d z iła  z n im  jedna  z có re k : Boże­
na lu b  W anda. A lb o  k o n k u b in a  
Z o fia  T a rnow ska . Po p ew nym  cza­
sie c ó rk i św ie tn ie  ra d z iły  sobie sa­
m e. M óg ł puszczać je  na trasę. 
Z azw ycza j w y w ią z y w a ły  się z zada­
n ia  bez zarzu tu . S p raw dza ł się ta k ­
ie  zięć, S ła w o m ir T a rn a ć k i.

C a łe j g rup ie  a k t  oskarżen ia  za­
rzuca  dzia łan ie  na szkodę in te re só w

N A ZD JĘCIU : m/s „ Z iem ia K ielecka”  dobija do nowego na~ 
brzeża. Foto: CAF-Undro

M/s „Ziemia Kielecka"
(DcJoończenie ze sir. 1)

— B U D O W A  nabrzeża n ie  b y ła
ła tw a  — m ó w ią  k ie ro w n ic y  bu­
do w y  x „E n e rg o p o lu  5”  m g r inż. 
W o jc ie ch  B a rtoszew ski i  m g r inż . 
W a c ła w  Postoła. — P ow staw a ło  
ono przez dw a ła ta , z czego aż 
p ó łto ra  ro k u  trw a ły  ro b o ty  ka fa  
row e. A  pon iew aż posadaw ia liśm y 
je  na s ta ry c h  pon ie m ie ck ich  u - 
m ocn ien iach  b rzegow ych, p a low a­
n ie  odb yw a ło  się z o g ro m n ym i 
k ło p o ta m i, bow iem  pale n ie  chcia  
ły  w chodzić w  bardzo tw a rd e  
podłoże, w  tra k c ie  p rac  trzeba 
w ięc b y ło  zastosować in n e  — z 
p r o f i l i  la rse n o w sk ich , zespawa- 
n y c h  do d a tko w o  na k s z ta łt  l i t e ­
r y  „ x ” . Sam  te re n  sp ra w ia ł nam  
n ie je d n o k ro tn ie  n ie spodz iank i, w  
czasie ro b ó t p o dw odnych  n ie rza d ­
ko  tra f ia liś m y  na  w ra k i i  n ie ­
w y p a ły  — pozosta łości I I  w o jn y  
św ia to w e j. Jeś li w ięc ro b o ty  pa­
low e  c ią g n ę ły  się przez 1,5 ro k u , 
to  z posadaw ian iem  nad b u d o w y 
że lbe tow e j u p o ra liśm y  się w  re ­
k o rd o w y m  tem p ie , trze ch  ty lk o  
m ies ięcy. T rzeba dodać p rz y  ty ra , 
że Nabrzeże C hem ików  jest. ob iek 
tern p ro to ty p o w y m , ta k  pod wzglę 
dem  k o n s tru k c y jn y m , ja k  i  w y ­
konaw czym . N a  p rz y k ła d  poszcze­
gó lne  e lem en ty  n a dbudow y, Jakie 
stosu je  się powszechnie w  k ra ju ,  
m a ją  długość 2» i  szerokość 10 
m e tró w , nasze m ia ły  w y m ia ry  
d w u k ro tn ie  w iększe.

P rz y  budow ie  nabrzeża pracow a 
ło  100 lu d z i z „E n e rg o p o lu  5” . Na 
szczególne w y ró ż n ie n ie  zasługu je  
je d n a k  m a js te r b u d o w y  A lo jz y  
B rzoskn iew icz .

OPRÓCZ „E ne rg o p o lo w có w ”  w  
c iągu dw óch la t  przez nabrzeże 
p rz e w in ę ły  się za łog i PR C iP -u 
o raz Energom ontażu . O czyw iście  
o b ie k t, choć p rzekazano go Już do 
e ksp lo a ta c ji, n ie  je s t jeszcze ca ł­
k o w ic ie  g o to w y, bow iem  b ra k u je  
ca łe j po trze b n e j in f ra s t ru k tu ry .  A 
zatem  P Z M -o w sk le  m asowce będą 
tu ta j p rz y b ija ć , zaś p ływ a ją cy , 
dźw ig  p o rto w y  p rze ła d u je  z ich  
ła d o w n i to w a ry  w p ro s t na b a rk i,  
k tó re  pop łyn ą  w  górę O dry . Do­
p ie ro  w  lis topadz ie - b r. k ie d y  s ta ­
ną tu  dw a m osty  roz ła d u n ko w e  o 
w ysokośc i po 40 m e tró w  każdy, 
p o rto w y  d źw ig  p ły w a ją c y  będzie 
ju ż  n ie p o trze b n y . C a ły  o b ie k t — 
baza p rze ła d u n kó w  su ro w có w  che 
m iczn ych  ruszy  pod ko n ie c  ro k u  
przyszłego.

N A NOWE nabrzeże czekano 
w  porcie św inou jskim  z ogrom-

naszego państw a. K w o ta  te j szkody, 
obliczona, na ile  się ob liczyć  dało, 
o k reś lona  je s t w  w ysokośc i 12 m ilio  
n ów  z ło ty c h . A n i razu  do B e rlin a  
n ie  p rzew ożono m n ie j n iż  50 000 m a­
re k  N R D , a zazw ycza j 100 000 m a­
re k . I  w ię ce j. Prócz m arek  NRD 
do B e r lin a  t r a f ia ły  tą  d rogą  w a lu ­
ty  In n y c h  państw  so c ja lis tyczn ych . 
W drodze p o w ro tn e j w  ten sam 
sposób przew ożono d o la ry  i  z ło to .

ną niecierpliwością. W tym  ro ­
ku, zgodnie z planem, dokerzy 
Szczecina i  Świnoujścia mają 
przeładować 23,5 m in ton towa­
rów , zadania te przekraczają o 
1 mXa ton zdolności przeładun­
kowe ZPS. Stąd w łaśnie każde 
nowe miejsce przeładunkowe 
bardzo się w  porcie liczy, a na­
brzeże świnoujskie, najnowo­
cześniejsze w  k ra ju , można spo­
żytkować do obsługi m orskich 
kolosów.

M/s „Z iem ia K ie lecka”  p rzy­
w iozła do Polski 24 tys. ton bra 
zy lijs k ie j rudy. Gdyby nie za­
cumowała przy Nabrzeżu Che­
m ików , oczekiwałaby przez w ie 
le dn i na redzie *na miejsce w  
Bazie O dłich tunku  w  Św inoujś­
ciu. Z całą pewnością ten statek 
p rzyb iłby  do nabrzeża dopiero 
w  przyszłym  miesiącu.

Akt oskarżenia 
przeciwko sprawcom 
katastrofy w iiiliance

CZĘSTO CHO W A P A P . W bm . 
P ro k u ra tu ra  W o jew ódzka  w  Czę­
s tochow ie  s k ie ro w a ła  do Sądu W o 
jew ódzk iego  a k t  oskarżen ia  w 
sp raw ie  k a ta s tro fy  k o le jo w e j, k tó  
ra  w y d a rz y ła  się 3 lis topada  1976 
r . w  Ju iiance  (w o j. częstochow­
skie). W  w y n ik u  k a ta s tro fy  26 o- 
sób pon ios ło  śm ie rć , a 120 zostało 
ra n n ych .

A k t  oskarżen ia  zarzuca m aszy­
n iśc ie  pociągu pospiesznego L u ­
b lin  — W ro c ła w  W ies ław ow i K ., 
że p o w ie rz y ł on p row adzen ie  po­
c iągu  będącemu w  stan ie  n ie trze ż  
w y m  m łodszem u m aszyniście  Ada 
m ó w i K ., a następn ie  zasnął. W  
w y n ik u  n ie  k o n tro lo w a n e j Jazdy 
pociąg z a trzym a ł się sam oczynnie 
na w zn ies ien iu , a następn ie , sta­
czając się w  o d w ro tn y m  k ie ru n ­
k u , n a je ch a ł na s to ją c y  w  J u lia n  
ce pociąg pospieszny K ra k ó w  — 
G dyn ia .

W  stosunku  do Adam a K . a k t 
oskarżen ia  zaw ie ra  za rzu t p ro w a ­
dzenia pociągu w  stanie n ie trzeż . 
w ym , zaś w  s tosunku do M a ria n a  
R., d yspozy to ra  L o k o m o ty w o w n I 
P K P  w  D ę b lin ie  — dopuszczenie 
W ies ław a K . — w b re w  obow iązu ­
ją c y m  przepisom  — do p e łn ie n ia  
s łużby  bez w ym agane j p rz e rw y  
na w ypoczynek.

Z A T E M  OGNIW O K a z im ie rz  W o j­
n o w s k i poszerzy ło  się o dalsze: 
W anda T a rnacka  i  S ła w o m ir T a r-  
n a c k i (có rka  i  zięć), k tó rz y  w  sw o­
im  m ieszkan iu  p ro w a d z ili skup  m a­
re k , p rze ch o w yw a li p rze liczone  pacz 
k i  b a n kn o tó w  i  następnie p rzew o­
z i l i  do w y m ia n y  w  B e r lin ie . T rze ­
c ie  o g n iw o : Z o fia  T a rnow ska  (ko n ­
ku b in a ), k tó ra  c zyn iła  to  samo. 
C zw arte  og n iw o : b ra t K az im ie rza  
W o jnow sk iego  — Jan, zam ieszka ły  
w  K ie lc a c h  (k o n d u k to r PK S ) i  Jego 
żona H e lena, sk lepow a. „C io c ia  i 
w u je k  z K ie lc ” , k tó rz y  sprzedaw ali 
d o la ry  i  z ło to . O bciążen i zosta li 
k w o tą  2 266 607 z ło ty c h . O gn iw o p ią ­
te : S te fa n  C h robo t i  jego  żona K r y  
s tyna  z C h m ie ln ika  k . K ie lc . S te­
fa n  C h robo t (ro c z n ik  1913) b y ł za­
m ożnym  w łaśc ic ie lem  dom u i  ta k ­
s ó w k i. Z a ra b ia ł m in im u m  500 z ło­
ty c h  dz ienn ie . P oznał K a z im ie rza  
W o jn o w sk ie g o  w  1974 ro k u  i  p rz y j­
m o w a ł od n iego  K rG g e rra n d y  do 
odsprzedania. Za 2 542 162 złote.

(Dokończenie aaetąpi)

Szczeciński rozrywkowiec

w Telewizji

Bzis -  „Czarny pies“
D ZIŚ , t u i  no k o le jn y c h  p rzygo­

dach p o ru czn ika  C olum bo. T e le w i­
z ja  Polska nada p ie rw szy  odc inek 
now ego p ro g ra m u  ro z ryw ko w e g o  
„ K lu b  W esołego Rogera” , p rzygo­
towanego przez szczeciński O środek 
T V . D zis ie jszy  o d c in e k  nosi t y tu ł  
„C z a rn y  pies”

Scenariusz całego p ro g ra m u  na­
p isa ł Tadeusz K lim o w s k i, zaś w y ­
reżyse row a ł A n to n i H a lo r. W  ro ­
lach  g łó w n ych  u jrz y m y : Jerzego 
Kow nasa. K rz y s z to fa  T y sn a rze w - 
skiego, Ł u c ję  Nave. Ewę Barszczew 
sk« i  M ik o ła ja  M ü lle ra . (jas»
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CeS: le p s z e  u s p o k o je n ie  potrzeb ry n k o
Przemówienie premiera P. Jaroszewicza na naradzie aktywu partyjno-gospodarczego

PR O B LE M Y  ry n k u  w e w n ę trz ­
nego, jego  zaopatrzen ie  w 
różnorodne to w a ry  i  usługi« 
odpow iada jące  swą ilośc ią  i  

ja ko śc ią  wyższemu po z io m o w i do­
chodów  społeczeństwa, jego  po trzeh  
k o n su m p cy jn ych  i  s to p y  życ io w e j, 
o b ję te  zosta ły p r io ry te te m  przez 
Y  P lenum  K C  p a r t i i.

W y n ik a  to  z fa k tu , że podstaw o­
w y m  celem społeczno-gospodarcze­
go ro z w o ju  k ra ju  b y ł od 1971 ro ku , 
je s t i  będzie w zrost s topy życ io w e j 
lu d z i p ra cy  m iast i  w si, dalsze pod­
noszenie ja ko śc i w a ru n k ó w  życ ia  
n a ro d u .

Zadan ia  zw iązane z p ro d u k c ją  na 
ry n e k  w e w n ę trzn y  z n a jd u ją  m ocny 
w y ra z  w  p lanach na ro k  1977 i 
ca łe  obecne p ięc io lec ie . P la n y  te  
muszą być w ykonane  w  ca łe j ro z ­
ciąg łośc i pod  w zględem  asortym en­
tu ,  ilo śc i i  ja ko śc i dostaw , zgodnie 
z u s ta lo n ym i te rm in a m i, a w ięc w  
ry tm ie  w yk lu cza ją cym  spóźnien ia , 
poś lizg i, ro zm ija n ie  się z sezonowy­
m i po trzebam i odb io rców .

ic h  rea liza c ja  m usi być  s k ru p u ­
la tn ie  k o n tro lo w a n a  przez m in is ­
tró w  i  w o jew odów , a w n io s k i z te j 
k o n t ro l i  w yc iągane za rów no w  fo r ­
m ie  upow szechn ian ia  d o b rych  do ­
św iadczeń, ja k  i  ru g ow an ia  zanie­
dbań, za /ó w n o  poprzez pom oc, w y ­
ró żn ie n ia  i  zachęty, ja k  i  przez 
sankc je  ekonom iczne oraz kon iecz­
ne zm ia n y  ka d row e . W  c a łe j gos­
podarce  m usi obow iązyw ać zasada 
k ry ty c z n e j k o n tro l i  w y ko n a n ia  za­
dań. T ym  b a rd z ie j do tyczy  to  za­
o p a trzen ia  ry n k u  — d z iedz iny , w  
k tó re j z w ie lu  p rzyczyn  zgrom adzi­
ły  się poważne p ro b le m y  do ro zw ią ­
zania.

— W iem y — s tw ie rd z i! d a le j p re ­
m ie r  — że g loba lna  rów now aga  
ry n k o w a  w te d y  ty lk o  s ta je  się ró w ­
now agą rzeczyw is tą , Jeśli tw o rz y  
się ona Jako sum a ró w n o w a g i osią­
g ane j na m o ż liw ie  w ie lu  o dc inkach  
aso rtym e n to w ych . L is ta  b ra k u ją c y c h  
to w a ró w  znana je s t w  reso rtach  
i  w o jew ódz tw ach . W każdym  s n ic h  
m us i być p o d ję ty  d o d a tk o w y  w y s i­
łe k , k o n k re ty z u ją c y  odpow iedź na 
zgłoszone zapotrzebow an ia  hand lu  
w ew nętrznego.

Bardzo  ważne je s t ró w n ie ż  zada­
n ie  c a łko w ite g o  w y e lim in o w a n ia  bra 
k u  czy d e fic y tu  w ie lu  to w a ró w  
tw o rzą cych  g rupę  1001 d rob iazgów . 
Są to  b ra k i d o k u cz liw e , częstokroć 
zac iem nia jące  obraz w ie lk ic h  osiąg­
n ięć . R zu tu ją  one na o p in ie  o gos­
podarce, a n iczym  in n y m  n iż  za­
n iedban iem  w y ja ś n ić  ic h  n ie  spo­
sób. O pracow ana przez re s o rt han­
d lu  w ew nętrznego i  p rzekazana re ­
so rtom  gospodarczym  lis ta  b ra kó w  
tego  ro d z a ju  s ta n o w i zobow iązanie 
do  szybk iego  z lik w id o w a n ia  p ro b le ­
m u . Społeczeństwo rozum ie , że n ie ­
u ro d za jn e  la ta  w  ro ln ic tw ie  d o p ro ­
w a d z iły  do spadku p ro d u k c ji m ięsa, 
sy tu a c ja  na ty m  o d c in ku  je s t t ru d ­
na. A le  d laczego b ra k  haczyków  
do w b ija n ia  w  śeianę, z w y k ły c h  
szk lanek, p ro s tych  g a rn k ó w  — to  
je s t tru d n o  zrozum ieć . Pow iem  
o tw a rc ie , że in n e  będą w a ru n k i do 
szczere j rozm ow y ze społeczeń­
s tw em  na te m a t ta k ic h  zakłóceń 
na ry n k u , na lik w id a c ję  k tó ry c h  
trzeba  jeszcze c ie rp liw ie  poczekać, 
Jeśli usun ię te  będą b ra k i, k tó ry c h  
n ik t  I  n iczym  w y ja śn ić  n ie  je s t w 
s tan ie . K a żd y  re s o rt, każde w o je ­
w ódz tw o , ca ła  nasza spółdzielczość 
m usi u s ta lić  p ro d u k c ję , k tó rą  po ­
d e jm ie , a b y  p rzy c z y n ić  się do p rze ­
kre ś le n ia  l is ty  nde uzasadn ionych  
b ra k ó w .

Trzeba w ty m  m ie jscu  w  k r y ­
ty c z n y  sposób ustosunkow ać się do 
sp ra w y  n iedopuszczalnego pon iecha ­
n ia  p ro d u k c ji d la  ry n k u  w  w ie lu  
zak ładach p rzem ys łu  te renow ego z 
c h w ilą  p rzekazan ia  ic h  p rze m ys ło w i 
k lu czo w e m u . R e fo rm a  ta  m ia ła  na 
ce lu  polepszenie techno log icznych , 
m a te r ia ło w y c h  i  ka d ro w ych  w a ru n ­
k ó w  d z ia łan ia  ty c h  zak ładów . K to  
sądz ił, że zm ien ia jąc  np . p ro d u k ­
c ję  k a f l i  do p ieców  d la  gospodarstw

c h ło p sk ich  na p ro d u k c ję  m a te ria ­
łó w  p o trze b n ycb  w h u tn ic tw ie , do ­
brze p rz y s łu ż y ł się gospodarce, ten 
c a łk o w ic ie  się p o m y lił.  T ru d n o  n ie  
pow iedz ieć w  ty m  m ie jscu  o b łęd ­
nym  z rozum ien iu  in te n c ji d e cyz ji 
rządow e j przez w ie lu  w o jew odów , 
k ie ro w n ic tw a  i  a p a ra t n ie k tó ry c h  
re so rtó w .

P iln e  zadanie re so rtó w  i  w o je ­
w odów  polega  na ty m , aby za k ła ­
d y  należące d a w n ie j do  p rzem ysłu  
te renow ego p o w ró c iły  do p racy  d la  
p o trze b  ry n k u  i  p ro d u k c ję  tę 
z w ię kszy ły  d z ię k i w y k o rz y s ta n iu  no 
w ycb  m oż liw ośc i, ja k ie  tw o rz y  p rzy  
należność do p rzem ys łu  k luczow ego.

C e n tra ln ym  prob lem em  w a lk i o 
um o cn ie n ie  ró w n o w a g i ry n k o w e j, o 
zw iększen ie  podaży tego, co  spo­
łeczeństw o  p ragn ie  ku p ić  i  co  rze ­
czyw iśc ie  zaspoka ja  jego  po trzeby, 
je s t zapew nien ie  o d p o w ie d n ie j ja ­
kośc i p ro d u k c ji ry n k o w e j, w y e li­
m in o w a n ie  z n ie j za rów no  w y ro b ó w  
n is k ie j ja ko śc i, ja k  i  w y ro b ó w  po­
zo rn ie  p rz y d a tn y c h , a w  rzeczy­
w is tośc i n ie  z n a jd u ją cych  adresata 
w  żadne j g ru p ie  społecznej.

S zybk ie  i  w yda tne  podn iesien ie  
ja ko śc i p ro d u k c ji w ie lu  w y ro b ó w  
może w  odczuw a lny  sposób p rz y ­
c zyn ić  się do og ran iczen ia , a na ­
w et w ye lim in o w a n a  b ra kó w  ilo ś ­
c io w y c h . D la tego  w dążeniu do 
w zbogacenia zaopatrzen ia  ry n k u  za­
dan ie  to  uw ażam y za n a jw a ż n ie j­
sze i  o d pow iedn io  do tego będzie­
m y  na w szys tk ich  szczeblach ro z ­
liczać jego  w yko n a n ie . W zrosnąć 
m us i ro la  w e w n ę trzn e j k o n tro li 
p ro d u k c ji,  zobow iązane j za jm ow ać 
stanowczą postawę wobec s tw ie r­
dzonych  b ra kó w  i  u chyb ień .

P rzyp isu je m y  też  a k ty w n ą  ro lę  
w  k o n tro lo w a n iu  ja k o ś c i dostaw  re ­
s o rto w i h a n d lu  w ew nętrznego, jego 
p ionom  I o rgan izac jom , a k ty w o w i 
p a rty jn e m u  i  spo łecznem u oraz  ogó­
ło w i p ra c o w n ik ó w  hand lu .

Od je s ie n i ub . ro k u , k ie d y  B iu ro  
P o lityczne  p a r t i i,  naczelne w ła ­
dze SD i  rząd p o s ta w iły  w  no w y  
sposób p ro b le m  ro z w o ju  usług, a 
S e jm  ro z p a trz y ł i  p r z y ją ł w  te j 
sp raw ie  postanow ien ia , s tanę ła  ona 
w  c e n tru m  u w ag i za in te resow anych 
o g n iw  c e n tra ln y c h  ! w ładz w o je ­
w ódzk ich  — m ó w ił d a le j p re m ie r. — 
O b se rw u jem y Już p ie rw sze  tego 
e fe k ty . P o lepszył się k l im a t  w okó ł 
d z ia ła lnośc i u s łu g o w e j 1 rzem ieś l­
n icze j, n o tu je  się p ie rw sze  sym p­
to m y  p o w ro tu  do dz ia ła lnośc i rze ­
m ie ś ln icze j czy pode jm ow an ia  je j 
przez ch ę tn ych  do w yp e łn ia n ia  te j 
w ażne j r o l i  spo łeczno-gospodarczej. 
W o jew odow ie  czyn ią  znacznie w ię ­
ce j, aby po lepszyć lo ka lo w e , m ate­
ria ło w e  f  finansow e  w a ru n k i dz ia ­
ła ln o śc i u s ługow e j i  rzem ieś ln icze j 
o raz  za s ilić  ją  na p ływ e m  now ych 
p ra c o w n ik ó w . A le  też ob se rw u je m y, 
że je s t to  proces jeszcze n ie ró w ­
n o m ie rn y , że w  ró żn ych  w o jew ódz­
tw a ch  różna je s t „ te m p e ra tu ra ”  
za in te resow an ia  tą  dz ia ła lnośc ią , 
ważną przecież pow szechnie, w  każ­
dym  re g ion ie  i  w o je w ó d z tw ie , za­
ró w n o  w  m iastach , ja k  I  na wsi.

W  ka le n d a rzu  p ra c y  dz ia łaczy ceń 
tra ln y c h  i  w o jew odów  m us i zna­
leźć się czas na bezpośrednie w iz y ­
ta c je  p laców ek u s ługow ych  1 bez­
pośrednie k o n ta k ty  z łeb  a k tyw e m , 
z sam orządem  rzem ieś ln iczym . M u ­
szą rozw inąć  s ię  fo rm y  w y ró ż n ia ­
n ia  na jlepszych  p laców ek usługo­
w ych  1 rze m ie ś ln ikó w . W ykonan ie  
każdego p u n k tu  p ro g ra m u  rządow e­
go m us i być sta le  k o n tro lo w a n e .

W szystkie  p ro b le m y  poruszone na 
dz is ie jsze j naradz ie  p o w in n y  być 
także przystosow ane do  p o trze b  i  
zadań ry n k u  w ie jsk ie g o .

W  p ra cy  nad poo raw ą  stanu r y n ­
k u  w ie jsk ie g o , po lepszaniem  zaopa­
trze n ia  wsi w  różno rodne  to w a ry  
i  u s łu g i, podnoszeniem  poz iom u ob­
s ług i różno rodnych  po trzeb  ro ln ik ó w  
zb iega ją  się dw a na jw ażn ie jsze  p r io ­
ry te ty  obecnego d z ia ła n ia : p r io ry te t, 
ja k im  o taczam y p ro b le m y  ry n k u , 
i  p r io ry te t ,  Jak im  o taczam y ro ln ic -

tw o  i  ca łą  gospodarkę żyw nościow ą. 
W y n ik a  z tego jasno , że na ry n k u  
w ie js k im , w  p ro d u k c ji,  h a n d lu  i  
usługach do tyczących  w si i  ro ln ic ­
tw a , n ie  m a k w e s tii m ało w ażnych 
an i o b o ję tn ych .

W to ku  na ra d y  nas tąp iła  poży­
teczna k o n fro n ta c ja  b ra kó w  i  n ie ­
doc iągnięć p rze m ys łu  w  p ro d u k c ji 
szeregu a r ty k u łó w  ry n k o w y c h  oraz 
Słabości b a n d lu  w rozeznan iu  po­
trze b  ry n k u  i  bieżącego o d d z ia ły ­
w an ia  b a n d lu  na aso rtym e n to w y  
p ro f i l  p ro d u k c ji w ie lu  przedsię­
b io rs tw . Jestem  p rzekonany  — 
s tw ie rd z ił p re m ie r — iż  z n a u k  te j 
k o n fro n ta c ji ob ie  s tro n y , zarów no 
p roducenc i ja k  i  ha n d lo w cy , w y ­
ciągną w szys tk ie  w n io s k i, p rzysp ie ­
szając usuw an ie  is tn ie ją c y c h  b ra ­
ków .

C hodzi o rozw iązan ie  podstaw ow e­
go zadania, ja k im  je s t w yko rzys ta ­
n ie  w sze lk ich  m oż liw ośc i pop raw y 
zaopatrzen ia  ludnośc i w a r ty k u ły  
żyw nośc iow e. Znane są p ro b le m y, 
k tó re  m u s ie liśm y rozw iązyw ać w  
d ru g ie j p o ło w ie  1978 r .  D z ię k i wzm o 
io n e m u  w y s iłk o w i p rze m ys łu  r o l­
no-spożywczego, w yd a tn e m u  z w ię k ­
szeniu im p o r tu  o raz In te n syw n e j 
p ra cy  h a n d lu  spożywczego osiągnę­
liś m y  pełne zaopatrzen ie  ry n k u  w  
tz w . to w a ry  m asowe, ja k  kasze, 
m ąka , ry ż  itp .  D o łożym y w sze lk ich  
s ta rań , aby zaopatrzen ie  ry n k u  w 
to w a ry  tego ro d za ju  odpow iadało 
stale w ie lk o ś c i zapotrzebow ania.

Jeś li chodz i o  zaopatrzen ie  w 
m ięso i  p rz e tw o ry , na V I  P lenum  
K C  w  sposób o tw a rty  i  pe łn y  
p rzeds taw ione  zos ta ły  p e rsp e k ty ­
w y  skupu  żyw ca i p ro d u k c ji m ię 
sa w b ieżącym  ro k u . Dążeniem 
naszym  je s t m o ż liw e  ogran iczen ie  
n e g a tyw n ych  s k u tk ó w  zm nie jsze­
n ia  skupu  żyw ca . W  ty m  ce lu 
p la n u je m y  da lszy im p o r t  poważ­
n y c h  ilo śc i m ięsa i  tłuszczów 
zw ierzęcych .

W ie lk ie  o b o w ią zk i n a k ładam y 
na p rze m ys ł ro lno -spożyw czy , spól 
dzielczość spożyw ców  i  w ładze 
te renow e . Chodzi o to , a b y  z  po­
siadanego surow ca m ięsnego o- 
trz y m a ć  ja k  n a jw ię c e j p ro d u k ­
tó w  o d pow iada jących  potrzebom  
ko n su m e n tó w . Znaczne re ze rw y 
tk w ią  w n ie p e łn ym  zagospodaro­
w a n iu  pod robów  i  In n y c h  sk ła d ­
n ik ó w  su row ca  m ięsnego. Do roz­
w in ię c ia  i  pog łęb ien ia  p rze tw ó r­
s tw a  spożywczego w yko rzystać 
trzeba  za k ła d y  p rzem ysłu  k lu czo ­
wego, za k ła d y  spółdzie lcze, a ta k ­
że rozw inąć  rzem ios ło  spożywcze. 
N ow e  zasady ro z d z ie ln ic tw a  s tw a ­
rza ją  w ładzom  w o je w ó d zk im  m o i 
liw ose ł lepszego w y k o rz y s ta n ia  
p rzyd z ia łó w  m ięsa. Postępy na tym  
p o lu  t ra k to w a ć  bodziem y Jako 
w ażne k ry te r iu m  oceny in ic ja ty ­
w y  ł  sku tecznośc i dz ia łan ia  w ładz 
te re n o w ych .

Z a lecam y, a b y  w o je w o d o w ie  i  
o d pow iedn ie  o rgan izac je  gospodar­
cze b a rd z ie j e ne rg iczn ie  p o d ję ły  
rów nocześn ie  re a liza c ję  p rog ram u 
w zbogacania ry n k u  żyw nośc iow e­
go, w y k o rz y s tu ją c  w sze lk ie  źród ła  
lo ka ln e . C hodzi m iędzy  in n y m i o 
zw iększen ie  dostaw  ry b  s łodko­
w o d n ych . N łe  będzie przesady w 
s tw ie rd z e n iu , że p e rspek tyw a  za­
sadn icze j p o p ra w y  zależy tu ta j 
w y łączn ie  od in ic ja ty w y  i  a k ty w  
aości w łada  te re n o w ych .

N arada — k o n ty n u o w a ł p re m ie r 
— m a dw ó cb  g łó w n y c h  adresa­
tó w : p ro d u k c ję  i  h ande l i  trz e ­
ba p o d k re ś lić , iż  n ieza leżnie od 
różnego ro d za ju  k ło p o tó w  w  p ro ­
d u k c j i  to w a ró w  ry n k o w y c h , za­
k łó ce ń  na  poszczególnych o d c in ­
kach  ry n k u , część odczuw anych 
przez społeczeństw o n iedom agać I  
b ra kó w  w iąże się z n ie  w y  k o rzy  
s ta n y m l jeszcze re ze rw a m i h an ­
d lu , z ły m i n a w y k a m i i  b ie rn ym  
stosunk iem  do p ro b le m ó w  zaopa­
trz e n ia  ludnośc i.

H ande l p ra c u je  le p ie j n l i  przed 
la ty . Ma do  tego lepsze w a ru n k i 
i  w  znaczne j m ie rze  p o tra f i je  
w y k o rzys ta ć . P rzew ażająca część 
p ra c o w n ik ó w  h a n d lu , ta k  na 
p ie rw s z e j l in i i ,  ja k  i  na  zapleczu.

dobrze w y p e łn ia  ob o w ią zk i. A le  
w  św iadom ości spo łeczne j n ie  
bez p rzyczyn  u trz y m u je  się Jesz­
cze obraz z łe j i  o p ry s k liw e j obsłu 
g i,  k ie p s k ie j in fo rm a c ji,  n ie  uzasad­
n io n y c h  p rze rw  w  p ra cy , w idocz­
n y c h  g o łym  o k ie m  n iedoc iągn ięć 
o rg a n iza cy jn ych .

N ie  w o ln o  też t ra c ić  z oczu m a r 
ginesu z ja w is k  s p e k u la c y jn y c h , o- 
b jaw ów  sprzedaw an ia  spod la d y , 
w za jem nych  usług p ra co w n ikó w  
m a ją cych  dostęp do to w a ró w  de­
f ic y to w y c h , p rz e p ływ u  n ie k tó ry c h  
to w a ró w  do p o ką tn ych  ha n d la rzy . 
A b y  po łożyć k res  ty m  s zko d li­
w ym  gospodarczo i  d e m o ra liz u ją ­
cym  społecznie z ja w isko m , po­
trzeba  w zm ożone j k o n tro l i  p ań ­
s tw o w e j i  spo łecznej, żyw sze j 
re a k c ji a p a ra tu  ścigania, a przede 
w szys tk im  a k ty w n e j pos taw y k o ­
le k ty w ó w  p ra co w n iczych  ze sw y­
m i o rg a n iza c ja m i p a r ty jn y m i na 
czele.

M ów iąc o zadaniach h a n d lu , mó 
w im y  zarazem  o obow iązku  wspie 
ra n ia  jego  ro zw o ju , zaspoka jan ia  
jego  po trzeb , u ła tw ia n ia  w a ru n ­
k ó w  jego  p ra c y  przez ca łą  gospo 
d a rkę  — przez p ro d ucen tów  su­

ro w c ó w , m a te r ia łó w , m aszyn i  u - 
rządzeń do p ro d u k c ji ry n k o w e j, 
przez w yko n a w có w  in w e s ty c ji w 
sferze h a n d lu  i  usług, przez ty c h , 
k tó rz y  w yposażają p la c ó w k i han­
d low e  i  usługow e w odpow iedn ie  
u rządzenia i  m aszyny, przez s łuż 
b y  tra n sp o rto w e , od k tó ry c h  za le­
ży  szybk ie  rozprow adzanie po k ra ­
ju  rosnącego s tru m ie n ia  to w a ró w .

W  ro zw ią zyw a n iu  p rob lem ów  
ry n k o w y c h  kon ieczna  je s t skutecz 
na  pom oc w szys tk ich  o rg a n iza c ji 
gospodarczych, p a r ty jn a  in sp ira c ja  
i  k o n tro la , sygna lizow an ie  zagad­
n ie ń  w ym a g a ją cych  n o w ych , lep­
szych rozw iązań, s ta ły  w ys iłe k  
o rg a n iza to rsk i i  id e o w o-w ycho - 
w aw czy sku p io n y  w o kó ł c e n tra l­
n ych  p rob lem ów  ró w n o w a g i r y n ­
k o w e j, zw iększan ie  podaży to w a ­
ró w  i  usług, lepsza obsługa po­
trze b  społecznych.

Z agadn ien ia , o k tó ry c h  m ó w iliś ­
m y  na naradz ie , do tyczą zadań 
bezpośrednio zw iązanych  z pom yśl 
ną k o n ty n u a c ją  p o l i ty k i d la  lu d z i 
i  przez lu d z i, z p e łn ym  urzeczy­
w is tn ie n ie m  zam ierzeń  obecnego 
p ięc io lec ia  i  c a łe j dekady  la t  
przyspieszonego ro z w o ju  O jczyz­
ny .

Narada aktywu
(Dokończenie ze str. 1)

ju  p rodukcji rynkow ej, popra­
w y jakości tow arów  i  uspraw­
nienia zaopatrzenia ludności w  
1977 r.

R EFE R A T w p ro w adza jący  do dys­
k u s ji w yg ło s ił m in is te r h a n d lu  we" 
w nętrznego i  us ług A dam  K o w a lit t .

M ów ca p rz e d s ta w ił na jw ażn ie jsze  
k ie ru n k i d z ia łan ia  h and lu  w  dzie­
d z in ie  um ocn ien ia  ró w n o w a g i p ie - 
n ię ż n o -ry n k o w e j. P o d k re ś lił, że usta 
lone  w uchw a le  V  P lenum  K C , a 
skonkre tyzow ane  w  fo rm ie  p lanu  
na b r. i  dalsze ła ta  założenia do ­
tyczące dostaw  to w a ró w  na ry n e k  
tw o rzą  lepsze n iż  w  pop rzedn im  
5-lec iu  w a ru n k i z rów now ażen ia  p la ­
now anego funduszu  nabywczego lud  
ności. W te j s y tu a c ji w y s iłe k  po­
w in ie n  być  s k ie ro w a n y  na zapew­
n ien ie  rów n o w a g i aso rtym e n to w e j 
w  poszczególnych g rupach  to w a ró w . 
O pracow any obecnie p rog ram  do­
d a tk o w e j ro zbudow y ryn ko w e g o  
p o te n c ja łu  p ro d u kcy jn e g o  u ła tw i re ­
a liza c ję  tego zadania.

A . K o w a lik  po ru szy ł następnie za­
gadn ien ia  w yko rzys ta n ia  re ze rw  w  
h a n d lu  i  usp raw n ień  o rg a n iz a c y j­
n ych . W skazał m .in . na potrzebę 
p o d jęc ia  przez z jednoczenia p rze ­
m ysłow e ta k ic h  d z ia ła ń , b y  d okucz­
liw e  b ra k i d ro b n ych  a r ty k u łó w  co ­
dziennego u ż y tk u  zos ta ły  Jeszcze 
w  ty m  ro k u  odczuw a ln ie  z łagodzo­
ne.

M ów iąe  d a le j o spraw ach zw iąza­
n ych  z ra c jo n a ln y m  gospodarow a­
n ie m  pos iadanym i zasobam i mięsa, 
m in is te r s tw ie rd z ił,  że w  b r. za­
m ierza  się zw iększyć w artość p ro ­
d u k c ji g a rm a ż e ry jn e j o ponad *8 
p roc. Z am ie rza  się ró w n ie ż  osiągnąć 
w yraźną  pop raw ę  w  dostaw ach ry b  
m o rsk ich  na  ry n e k .

W ie le  uw ag i p o św ię c ił m ówca za­
gadn ien iom  w spó łp racy  h a n d lu  z 
p rzem ysłem , po d k re ś la ją c , że m usi 
się ona w  coraz w iększym  s topn iu  
op ie rać  na zasadzie p a rtn e rs tw a  i 
w spó lne j odpow iedz ia lnośc i za po­
ziom  zaopatrzen ia  ry n k u  w  o k re ś lo ­
ne to w a ry .

— M u s im y — s tw ie rd z ił m ów ca — 
s tw orzyć  system  sukcesyw nego i  sy ­
s tem atycznego lik w id o w a n ia  d e fic y ­
tó w  to w a ro w y c h  tu t ry n k u  I  bez­
w zg lędn ie  p rzestrzegać n o rm  ja k o ś ­
c io w ych  to w a ró w . Z de cyd o w a n i* 
w ym agać będziem y od k ie ro w n ic tw  
p rzeds ięb io rs tw  h a n d lo w ych , a  ta k ­
że od p rzem ysłu  ze rw a n ia  z lib e ­
ra lizm e m  w  te j dziedz in ie . S tąd 
de cyz ja  o  m a ksym a ln ym  zaostrzę-

Z  tajem nic 11 w o jny św iatow ej (3>

Hitlerowski tajny program „śmierci z laski"
U JA W N IE N IE  program u „śm ier 

ci z łask i”  w zburzyło światową 
opinię publiczną. W atykan nie 
m ógł przemilczeć całej sprawy, 
m im o obawy „gorszego zła” , ja ­
k ie może spotkać Kościół n ie­
m iecki. Pius X I I  w  październi­
ku  1939 r. zredagował encyklikę 
„S um m i Pontificatus” , w  k tóre j 
po tęp ił państwowy absolutyzm 
poprzednich okresów, podkreślił 
że „p ra w o  pozytywne musi być 
zgodne z prawem  bożym” , a po 
nadto w  encyklice z 1937 r. „M it  
Brennerder Sorge”  polem izował 
z art. 24 program u ideologicz­
nego NSDAP w  słowach „k to  
ubóstw ia i  po prostu upraw ia

ido lo la trię  narodu, państwa czy 
rasy — ten burzy porządek usta 
nowiony przez Pana Boga” , je s t , 
to  jednak przysłow iow y „łabę­
dzi śpiew”  wobec rozzuchwalo­
nego pierw szym i powodzeniami 
faszyzmu niemieckiego.

Stolica Apostolska zareago­
wała o fic ja ln ie  jeszcze raz na 
zbrodniczy program  „śm ie rc i z 
łaski”  w  oświadczeniu św. O f- 
f ic ju m , pub liku jąc  je  w  dn iu  6 
grudnia 1940 r. na łamach „O s- 
servatore Romano” , u trzym a­
nym  w  zw yk łe j fo rm ie  pytania 
i  odpowiedzi: „Czy wo lno na 
rozkaz w ładz państwowych za­

b ija ć  ludzi, k tó rzy  nie popełn ili 
przestępstwa zasługującego na 
karę śm ierci, ale z ra c ji kalec­
twa fizycznego lu b  psychiczne­
go nie mogą być pożyteczni dla 
narodu i  trak tow an i są jako 
ciężar lu b  przeszkoda w  jego 
rozw oju i  dążeniu do siły?”  Od­
powiedź na to pytanie była za­
równo kró tka , ja k  i  jasna: „N ie, 
gdyż jest to sprzeczne zarówno 
z prawem  na tu ry i  z pozytyw­
nym  prawem  bożym”  — jak to 
u ją ł Robert A . G raham  w  serii 
„A k ty  i  dokum enty Stolicy 
Aposto lskie j z czasów I I  wo jny 
św ia tow ej” .

Realizację tajnego program u

„śm ie rc i z łask i”  przerw ała do­
p iero kap itu lac ja  I I I  Rzeszy, 
choć ja k  na iron ię w  przeddzień 
7 m aja 1945 r. „k ie ru ją cy  m i­
n is ter”  w  „rządzie”  Doenitza, 
Hr. Schwerin von K ros igk — 
h itle ro w sk i niedobitek, przema­
w ia jąc przez radiostację flesens 
burską, ogłosił Niemcy człon­
kiem  świata... „chrześcijańsko- 
zachodniego” , a po litykę  we­
wnętrzną zam ierzał oprzeć na 
zasadach „jedności, prawa i  
wolności” .

N iestety, n ie udało się.

n iu  k o n tro l i  ja ko śc i w  hand lu .
M in is te r  o m ó w ił także p ro b le m y  

zw iązane z unow ocześn ien iem  p ra c y  
h a n d lu  I zasadniczą pop raw ą  spraw  
ności jego  dz ia łan ia .

D alszej pop ra w y  w ym aga także 
s tru k tu ra  z a tru d n ie n ia  w  han d lu . 
M ów ca z w ró c ił uwagę na po trzebę 
b a rd z ie j in tensyw nego  dz ia łan ia  
w ładz te re n o w ych  w  k ie ru n k u  w y ­
k o rz y s ta n ia  lo k a ln y c h  źróde ł p ro ­
d u k c j i  żyw nośc i i  to w a ró w  na  r y ­
n e k  oraz p rzysp ieszen ia  ro z w o ju  
d e fic y to w y c h  usług.

M in is te r z w ró c ił się do in s ta n c ji 
p a r ty jn y c h  i  w ładz te re n o w ych  •  
pom oc w  re a liz a c ji p lanów  odda­
w an ia  do u ż y tk u  podstaw ow ej sie­
c i h a n d lo w e j i  u s ługow e j przez in ­
w esto rów  bud o w n ic tw a  m ieszkan io ­
wego. W y ra z ił p rz y  ty m  zaniepoko­
je n ie , że w  1976 r .  p la n  w te j 
dz iedz in ie  n ie  zosta ł w  p e łn i w y ­
ko n a n y .

W D Y S K U S JI, w  k tó re j poruszono 
szerok i w ach la rz  zagadnień d o ty ­
czących m aksym alnego zw iększenia 
p ro d u k c ji ry n k o w e j o raz  zacieśnie­
n ia  w spó łp racy  m iędzy  p rzem ysłem  
i  hand lem , ko n ce n tro w a n o  się 
zwłaszcza na ty m , co trzeba z ro ­
b ić d ia  te rm in o w e j i  p e łn e j re a li­
z a c ji tegorocznych  p la n ó w . W skazy­
w ano na znaczenie każde j in ic ja ty ­
w y  m a ją ce j na ce lu  popraw ę za­
opatrzen ia  ry n k u . W  ty m  ko n te kś­
c ie  akcen tow ano  m .in . zam ierzenia 
p rze m ys łu  le kk ie g o , k tó r y  zapew ni 
w  b r. ponad 11-p ro ce n to w y  w zros t 
p ro d u k c ji ry n k o w e j o raz  przem ys­
łu  m aszynowego, k tó ry  w  Z k w a r­
ta le  b r. ma np . dosta rczyć b lisko  
d w u k ro tn ie  w ię c e j n iż  w  analog icz­
n ym  okres ie  u b .r. p ra le k  au tom a­
tyczn ych , o 8 tys . w ię c e j ra d iood ­
b io rn ik ó w  i  o ty le ż  w ię ce j w iró w e k  
do soków.

Przytaczano liczn e  p rz y k ła d y  
p rzedsięw zięć m a ją cych  na ce ł«  
lepsze dostosow anie p ro d u k c ji do 
rzeczyw is tego  p o p y tu  w  u k ła d z ie  
aso rtym e n to w ym  i  sezonowym , ja k  
też akcen tow ano  konieczność w y ­
d a tn e j p o p ra w y  ja ko śc i to w arów - 
Są — podkreś lano  — duże m o ż li­
wości p o p ra w y  s y tu a c ji w  ka żd e j 
z ty c h  dz iedz in  pod w a ru n k ie m  po­
g łęb ien ia  zna jom ości po trze b  ry n k o  
przez p rze m ys ł i  hande l, ja k  te * 
pod jęc ie  przez p ro d ucen tów  sku­
teczn ie jszych  s ta ra ń  o s ta łe  podno­
szenie ja k o ś c i i  nowoczesności w y ­
robów .

A n a liz u ją c  w ie lko ść  tegorocz­
n y c h  dostaw , p rzyp o m n ia n o  na na­
radz ie  ró w n ie ż  o  d o ku cz liw ych  n ie ­
doborach  w ie lu  d ro b n ych  a r ty k u ­
łó w . S tw ie rdzono , że w ra z  z p rze­
ję c ie m  za k ła d ó w  p rze m ys łu  te reno­
w ego przez p rzem ys ł k lu c z o w y  bąd* 
spółdzielczość znaczna część ty c h  
p rzeds ięb io rs tw  zaniechała bąd* 
og ra n iczy ła  p ro d u k c ję  d ro b n ych  a r ­
ty k u łó w , m. in .  z g ru p y  1001 d ro ­
biazgów. D ążyć na leży do m aksy­
m alnego w yko rzys ta n ia  w szys tk ich  
źró d e ł w zro s tu  p ro d u k c ji r y n k o w e j.

Popraw a fu n k c jo n o w a n ia  h a n d lu  
l  us ług  — to  k o le jn e  zagadnien ie  
na k tó ry m  k o n c e n tro w a li uw agę 
uczestn icy d y s k u s ji. Sieć hand low e 
je s t Jeszcze n iedostateczna, za m a­
ło  m a m y dużych  nowoczesnych p la ­
ców ek, p o p ra w y  w ym aga ró w n ie *  
praca h u r to w n i i  tra n s p o rtu . Są do­
b re  p rz y k ła d y  o p e ra ty w n e j p racy  
p rze d s ię b io rs tw  ha n d lo w ych . N p . w  
WSS w  K a to w ica ch  w  b r. dostaw y 
to w a ró w  do co  n a jm n ie j p o ło w y  
sk lepów  odbyw ać się będą poza 
godzinam i sprzedaży, a w ię c  bez 
pow odow an ia  p rz e rw  w  zakupach. 
Id z ie  w ię c  o  upow szechnien ie  tego 
ro d za ju  in ic ja ty w .

W skazyw ano rów n ież, że ra c jo n a l­
ne w y k o rz y s ta n ie  zaplecza h a n d lu  i  
usług, a także pożądany ro z w ó j sie­
c i ty c h  p la có w e k  — to  sp ra w y, k tó ­
ry m  w ładze  te renow e  pośw ięcać 
p o w in n y  s ta łą  uw agę 1 troskę .

N A  ZA KO Ń C ZEN IE narady 
zabrał głos prezes Rady M in i­
s trów  P io tr  Jaroszewicz. (Skrót 
w ystąpienia P. Jaroszewicza sa 
mieszewuny powyżej).
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„Dycha z Kopernikiem"

Nowa książka 
Z. Brzozowskiego

W  RO K po ks ią żko w ym  de­
b iuc ie , p rz y ję ty m  z dużą uw a 
gą przez k r y ty k ę  lite ra c k ą , 
szczeciński a u to r, Z b ig n ie w  
B rzozow sk i w y d a ł w  Państw o 
w y m  In s ty tu c ie  W yd a w n iczym  
następną ks iążkę . N osi ona 
t y tu ł  „D y c h a  z K o p e rn ik ie m ” .

Ze s k rzyd e łka  o b w o lu ty  
B rzo zo w sk i zw raca się do 
c z y te ln ik ó w , pisząc: „B o h a te ­
ra m i opow iadań  są dz ieci. 
S tąd  i  m o ty w y  baśniow e, ja ­
ko  że baśń je s t ta k  bardzo 
z dz iec ińs tw em  zw iązana (...) 
ks iążka  przeznaczona je s t dla 
lu d z i d o ro s łych , Je że li je d ­
n a k  za in te re su je  także  m ło d ­
szego c z y te ln ik a , bardzo  się 
uc ieszę". K s iążkę  a u to r dedy­
k u je  ch łopcom  z g ru p y  V I 
D om u D ziecka . W  ty m  też śro 
d o w isku  um ieszczona je s t a k ­
c ja  13 opow iadań, s k ła d a ją ­
cych  się na tom .

Miejsce,- z k tó re g o  w y ra s ta  
fa b u ła  — wyznacza także ja ­
kość o w e j w spom n iane j przez 
a u to ra  baśni — baśni g roźne j, 
‘baśni b lis k ie j m a jaczen iom , bo 
w ie m  rodzące j się w  w yob raź 
n i s tw o rzen ia  opuszczonego, 
sam otnego, przerażonego, ła ­
knącego u zaran ia  życ ia  c ie­
p ła  i  s ta b iliz a c ji.

N a jw yższą  w artośc ią  opo­
w iadań  B rzozow skiego  je s t ic h  
n ie n a trę tn y  hum an izm , p rosto  
ta  n a rra c ji,  tw orząca  p rz e j­
m u ją cy  obraz rzeczyw is tośc i 
( „D o m  P irk ó w ” , „P o w ó d ź ” ). 
S ugestyw ny, g ro te sko w y  cha­
ra k te r  m a ją  in n e  opow iada­
n ia , na cze le z „W iz y tą ” .

N o w y  to m  Brzozow skiego  po 
n o w n ie  p rzedstaw ia  ś w ia t w i­
dz iany  oczam i dz iecka. Róż­
n i się Jednak od d e b iu ta n ck ie  
go zb io ru  „W  m iasteczku , k tó ­
re  ja k  og ró d  Andersena...” . 
B rzozow sk i p o tw ie rd z ił sw ó j 
ta le n t i  powagę, z ja k ą  t r a k ­
tu je  U te ra tu rę . ( j f )

W e k to r y  g o s p o d a rk i

ŻEBY KUPIĆ
— trzeba sprzedać

WSROD w ie lu  nowych z jaw isk występujących w  naszym 
życiu to należy do w y ją tkow o ważnych: zagraniczne p rodukty 
sta ły  się codziennym towarem  w  w ie lu  naszych sklepach. Ta 
powszedniość płodów, k tó rych  nie daje nasza ziemia oraz za­
granicznych a rtyku łó w  przemysłowych (lodówki, telew izory, 
odzież, meble) w  sposób odczuwalny w p ływ a  na zaopatrzenie 
naszych sklepów.

W ED ŁUG  m ia r wartościo­
wych d ilościowych zestaw dóbr 
zakupywanych za granicą na 
stół, wyposażenie mieszkania, 
ubranie, w yb itn ie  zw iększył się 
od roku  1970. Jak w yn ika  z 
ostatnich danych łączna w a r­
tość im portu  konsumpcyjnego 
przekracza czterokrotnie w y­
d a tk i z roku  1970 i sięga pięciu 
m ilia rdów  złotych dewizowych.
Jeśli nawet odliczyć z tego 
cząstkę na ruch  cen na św iato­
w ym  rynku, to i  tak  udział 
sprowadzanych z zagranicy pro 
duktów  okaże sig znaczny.

N iektó rzy specjaliści oblicza­
ją , że zagraniczne tow ary dają, 
po przeliczeniu według cen de­
talicznych, masę dóbr wartą 
b lisko  sto m ilia rd ó w  złotych. A  
to znaczy, że w  produktach 
sprowadzanych z k ra jó w

Yłluzye 
to i OWO

n iach . W y ra z ił zgodę”  —  Do­
w ie d z ia ł N iem en  w  ro zm o w ie  
d la  m ies ięczn ika  „Jazz” .

DW A KO NC ER TY 
BU D D Y’EGO R IC H A

POL.SKIE S tow arzyszen ie  Jaz 
zowe zapow iedz ia ło  p rzy ja zd  
do P o lsk i znakom itego  B ig - 
B andu B u d d y ’ ego K icha , 59-
le tn ie g o  a m e rykańsk iego  pe r­
k u s is ty  I  w o k a lis ty . Jego 16- 
osobowa o rk ie s tra  w ys tą p i 
d w u k ro tn ie : 1 m arca  w  W ar­
szawie i  17 m arca  w e W ro c ła ­
w iu , zaczyna jąc i  kończąc swo 
je  e u ro p e jsk ie  tou rn e e . Szko­
da, że ta k ie  g w ia zd y  o m ija ją  
Szczecin.

NIEM EN
I  N A M Y S ŁO W S K I

C ZE S ŁA W  N IE M E N  od ro ­
k u  re a liz u je  p ły tę  z a ty tu ło w a ­
ną „Z w ą tp ie n ie  i  w ia ra ” , k tó ­
ra  w k ró tc e  m a być  gotow a. 
„W y k o rz y s tu je  te k s ty  N o rw i­
da u łożone w  pew na fabu łę . 
Jest na te j p ły c ie  w ie le  m o­
m en tów  pe jzażow ych , k o lo ry ­
s tycznych . W łaśn ie  os ta tn io  
ro zm aw ia łem  ze Z byszk iem  
N am ys ło w sk im  i  p op ros iłem  o 
w spó łp race  p rz y  ty c h  nag ra -

PRZEBOJE 
„M U S IC  WEEK**

B R Y T Y J S K I ty g o d n ik  „M u ­
sie W eek”  o p u b lik o w a ł lis tę  
ro k u  1976. W śród s in g li n a j­
lepszym i, n a jc h ę tn ie j ku p o w a ­
n y m i o k a za li się: 1) „S ave  
Y o u r K isses F o r M e”  — B ro t-  
h e rfo o d  o f  M an, 2) „D o n ’t  
G o B re a k in g  M y  H e a rt”  — 
E lto n  J o h n /K ik i Dee. 3) „M is -  
s iss ip i — Pussycat, 4) „D a n ­
c ing  Queen”  — A B B A , 5) „ A  
L i t t le  B it  M o re ”  — D r H ook. 
Na liśc ie  p ły t  d łu g o g ra ją cych  
p ie rw sze  m ie jsce  za ja ł L P  
„T h e  G rea test H its ”  — A B B A .

„W A W E LE ”  
W  SZCZECINIE

ZESPÓ Ł „W a w e le ”  rozpo­
czą ł s ta ła  w spó łp racę  ze Szcze 
c ińską  A g e n c ją  A rty s ty c z n a  i  
uda ł się w łaśn ie  na to u rnee  po 
naszym  w o je w ó d z tw ie . 2 i  3 
m arca „W a w e le ”  w ys tąp ią  w  
Szczecinie — w  k in ie  „P ro ­
m ie ń ” . O s ta tn io  g rupa  doko ­
na ła  k i lk u  nag ra ń  d la  T e le ­
w iz y jn e g o  S tud ia  M ło d ych , 
w y s tą p i też w  p ro g ra m ie  
„C hansonada” . W  m arcu  po­
w in n a  ukazać się now a p ły ta  

"d ługogra jąca  „W a w e li” .

Z e b ra ł: (jas)

N A  Z D JĘ C IU : J u d lt  Szucs, je d n a  z n a jp o p u la rn ie jszych  p iosenka rek  
w ęg ie rsk ich . O sta tn io  w ystępow a ła  w  NRD oraz w  p ro g ra m ie  ro z ry w ­
k o w y m  TVP.

(CAF—M T I)

RWPG, Europy zachodniej, A f ­
r y k i czy A z ji, za ruble, fra n k i 
czy dolary, zawarta jest co dzie 
siąta złotówka sprzedawanych 
obecnie towarów. Bez dóbr im ­
portowanych sklepy byłyby 
w ię . uboższe, według n a jp ry ­
m ityw nie jsze j m ia ry  o 1/10.

A L E  d la  sam opoczucia każdego 
z nas lic z y  się n a jb a rd z ie j moż­
liw o ść  w y b o r u ,  fizyczn a  obec­
ność to w a ru  i n n e g o  (bądź lep ­
szego), św iadcząca o p o ls k ie j o- 
becności na ś w ia to w y m  ry n k u . 
N ie  każdy  np. m u s i zaraz ku p o ­
w ać Van H o u tte n a , skoro  można 
nabyć  dob rą  czekoladę „22 L ip ­
ca” ; czy p e rfu m y  „D io ra ”  skoro 
ma do w y b o ru  w ie lo k ro ć  tańsze 
i  też  pachnące „B y ć  może” . L i ­
czy się tu  także  po tw ie rd ze n ie  
w a rtośc i w łasne j p racy , p ie n ią ­
dza, uzysk iw ane  w  te n  p ros ty , 
lecz ja kże  sku teczny  sposób — 
przez obecność w  WSS czy D T 
„C e n tru m ”  to w a ró w  rep re ze n to ­
w a n ych  w  m agazynach Budapesz 
tu , L o ndynu , B ukaresztu , Mos­
k w y " czy Paryża. P rzec ież nasze 
w y ro b y  są d la  lu d z i w  in n y c h  
k ra ja c h  podobnie a tra k c y jn y m  
św iadectw em  uczestn ic tw a  w  św ia 
to w e j ko n s u m p c ji dóbr.

I  jeszcze n ieco  fa k tó w . P rzed 
ro k ie m  to w a ry  im p o rto w a n e  decy 
d ó w a ły  o zaopatrzen iu  ry n k u  w  
ze g a rk i i  a p a ra ty  fo to g ra ficzn e  
(80— 100 proc? dostaw ), bardzo l i ­
c z y ły  się w  g ru p ie  lo d ó w e k , fa r ­
m a ce u tykó w , ro w e ró w  (20—30 
proc.), sam ochodów osobowych 
(ok. 20 proc.). W g ru p ie  ra d io o d ­
b io rn ik ó w , dyw a n ó w , f ira n e k , 
ko nse rw  ry b n y c h  w k ła d  za g ra n i­
cznych  to w a ró w  s ięgał 1/ 10, na­
to m ia s t na odzież, obuw ie , m eble, 
W yro b y  pończosznicze p rzypada ło  
po ok 2 proc. 2 yw ność  — to  
przede w szys tk im  zboża i  pasza, 
a je ś lib y  od liczyć  te  p ro d u k ty , 
ja k o  e lem ent ko o p e ra c y jn y  d la  
p rzem ys łu  spożywczego, to  p ie rw  
sze m ie jsce  za jm ą  u ż y w k i, następ 
n ie  owoce po łu d n io w e , tłuszcze, 
p rze tw o ry , k o n se rw y  i  w in a . W 
ty m  ro k u  do liczyć  jeszcze trzeba 
zakup  stu  tys ię cy  to n  mięsa.

O ŻYW C ZE znaczenie zagran icz­
n y c h  zakupów  polega n ie  ty lk o  
na zw iększen iu  m asy to w a ró w , 
p o w odu jącym  um o cn ie n ie  tzw . 
g lo b a ln e j ró w n o w a g i ry n k o w e j. 
D la  s a ty s fa k c ji każdego z nas, 
d la  po tw ie rd ze n ia  w a rto ś c i zarób 
k ó w  lic z y  się ta kże  dosta tek kon  
k re tn y c h , a tra k c y jn y c h  to w a ró w , 
zw a n y  przez e konom is tów  ró w n o ­
w agą odc inkow ą. I  w łaśn ie  sytua 
c ję  taką  osiąga się w  w ie lu  p rz y ­
padkach w  w y n ik u  im p o r tu :  ko ­
sm e tyków  n a jw yższe j k la sy , m e­
b li,  o d b io rn ik ó w  k o lo ro w e j T V , 
p re cyzy jn ych  apa ra tów  fo to g ra fi­
cznych  I  w reszcie  ko le jn a  k a p i­
ta ln a  fu n k c ja  zakupów  to w a ró w  
ko n su m p c y jn y c h  za g ran icą , to  
u rozm aicen ie  zaopatrzen ia , s tw o ­
rze n ie  m oż liw ośc i w y b o ru  stosow 
n ie  do gustów , zasobności i  po­
trzeb .

Z  p u n k tu  w idzen ia  spraw nośc i 
ca łe j gospodark i im p o r t m a k a p i­
ta ln e  w p ro s t znaczenie, gdyż 
w p ły w a  w  sposób o czyw is ty  na 
k ra jo w y c h  p ro d u ce n tó w , k s z ta łtu ­
ją c  — je ś li sprowadza się dob re  
to w a ry  — g u s ty  k lie n tó w . K o n ­
ta k t  z z a g ra n iczn ym i w zo ra m i, 
rozw iązan iam i, re c e p tu ra m i, w p ły  
w a ożywczo na in w e n c ję  te c h n i­
czną, czego św iadectw em  postęp 
w  zaopatrzen iu  w  w y ro b y  w ła s­
n e j p ro d u k c ji no  i  spo ry , op ła ­
ca ln y  ekspo rt w ła sn ych  dó b r 
k o n s u m p c y jn y c h : lodów ek, ra d io ­
o d b io rn ik ó w , ku ch e n e k  gazow ych, 
odz ieży itp . P odobny  w p ły w  na 
p ro d u k c ję  i  zaopatrzen ie  w y w ie ra  
ją  licenc je . Pow szechnie znany 
je s t np. w p ły w  l ic e n c ji . „F ia ta ”  
na k ta jo w ą  m o to ryza c ję  a le  'w a r­
to  p rzypom n ieć , że i  p ro d u k c ja  
p ra le k  a u tom a tycznych , agrega­
tó w  do lodów ek, ko sm e tykó w , no 
w y c h  ty p ó w  m aszyn do szycia, 
au tom a tycznych  zm y w a re k  do na 
czyń  czy te le w iz o ró w  ko lo ro w y c h  
(w  p rzyg o to w a n iu ) op ie ra  się ró w  
n ie ż  na d ew izow ym  w y d a tk u  czy 
n io n y m  z m yślą  o po trzebach 
cz łow ieka  w ypoczyw a jącego , spo­
żywającego.

SPOŻYCIE, jako  jedna z m iar 
społecznej zasobności, stało się 
podstawową przesłanką p o lity ­
k i naszej p a rtii. Narastanie im -

portu  konsumpcyjnego — to 
jedno z lep ie j w idocznych świa 
dectw  nowoczesnej koncepcji 
gospodarowania i  w a rto  dodać, 
iż wartość dostaw na rynek za 
granicznych tow arów  zwiększy 
się o ponad 40 proc. m iędzy 
rok iem  1975 a 1980 n ie licząc 
zboża i pasz. Oczywiście, u trzy ­
m anie takiego tempa wzrostu 
zagranicznych zakupów w ym a­
ga odpowiedniego ożywienia 
eksportu. Takie spojrzenie^ na 
po lsk i eksport było też m. m. 
celem tego wywodu.

R. LENCEW ICZ

ZSRR. Ciężarówka „U ra l 
-375 D”  jest jednym  z w ie ­
lu  pojazdów produkowa­
nych przez radziecki prze­
m ysł m otoryzacyjny posia­
dających państwowy znak. 
jakości.

(CAF -  TASS)

üswmEa.RiaE&a&w
PKS N IE  L U B I CAŁEGO 

TYG O DN IA?

N IE D A W N O  czyta łem  w  prasie  
n o ta tkę  o ty m , że PKS n ie  lu b i 
p o n ie d z ia łkó w . Jednak ja  i  in n i 
m ieszkańcy S iad ła  D olnego oraz 
m ie jscow ości leżących na tra s ie  w io  
dące j do Szczecina i  zm uszeni do­
jeżdżać tam  do p ra cy  — jesteśm y 
zdania, że PKS n ie  lu b i całego ty ­
godnia. Dow odem  tego ub . m iesiąc 
ja k  i  p ie rw sze  4 d n i b r., w  k tó ry m  
to  okres ie  w  S iad le  D o ln ym  a u to ­
bus p lanow o  odchodzący o g. 7.21 
a n i razu  n ie  p o ja w ił się p u n k tu a l­
n ie . Dobrze je ś li się ty lk o  spóźnia ł; 
a le  na pa lcach  je d n e j r ę k i można 
p o liczyć  i le  ra zy  w  ty m  czasie w  
ogó le  p rz y je c h a ł.

Nasze in te rw e n c je  n ie  odnoszą 
s k u tk u , a p rzecież p ła c im y  za b ile ­
ty  m iesięczne, k tó ry c h  n ie  może­
m y  w yko rzys ta ć . N a jw ażn ie jsze  je d ­
n ak , że c ie rp i na ty m  praca, gdyż 
straconego czasu na do jśc ie  do 
p rzeds ięb io rs tw a  pieszo — n ie  da 
się odrob ić . D z iw i n ie jednego  ró w ­
n ież  fa k t ,  iż  przewożące p ra c o w n i­
k ó w  do „D o ln e j O d ry ”  au tobusy 
P K S  jadące z p o w ro te m  w  zasadzie 
puste, n ie  za trz y m u ją  się i  n ie  za­
b ie ra ją  pasażerów  o czeku jących  na 
p rzys tankach .

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK
(Im ię  i  n azw isko  znane re d a k c ji)

OD R E D .: S tan op isany  przez na­
szego C zy te ln ika  za k ra w a  na k p in y  
z ty c h , z k tó ry m i PKS ja k o  p rze ­
w o źn ik  za w a rł um ow ę na przewóz 
sprzedając im  b ile ty  m iesięczne. 
O cze ku je m y zatem  od d y re k c ji PKS 
w  Szczecinie odpow iedz i na p y ta n ie  
k to  pe rsona ln ie  je s t w in n y m  za­
is tn ia łe g o  w  om a w ia n ym  okres ie  ba 
łaganu na w spom n iane j l in i i ,  k to  
z w ró c i ko sz ty  n ie  w y k o rzys ta n ych  
b ile tó w  m ies ięcznych  oraz ja k ie  
p rzeds ięw zię to  k ro k i zm ierza jące  
do ra d y k a ln e j p o p ra w y  p u n k tu a ln e ­
go dowozu lu d z i do p ra cy .

ło  bardzo dużo lu d z i i  to  przez 
d łuższy czas, w  ty m  w ie lu  s to jąc 
na dw orze  — ta k  rozśm ieszyło  i  
u b a w iło  pan ią  dyżu rną , że n ie  by ła  
w  s tan ie  nam  odpow iedzieć.

Może w ięc d y re k to r  P K S  u d z ie li 
s tosow ne j odpow iedzi?

S T A Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A  
(Im ię  i  nazw isko  znane re d a k c ji)

A  G DYBY T A K  
W SZCZECINIE

K IL K A  ty g o d n i te m u  będąc w  
W arszaw ie s tw ie rd z iłe m , iż  p rze ło ­
żono tam  d n i bezm ięsne z p on ie ­
d z ia łk u  na środę. Poznań u c z y n ił 
to  samo, a le  ju ż  przed  k i lk u  la ty . 
Z  tego w idać, że s to lica  zaakcepto­

w a ła  poznańsk ie  dośw iadczenia. I  
słusznie. W  ten  sposób bow iem  roz 
ładow ano nac isk  na sk le p y  rzeźn i­
cze ja k i  p a n u je  u  nas w  soboty 
pon iew aż m ieszkańcy p ra k ty c z n ie  
rzecz u jm u ją c , z a o p a tru ją  się w ów ­
czas w  m ięso na t r z y  d n i.

Dobrze b y  b y ło  gd yb y  kom pe­
te n tn e  w ładze w  Szczecinie zasta­
n o w iły  się nad m oż liw ośc ią  w p ro ­
w adzenia tego n o vu m  i  w  naszym 
grodz ie .

G U S T A W  L.
(A dres znany re d a k c ji)

I  ZNOW U PKS...

2 LU TE G O  b r. zam ie rza łam  z 
G ry f ic  udać się do Szczecina a u to ­
busem  odchodzącym  o g. 15.45. Po­
n iew aż na D w orcu  A u tobusow ym  
z ja w iła m  się za wcześnie udałam  
się do poczeka ln i. G dy nadeszła po 
ra  od jazdu  s tw ie rd z iła m , iż  auto­
bus n ie  je s t p ods taw iony . Wobec 
tego w  to w a rzys tw ie  k i lk u  osób po 
sz łam  do dyżurnego. B y ła  n im  k o ­
b ie ta . Jak ież zd z iw ie n ie  nas ogar­
nę ło  k ie d y  tam  u jrz e liś m y  p rz y le ­
p ioną  na szybie m ik ro s k o p ijn y c h  
ro z m ia ró w  k a r tk ę  in fo rm u ją c ą  o 
o d w o ła n iu  k u rso w a n ia  au tobusów  z 
pow odu go ło ledz i. T a k ie j ka rte c z k i 
na pew no w iększość lu d z i T ' 
uw aży, a ponadto  — m o im  zi 
— w inna  ona być  w yw iesz 
p o cze ka ln i p e łn e j p o d różnych  a n ie  
w  pom ieszczeniu dyżurnego. Poza 
ty m  skoro  d yżu rna  w iedz ia ła  o od ­
w o ła n iu  k u rs ó w  to  d laczego n ie  po ­
w ia d o m iła  oczeku jących , czy  to  
p rz y  pom ocy m ega fonów  ta m  za­
in s ta lo w a n ych  czy  też w  fo rm ie  
ustnego obw ieszczenia? I  to  w łaś­
n ie  p y ta n ie  postaw ione  przez nas 
z uwagą, iż  na a u tobusy  oczek lw a-

•szona w

Renesans
bursztynowego rzemiosła
N A  W Y B R ZE ŻU  K o sza liń sk im  

ob se rw u je  się renesans b u rsz tyno  
wego rzem iosła  — u m ie ję tn o śc i 
o b ró b k i i  o p ra w y  b u rsz tynu .

Jednym  z n a jb a rd z ie j znanych  
w  K osza lińsk iem  „b u rs z ty n ia rz y ”  
je s t m ieszkan iec D a rło w a  Z b ig ­
n ie w  W araszk iew icz. Spod jego 
rę k i w ychodzą różnego ro d za ju  
rzeźby z b u rsz tyn u  i  w y ro b y  pa­
m ią tk a rs k ie  — w is io rk i,  n a s z y jn i­
k i,  s p in k i i  inne . W araszk iew icz 
sam zb ie ra  b u rsz tyn  w  sobie t y l ­
ko  w ia d o m ych  m ie jscach  na p la ­
żach. W  sw o ich  rzeźbach w y k o ­
rz y s tu je  m a ksym a ln ie  n a tu ra ln y  
k s z ta łt  zna lezionego ka w a łka  
bu rsz tynu .

E l e k t r y c z n e  
wypiekacze do gofrów
P R O D U K C JĘ  d o m ow ych  e le k try c z  

n y c h  w yp ie ka czy  do g o fró w  u ru ­
c h a m ia ją  za k ła d y  „P re d o m -D o za - 
m e t”  w  N o w e j Dębie (w o j. ta rn o ­
brzeskie). P ie rw sze  d o s ta w y tra f ią  
do h a n d lu  jeszcze w  ty m  k w a rta le . 
Jednocześnie załoga rozpoczęła p rzy  
go tow an ia  do w y tw a rz a n ia  k o le jn e j 
now ości ry n k o w e j — o p iekaczy  do 
m ięsa. U każą się one w  sk lepach  
jeszcze w  b r .

Slinki dla węgla, rudy i siarki

¡(OLEJ -  WIELKI PLÄ0 BUDOWY
N A JB LIŻS Z E  miesiące przyniosą ko le i duże inwestycyjne 

żniwa. W krótce zakończona zostanie budowa ponad 30-kilom e- 
trowego szlaku P io trkó w  T rybuna lsk i — Bełchatów —  Zarze­
cze, łączącego bełchatowskie zagłębie węglowe z siecią PKP. 
Powstająca lin ia  zasługuje na uwagę także ze względu na swo­
ją  nowoczesność. Przystosowano ją  do dużych szybkości i 
obsługiwania ciężkich pociągów, ma łagodne łu k i i  dwupozio­
mowe skrzyżowania z drogam i. W  przyszłości zostanie prze­
dłużona do W ie lun ia  zapewniając dogodne połączenie z W roc­
ław iem , natomiast w  drug im  k ie run ku  — do Centra lne j M agi­
s tra li K o le jow ej. W  rezultacie PK P wzbogaci się o jeszcze je ­
den szlak o wysokich param etrach technicznych. Będzie to ko­
le jn y  k rok  dla odmłodzenia w ysłużone j sieci żelaznych dróg.

DOBRA PASSA TR W A

INW ESTYC YJNA prosperity, 
k tó ra  zaczęła się dla PKP 7 la t

Porady prawne
M a ria  N ow ak — W o lin . W  n ie k tó ­

ry c h  p rzeds ięb io rs tw ach p rzys łu g u ­
ją  p ra c o w n ik o m . d o d a tk i za w y s łu ­
gę la t (za staż p ra cy ). N o rm u ją  je  
bądź p rzep isy specja lne, ja k  np. 
k a r ta  g ó rn ika , stoczniow ca, bądź 
p rzep isy regu lu jące  zasady w yn a ­
grodzenia p ra co w n ikó w  ( ja k  np. w  
P K P ) w zg lędn ie  o p ie ra ją  się one na 
przep isach  u k ła d ó w  zb io ro w ych  
pracy.

D o d a tk i te  okreś lane  są a lbo  k w o ­
tow o  w  za leżności od p racy  zasad­
n icze j, a lbo  procentow o od n ie j. 
N abyęie p ra w a  do d oda tku  i  jego 
w ysokość uzależnione są od p rze­
pracow an ia  pewnego o kresu  w  da­
n y m  zakładzie , z zachow aniem  c ią ­
g łośc i pracy.

Z a p y tu je  P a n i czy słusznie postą­
p i ł  n o w y  zak ład  p ra cy  odm aw ia jąc  
p ra w a  do  d oda tku  stażowego, m i­
m o, że poprzedn io  p racow a ła  pan i 
w  ty m  sam ym  resorc ie  spó łdz ie ln i 
spożywczych, a ze w zględu na  za­
w a rc ie  zw iązku  m ałżeńskiego zm u­
szona b y ła  rozw iązać pop rzedn ią  u - 
m ow ę i  przenieść się do m ie jsca  
zam ieszkania -męża.

O tóż w  m yś l § 2 ust. 4 R ozporzą­
dzen ia  Rady M in is tró w  z 1974 r .  w  
spraw ie  zaliczenia poprzedn ich  o- 
k resów  p ra cy  do us ta len ia  długości 
okresu w ypow iedzen ia  u m ow y o 
pracę w  w yp a d ku  przeprow adzen ia  
się p ra co w n ika  do in n e j m ie jsco­
w ośc i w  zw ią zku  ze zm ianą z a tru d ­
n ie n ia , ze w zględu na zaw arcie  
zw iązku  m ałżeńskiego z osobą za­
m ieszkałą w te j m ie jscow ości, w l i ­
cza s ię  p ra c o w n ik o w i poprzedn i 
okres p racy  do ca łości okresu  p ra ­
cy  od  k tó rego  za leży d ługość o k re ­
su w ypow iedzen ia  u m ow y o pracę.

Jednakże poza ty m  p rzypadk iem  
p rzep isy n ie  p rz e w id u ją  zachowa­
n ia  c iąg łości p ra cy  w  zakresie  do­
d a tku  służbowego w  p rzyp a d ku  
w ypow iedzen ia  u m o w y  o pracę 
przez p ra co w n ika  w  pop rzedn im  za­
k ładzie .

N ie m n ie j je d n a k  ra d z im y  zw róc ić  
się do C entra lnego Z w ią zku  S pó ł­
d z ie ln i S pożyw ców  w  W arszaw ie z 
w n io sk ie m  o za liczen ie  poprzednie­
go stażu pracy.

Teresa G ó rka  — Szczecin. Spo­
rządzone przez pan ią  ośw iadczenie 
w  k tó ry m  przekazu je  pan i p raw o  
uży tko w a n ia  n ie ruchom ości, je s t 
p raw n ie  n ieważne, z tego pow odu, 
że n ie  je s t p a n i p ra w n ą  w ła śc ic ie l­
ką  n ie ruchom ości.

N ależy złożyć do Sądu R e jono­
wego w  Szczecinie w n iosek  o  s tw ie r 
dzenie nabyc ia  sipadku po ro d z i­
cach, p rzy  czym  u czes tn ikam i po­
stępow an ia  będą b ra c ia  1 s iostry .

Jeże li rodz ice  n ie  spo rządz ili te ­

s tam entu, w ówczas następu je  dzie­
dziczenie ustaw ow e, to  znaczy dz ie ­
dziczą po rodzicach  w szys tk ie  dzie­
c i, a je ż e li k tó re ś  z n ic h  zm arło , 
wówczas dziedziczy je g o  po tom stw o 
— je że li ta k ie  is tn ie je .

K osz ty  tego postępow an ia  n ie  są 
duże, jednakże  ze w zg lędu  na  za­
m ieszkanie lodzeńs tw a  za g ran icą , 
spraw a może się p rzed łużyć.

M ieczys ław  Z ię c in a  — S tare Chra-i 
pow o. Z as iłek  po ro d o w y p rzys ługu ­
je  ró w n ie ż  n ie  z a tru d n io n e j żonie 
p ra co w n ika , pozosta jące j z n im  we 
w spó lnoc ie  m a łżeńsk ie j. Z as iłek  ten  
w yp ła ca  się w  w ysokośc i t r z y k ro t ­
nego za s iłku  rodz innego, ja k i  p rz y ­
s łu g iw a łb y  na u rodzone dziecko, 
jednakże  n ie  m n ie j n iż  500 z ł — 
niezależnie od tego czy p rzys ługu je  
za s iłe k  ro d z in n y .

Poniew aż na d ru g ie  dziecko p rzy ­
s ługu je  panu za s iłe k  w  kw o c ie  250 
z ł. wobec tego zas iłek  po ro d o w y d la  
żony w in ie n  w yn ieść  750 zł.

Jeże li o trz y m u je  pan d ie ty  za czas 
p o b y tu  na ku rs ie , to  d o da tek  za 
ro z łą kę  n ie  na leży się.

Nowe artykuły 
rynkowe 

z Czechowic-Dziedzic
Z A Ł O G A  za k ła d ó w  p rze m ys łu  e - 

le k  t r  o tec hn icznego „P o la m -K o n -
ta k t ”  w  Czec how icach-D z iedzic ach 
(w o j. k a to w ic k ie ) rozszerza w  ro k u  
b ieżącym  w ach la rz  p ro d u kc ja  a r ty ­
k u łó w  ry n k o w y c h . P o d e jm ie  s ię  tu  
w y tw a rz a n ie  k i lk u  now ości. Będą 
w śród  n ic h  w ie lo k la w iszo w e  w y łącz  
n ik i  ś w ia tła , p o k ry te  p ły tk a m i im i 
tu ją c y m i d re w n o  lu b  o p o w ie rzch n i 
m e ta  liz o  w ane j .

IN N Y M I n o w y m i a r ty k u ła m i bę­
dą m a łogaba ry tow e  b e zp ie czn ik i 
in s ta la c y jn e , k tó re  u m o ż liw ią  u ż y t­
k o w n ik o m  p e w ną  oszczędność en e r­
g i i  e le k try c z n e j, a p ro d u c e n to w i 
pozw o lą  og ra n iczyć  zużyc ie  m a te ria  
łó w . R ów nież w  dw óch  w ers jach  
(p rzenośnej i  stałego zam ontow an ia ) 
w y tw a rza n e  będą w  „P o la m -K o n ta k  
c ie”  e le k tro n iczn e  przyc iem n iacze  
o św ie tlen ia , k tó re  u m o ż liw ią  d ow o l 
ną re g u la c ję  In te n syw n o śc i św ia tła  
w  pom ieszczeniach. W  1977 r .  r y ­
n e k  o trz y m a  50 tys . sz tuk  ty c h  u -  
rządzeń.

temu, przynosi — ja k  w idać — 
owoce. Co w ięcej, dobra passa 
trw a  nadal. Ograniczenia in ­
westycyjnego fron tu , obowiązu­
jące w  całej gospodarce, om i­
nę ły  ko le j.

I  JEST to  zro zu m ia łe : k ło p o ty  
tra n sp o rto w e  s ta ją  się coraz bar 
d z ie j d o k u c z liw y m  ham ulcem , 
z b y t ciążą n ad  ro zw o je m  k ra ju ,  
a b y  rozw iązan ie  ich  m ożna b y ło  
odsunąć na da lszy p lan. N a jg o rze j 
ra d z i sobie p rz y  ty m  w łaśn ie  k ró  
Iow a  naszego tra n s p o rtu , k o le j.  
N ie  ty lk o  z g ó ry  odrzuca  część 
zleceń k lie n tó w , a le  i  od pewnego 
czasu n ie  w y k o n u je  i  ta k  o k ro jo ­
n y c h  p la n ó w  rocznych ...

O czyw iśc ie , a n i dziś, a n i w  
p rzysz łośc i P K P  n ie  spros ta ją  ca­
łe m u  zapo trzebow an iu  gospoda rk i 
na p rzew ozy. Jednocześnie będzie 
się ro z w ija ł tra n s p o r t sam ochodo­
w y  i  rzeczny, będą u k ła d a n e  ru ­
ro c ią g i. A le  rozbudow a  k o le i o- 
czek iw ana  je s t szczególnie n ie ­
c ie rp liw ie . W y n ik a  to  z sam ej 
s t ru k tu ry  naszych przew ozów ; 
p rzew aża ją  w śród  n ic h  ła d u n k i 
m asowe, ta k ie  ja k  w ę g ie l, ru d y , 
m a te r ia ły  b udow lane , k tó re  w  do 
d a tk u  trzeba tra n sp o rto w a ć  na 
znaczne od leg łości. A  k o le j je s t 
W ta k ic h  p rzyp a d ka ch  n a jd o g o d ­
n ie jszym  i  n a jta ń szym  przew oźn i 
k łem .

T a k ie  też  są po w o d y rozpoczę 
c ia  bu d o w y l in i i ,  k tó ra  je s t n a j­
w iększą in w e s ty c ją  ko le jo w ą  o- 
becne j p ię c io la tk i — sz laku  od ra  
d z ie ck ie j g ra n ic y  de H u ty  „K a to ­
w ice ” .

K R Y P T O N IM : LH S

PO W STAJĄCA trasa o trzy­
mała nazwę L in ii H utn iczo-S iar 
kow ej w  skrócie LHS. W pierw  
szym rzędzie będzie bowiem 
obsługiwać H u tę „K a tow ice ” , 
dostarczając do n ie j radziecką 
rudę; prze jm ie  również przewo 
zy naszej s ia rk i do ZSRR.

Z A K Ł A D A  się, że now ą lin ią  
będz iem y ponad to  tra n sp o rto w a ć  
przeznaczony d la  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  t y g ie l ,  a p rzyw o z ić  do 
P o ls k i zboże. P la n u je  się w  zw iąz 
k u  z ty m  liczn e  in w e s ty c je  tow a  
rzyszące, a m. in . budow ę w zd łuż  
LH S e le w a to ró w  zbożow ych. ,

N ow a  l in ia  je s t in w e s ty c ją  w y ­
ją tk o w ą  ta kże  z tego w zg lędu , że 
w yposażona będzie w  szerok ie  to  
ry .  R ozw iązan ie  ta k ie  uznane zos 
ta ło  za n a jb a rd z ie j ekonom iczne. 
L in ia  n o rm a ln o to ro w a  w ym a ­
g a łaby  zbudow an ia  na g ra n ic y  
w ie lk ie j s ta c ji p rze ła d u n ko w e j, za 
tru d n ia ją c e j k i lk a  ty s ię c y  osób i  
w yposażone j w  ko sz to w n y , im p o r 
to w a n y  sprzę t. B y ło b y  to  ro z w ią ­
zanie n ie  ty lk o  d rog ie , ale i  m ało 
rea lne , pon iew aż b ra k  ch ę tn ych  

tego ro d za ju  ro b ó t. R ów n ie  
k ło p o tliw e  b y ło b y  d ru g ie  w y jś c ie  
— przes taw ian ie  poc iągów  z sze­
ro k ic h  na  n o rm a ln e  to ry .  O pera- 

,c ja  ta k a  p o ch łan ia  dużo czasu i  
I także  w ym aga  k o sz to w n ych  u rzą ­

dzeń. Za budow ą szerokiego to ru  
p rze m a w ia ją  poza ty m  dośw iad­
czenia C zechosłow acji i  R u m u n ii. 
W  ob yd w u  ty c h  k ra ja c h  is tn ie ją  
sze roko to row e  tra sy , łączące w ie l 
k ie  h u ty  z ra dz iecką  g ra n icą  i  
zn a ko m ic ie  zdają egzam in.

TR ASY NOWE I  J A K  NOWE

W  T Y M  roku przybędzie na­
szej ko le i około 200 km  nowych 
l in i i  i  drugich torów. Jedno­
cześnie w ie le tras poddanych 
zostanie ku ra c ji odmładzającej. 
Zakłada się, że na 3,3 tys. km  
to rów  wym ienione zostaną szy­
ny, podkłady, tzw. podsypka.

W Y S O K A  fa la  re m o n tó w , k tó ra  
zaczęła się na że laznych  szlakach 
7 la t  tem u , n a d a ł n ie  opada. Z ło ­
ż y ły  się na to  i  w ie lo le tn ie  za­
n ie d b a n ia , k tó re  trzeba pospiesz­
n ie  odrab iać, i  rosnące obciążenie 
l in i i ,  zrńuszające do częstych na­
p raw . Rozbudowa i m odern izac ja  
s iec i je s t ty lk o  częścią p rog ram u, 
zm ierza jącego do zw iększenia ko ­
le jo w y c h  „m o c y ” . R ozw ó j k o le i i 
p o w ró t do je j daW nych, znakom i­
ty c h  t ra d y c j i  w ym aga ro z le g ie j, 
z a k ro jo n e j na w ie le  la t  ope rac ji.

PROBLEM EM  otw artym  jest 
ciągle zastąpienie stare j kadry 
ko le ja rsk ie j now ym i ludźmi, 
k tó rzy  b y lib y  rów nie ja k  po­
przednicy przyw iązani do że­
laznych szlaków. Zacząć trzeba 
jednak od dobrych torów  — i 
dlatego właśnie PK P są od k i l ­
k u  la t najw iększym  w  k ra ju  
placem budowy.

Urszula SZYPERSKA

PR O JEKTANC I mody myślą 
już o lecie...

(CAF - AP)

Technika i praca w szkole 10 -lew j
JA K  k sz ta łc ić  i  w ych o w yw a ć 

d la  p rzyszłości?  — o to  jedno 
z pytań , ja k ie  n u r tu je  na­
u czyc ie li p ra k ty k ó w  i  teo re ­

ty k ó w , pedagogów, na u ko w có w  i  
ca łe  nasze społeczeństw o. N ic  w ięc 
dziw nego , że każda zm iana, czy 
now e usta len ie  dotyczące p ro g ra ­
m u  p rzysz łe j szko ły  d z ie s ię c io le tn ie j 
s p o ty k a ją  się z o g ro m n ym  za in te re ­
sow an iem . T a k  też p rz y ję ta  została 
□ow a propozyc ja  — p rze d m io t 
„T e c h n ik a  i  praca” , do k tó re g o  po 
u w zg lędn ien iu  k ry ty c z n y c h  uw ag 
opracow ano zm o d y fiko w a n ą , ko n ­
k re tn ą  w e rs ję  p rog ram ow ą. O  k sz ta ł 
cen iu  te ch n iczn ym  w  n o w e j szkole 
ro zm a w ia m  z k u ra to re m  o ś w ia ty  i  
w ychow an ia , Zdz is ław em  C hm ie­
lem :

— W  S Z K O LE  d z ie s ię c io le tn ie j o- 
bok nauczania ogólnego — in te le k ­
tua lnego , ró w n o le g ły m  n u rte m  prze 
biegać będzie, ju ż  od na jm łodszych  
k las, kszta łcen ie  techn iczne . Co o- 
b iecu ją  sobie pedagodzy po w p ro ­
w adzen iu  nowego p rze d m io tu  „T e c h  
n ik a  i  praca” ?

— N A JO G Ó L N IE J  m ów iąc , chodzi
0 p rzyg o to w a n ie  m ło d ych  lu d z i do 
p rak tyczn e g o  radzen ia  sobie we 
w spó łczesnym , s techn icyzow anym  
św iec ie  — a w ię c  z ty m  w szys tk im , 
z czym  s p o ty k a m y  się w  naszym  
cod z ie n n ym  życ iu , w  o toczen iu , w  
dom u, i tp .  S zkoła 10-le tn ia  m a dać 
sw ym  w y ch o w a n ko m  n iezbędne u - 
m ie ję tn o ś c i i  w iedzę techn iczną , 
k tó ra  będzie p rzyd a tn a  w  p ó źn ie j­
szej p ra c y  za w odow e j. D roga do 
os iągn ięc ia  tego ce lu  p ro w a d z ić  bę­
dzie  poprzez ro z w ija n ie  u zdo ln ień
1 za in te resow ań  te ch n iczn ych  dzie­
c i i  m łodz ieży, ic h  zdo lnośc i samo­
dz ie lnego dz ia łan ia .

— T o idea now ego p rze d m io tu , 
a ja k  w  p ra k ty c e  w yg lądać  będzie 
ksz ta łcen ie  techniczne?

— Z akłada  się, że k a żd y  uczeń 
kończąc szkołę dz ie s ię c io le tn ią  bę­
dz ie  m ia ł za sobą k u rs  p ra k ty c z ­
nego przysposob ien ia  zaw odowego 
w  ja k ie jś  k o n k re tn e j dziedz in ie . M o 
że to  być  np . k u rs  p row adzen ia  po­
ja zd ó w  m echan icznych . C a ły  p ro ­

g ra m  ksz ta łce n ia  techn icznego bę­
dz ie  n a s ta w io n y  na ro z w ija n ie  p ra k  
ty c z n y c h  u m ie ję tn o ś c i te ch n icznych , 
poprzez w y ra b ia n ie  n a w y k ó w  p ra ­
cy , u m ie ję tn o ś c i o rg a n izo w a n ia  so­
b ie  w a rsz ta tu  p ra cy , ksz ta łto w a n ie  
za in te resow ań  zaw odow ych  — po­
znaw an ie  ró żn ych  te c h n ik  p ra cy , 
narzędz i, urządzeń, su row ców , m a­
te r ia łó w , zasad m on tażu , c zy ta n ia  
ry s u n k u  techn icznego, i tp .. .  Zasa­
dom  ty m  p o d p o rządkow an y zosta ł 
c a ły  u k ła d  p ro g ra m u . Począwszy od 
k la ś y  1 do 10, na p rze d m io t „T e c h ­
n ik a  i  p raca ”  przeznacza się, przez 
c a ły  o k res  ksz ta łcen ia , d w ie  godz i­
n y  tyg o d n io w o , do k tó ry c h  w  k la ­
sach s ta rszych  d o jd ą  za jęc ia  fa k u l­
ta ty w n e  i  p r a k ty k i u czn io w sk ie .

W  k lasach  m łodszych  będą to  po ­
czą tkow o  ćw iczen ia  z czynnośc i n a j 
p ros tszych , dostępnych  d la  d z ie c i o 
n a jn iższe j szko ln e j ba rie rze  w ie k o ­
w e j, b y  następn ie  poprzez podnoszę 
n ie  s topn ia  tru d n o ś c i — w  m ia rę  
zdobyw an ia  u m ie ję tn o śc i m an u a l­
n y c h  i  te ch n iczn ych  — do jść  do na­

d e r z łożonych  i  s k o m p liko w a n ych  
zadań w  klasach  n a js ta rszych .

— A le  kszta łcen ie  techn iczne  w 
szkole dz ie s ię c io le tn ie j to  n ie  t y l ­
ko  na u ka  te c h n ik i p ra cy ...

— O czyw iście , godnym  p odkreś le ­
n ia  je s t obszerne uw zg lę d n ie n ie  w  
p ro g ra m ie  p rzedm io tu  zagadnień 
ra c jo n a ln e g o  i  h ig ien icznego ży w ie ­
n ia  o raz  fa k t ,  że ju ż  od n a jm ło d ­
szych  k la s  p rzew idu je  się kszta łtow a  
n ie  p re o r ie n ta c ji zaw odow ej dzieci 
i  m łodz ieży . W p e rsp e k tyw ie  będzie 
to  znacznie u ła tw ia ło  m ło d y m  lu ­
dz iom  b a rd z ie j d o jrz a ły  i  u m o ty ­
w o w a n y w y b ó r dalszego k ie ru n k u  
ksz ta łce n ia  zawodowego.

P ode jm ow ane obecnie eksp e ry ­
m e n ty  p ra k tyczn e  w  w y b ra n y c h  
szko łach  na te ren ie  k ra ju ,  pomogą 
odpow iedz ieć na p y ta n ie , czy  p rz y ­
ję te  koncepcje  są w  p e łn i słusz­
ne i  co  na leży u czyn ić  czy  zm ie­
n ić , b y  p rog ram  m ó g ł być  bez 
przeszkód i  z n a jle p szym i w y n ik a ­
m i w  przysz łośc i re a lizo w a n y .

P io tr  C Y W IŃ S K I
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Od c h w ili wyjścia z k rym in a łu  ćw iczył stale 
z bronią, k tó re j używ ał na Korsyce już jako  
chłopak, a następnie udoskonalił w  zaułkach A l­
gieru. Na przegubie lew e j rę k i nosił zawsze sze­
ro k i skórzany pasek, ta k i, jakiego używ a li daw­
n ie j fryz je rzy  do ostrzenia brzytw y. W wolnych  
chw ilach odpinał go, odwracał na drugą, gładką stro­
nę i o w ija ł dokoła lew ej pięści. Tak właśnie postą­
p i ł w  czasie lo tu  do Lebreville . W p raw e j ręce trzy ­
m ał nóż — piętnastocentymetrowe ostrze osadzone 
w  kościanej rękojeści: U m ia ł używać go tak szybko, 
że nóż by ł z pow rotem  w  rękawie, zanim ofiara  
zdążyła zorientować się, że ju ż  nie żyje. Teraz r y t ­
m icznym i rucham i przesuwał ostrze tam i  z pow ro­
tem po nap iętym  pasku. Ten m onotonny ruch uspo­
ka ja ł m u nerwy. Koledzy nie lu b il i tego w idoku, ale 
na ogół nie protestowali. K to  go znał, ten w o la ł nie 
zadzierać z tym  m ałym  człow iekiem  o łagodnym glo­
sie i sm utnym  półuśmiechu

Pomiędzy n im  a Shannoneni ulokował się najstar­
szy członek grupy. Niemiec, K u rt  Semmler, la t 40, 
k tó ry  kiedyś zapro jektow ał znaczek z tru p ią  czasz­
ką i  piszczelami, emblemat najem ników  i  ich a fry ­
kańskich pnm orn ikó ir

To on oczyścił osm iokilom etrow y odcinek fro n tu  z 
żołnierzy federalnych, w b ija jąc  wzdłuż pierwszej l i ­
n i i pale z głowam i zabitych poprzedniego dnia żo ł­
n ierzy federalnych. Przez cały następny miesiąc by ł 
to najspokojnie jszy odcinek fron tu . U rodził się w 1930 
roku w  Niemczech i wychował się w  okresie rzą­
dów H itlera. B y ł synem inżyniera z Monachium, 
k tó ry  zginął na froncie wschodnim w  O rganizacji 
Todta. Zapalony członek H itle rjugend  — ja k  zresz­
tą cała praw ie m łodzież jego k ra ju  po dwudziestu  
latach nazistowskie j d yk ta tu ry  — Semm ler dowodził 
małą grupą młodszych od siebie chłopców i  starców  
po siedemdziesiątce, walcząc przeciwko kolum nom  
generała George’a Pattona. Nie udało m u się ich za­
trzym ać, m im o że rozporządzał jednym  panzerfau- 
stem i trzem a karabinam i. Młodość stoq spędził w  
B a w a rii pod am erykańską okupacją, k tó re j n ienaw i­
dził, pod opieką m atk i, re lig ijn e j m aniaczki, k tóra  
koniecznie chciała, aby został księdzem. K iedy  m ia ł 
siedemnaście la t, uc iek ł z domu, przekroczył fra n ­
cuską granicę pod Strassburgiem i zaciągnął się do 
Leg ii Cudzoziemskiej w  biurze rekru tacy jnym , ulo­
kowanym  w  Strassburgu specjalnie w  celu p rzy jm o­
wania zbiegłych Niem ców i  Belgów. Po roku z S id i-  
bel-Abbes wysłano go w raz z korpusem ekspedycyj­
nym  do W ietnam u. Pow rócił do F ra n c ji po ośmiu 
latach i  po klęsce pod Dien B ien Phu, bez płuca, które  
pozostawił w  polowym  szpitalu w  Da Nang. K iedy 
w yzd row ia ł by ł rok 1958 i posłano go znowu do 
A lg ie r ii w  randze starszego sierżanta pierwszego 
p u łku  cudzoziemskich spadochroniarzy, uważanego za 
e litę '  francuskie j a rm ii ko lonia lnej. Należał do ma­
łe j g ru p k i żołnierzy tego pu łku , k tó ra  ocalała z dw u­
krotnego pogromu w  W ietnam ie. M ia ł szacunek ty l­
ko dla dwóch ludz i: pu łkow n ika  Rogera Faulguesa — 
z pierwszej kom panii spadochroniarzy, w yb ite j n ie­
m al całkowicie i d la m ajora Le Bras, również wete­
rana z Indochin, k tó ry  dowodził obecnie G wardią. 
Republikańską Gabonu, by utrzym ać w  orbicie  
w p ływ ó w  francuskich  ten k ra j, bogaty w  złoża ru ­
dy uranowej. Nawet p u łkow n ik  M arc Rodin, k tó ry  
by ł dowódcą Semmlera, s trac ił w  jego oczach uzna­
nie po upadku O AS.

Semmler b ra ł udział w  puczu a lg ie rsk im  w raz z 
całym  swym  pu łk iem , k tó ry  został następnie rozw ią­
zany przez de G aulle ’a. Poszedł jednak za swoim i 
oficeram i i  po ogłoszeniu niepodległości A lg ie r ii z ła­
pano go w  M a rsy lii we wrześniu 1962 roku. D zięki 
czterem rzędom wojskowych odznaczeń na p iers i od­
siedział ty lk o  dwa lata. K iedy znalazł się na w o l­
ności i  po raz pieUbszy od dw udziestu la t w  cyw i­
lu  — wszedł w  kontakt z kolegą z celi, k tó ry  mu  
zaproponował spółkę w  działalności przem ytniczej. W  
ciągu trzech la t — nie licząc roku  spędzonego we 
w łosk im  w ięzieniu  —  przewoził złoto, alkohol, a od 
■czasy, do czasu i  broń z jednego końca Morza Śród­
ziemnego na ¿ ru g i. K iedy w łaśnie dorabia ł się fo r­
tuny na św ietnym  interesie szmuglu papierosów  
między W łocham i w spó ln ik  jego nabra ł za jednym  
zamachem sprzedawców i  odbiorców i  naw ia ł wraz  
z całą forsą, zostawiając na placu Semmlera.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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C. Reufemann na czele klasyfikacji „Grand Prix”

Ha wyboistym (!) torze
-  po mistrzostwo świata

„N IE  przypom inam  sobie abym k ie dyko lw iek  sta rtow a ł na szego tegorocznego wyścigu 
tak  źle przygotowanym  torze" — powiedział po zakończeniu „G rand  P r ix "  Jody Scheckter 
wyścigu zwycięzca „G rand P r ix "  B razy lii — kierow ca argen- (RPA) wycofał się na I I  okrą- 
tyń sk i Carlos Reutemann. Podobnego zdania b y li także in n i że*niu.
k ie row cy, uczestniczący w  wyścigu fo rm u ły  pierw szej na torze p  d w 6 c h  p i im in a r i ; , r h  m is  
In tcrlagos w  Sao Paulo. Szczególne zastrzeżenia wzbudziló trzostw  é w ^ t f S r m X  n i e ^  
złe zabezpieczenie trzeciego i czwartego zakrętu. Ty lko  trzem szej G p A reen tvnv i GP Rra 
zawodnikom  udało się dojechać do m ety pokonując regu łam i- zy l£  prowa§zi Carlos Reute- 
nowe 40 okrążeń. mann — 13 pkt.f przed Jody
N A  12 okrążeniu doszło do w ierzchnia asfaltowa została Scheckterem (RPA) — 9 pkt. 

poważnej ko liz ji. „E lf -T y r re l l”  wyrw ana ko łam i pędzących sa- ° raz C a rl°sem Pace (Brazylia), 
prowadzony przez Szweda Ron- mochodów, a kam ienie por<fź- ^ a™.ese™. Huntem  * Emersonem 
nie Petersona wpadł w  poślizg rzucane b y ły  na przestrzeni k i l -  E itt ip a lq i po 6 pkt. W klasy- 
na źle przygotowanej nawierzch kuset m etrów . f ik a c ji marek prowadzi F e rra ri
n i toru i zderzył się z samoeho- ~  . -, , _ . ,, „  Prze^  W olfem  — 9
dem Claya Baeazzoniœo. Na Ostateczna Grand P r ix ”  Bra pkt.
sczepione sam ojhody wpadł z 2 2 “  -------------
ko le i Joclien Mass na swoim fl.rn£  Fe£ f ' -  z  trzech samo- 
M cLarenie. Na szczęście zakon- chod6w'. k t6 re . ukończyły w yś- 
czyło się ty lk o  na drobnych o- C,S ^ a la z ły  się dwa wozy tej 
brażeniach. Pechowe dla k ie - 5?a rk l- Zw yciężył A rgentyńczyk 
rowców by ło  również 30 okrą- F ? * ^ ? eYten?an“  na r a r i” • 
żenie. B ry ty jczyk  John Watson k t* r J' 4? ° k ‘'0 ^ n  to ru  (318,4 km) 
straci! kontro lę nad swoim g'>konai w  czasie 1:45.7 wyprze 
„Brabham em ”  i uderzył w  ban “ zając o 12 sek. drugiego na 
dę. W parę sekund później w  f eQle B ry ty jczyka  Jamesa Hun 
tym  samym m iejscu los jego jj? na. samochodzie „M cLaren . 
podzie lił Francuz P a trick De- Trzecie miejsce zajął d rug i z 
pa ille r. K ierowca został odw ie- kierowców teamu „F e rra r i”  -  
ziony do szpitala. Przed końcem ?,l k l „.„Lauda ,w  c,zasle 1:46'55' 
wyścigu rozb iły się jeszcze trzy  Zw y clQzca pokonał trasę z prze 
inne samochody, a k ilk u  k ie - C1«tn<1 ^ k o ś c i ą  181,728 km  na 
row ców  wycofało się na skutek ®odz‘
aw arii. K iedy ostatni samochód Jako czwarty sklasyfikow any 
zjechał z toru okazało się, że w  został by ły  m is trz  świata B ra- 
k ilk u  miejscach położona spec- zy lijczyk  Emerson F itt ip a ld i na 
ja ln ie  przed wyścigiem na- „Coper Sugar". Zwycięzca p ierw

H  s i t f

BEZKO NKUR ENC YJN Y  
jest w  tym  sezonie w  bie­
gach zjazdowych o Puchar 
Św iata A u striak  Franz 
Klam m er. (C AF-A P

TYDZIEŃ W SPORCIE
•  Piłko w grze 8  Bokserzy już wo!czg 8  Bobak w 
czołówce! 8  102 punkty Jurkiewicza 8  Na kortach 
bez powodzenia 8  Siąsk przed iyciowg szansy 

8  Ferie na sportowo
JESTEŚM Y w  sam ym  środ ­

k u  k a le n d a rzo w e j z im y  a na 
dw o rzu  iście  w iosenna pogo­
da. S p rzy ja  ona p iłka rzo m , 
k tó rz y  p rz y g o to w u ją  się do 
sezonu. P o rto w cy  ro ze g ra li ju ż  
t r z y  sp a rr in g i. Po rem isach  ze 
S tilo n e m  1 V o rw a e rtse m  S tra l-  
sund w y g ra li aż 4:1 z b e r­
liń s k im  D ynam o. D o b ry  to  
p ro g n o s tyk , choć tre n e rz y  n ie  
b y l i  jeszcze w  p e łn i zadow o­
le n i. Za wcześnie zresztą na 
dem onstrow an ie  pe łne j fo rm y . 
W y n ik  ten  dow odzi je d n a k , że 
p o rto w c y  so lid n ie  p rzyg o to w u ­
ją  się do ro z g ry w e k . N ic  
dz iw nego — m yślą  o d o b rym  
m ie jscu  1 z a k w a lif ik o w a n iu  
sie do P ucha ru  U E F A .

C Z A R N I S łupsk  dobrze są 
zn a n i p ięśc ia rzom  S ta ll Stocz­
n ia . w  n iedz ie le  p ie rw szy  je d ­
n a k  ra z  w a lc z y li z n im i ja k o  
d ru g o lig o w cy . Z a c ię ty  b y ł to  
p o je d yn e k  Szczec in ian ie  d z ie l 
n ie  w a lc z y li o p u n k ty . B y li 
b lis c y  zw yc ięs tw a  je d n a k  prze 
g ra li.  M im o  to  p o zo s ta w ili po 
sobie dob re  w rażen ie . S ta rt w  
Pucharze  P o lsk i b y ł t ru d n y . 
Dalsze mecze też n ie  będą 
ła tw e . P ucha r bedzie je d n a k  
zn a ko m ita  okaz ja  do zdobycia  
dośw iadczeń w  w alce z r u ty ­
n o w a n y m i zespołam i, szczegół 
n ie  d la  m ło d ych  p ięściarzy. 
P rz y  o k a z ji k ib ic e  zobaczę 
k i lk u  znanych  zaw odn ików .

•  •  •
PO k iesce  pon ies ione j w  

Iń n s b ru e k u  n ie  mogą się „p o ­
zb ie rać”  nasi re p re ze n ta n c i w  
spo rtach  z im o w y c h . S ła b iu tko  
jeżdżą na rc ia rze . w o ln iu tk o  
ś lizg a ją  sie saneczkarze, co­
raz k ró c e j sk a k a li skoczkow ie . 
A t  tu  na raz „b o m b a ”  — Sta­
n is ła w  B obak w  czołów ce 
T u rn ie ju  P rz y ja ź n i! Im preza  
odb yw a ła  sie w  „ ja s k in i lw a "  
w  k ra ju  na jlepszych  skocz­
k ó w  — NRD. P o lak  skacząc 
znakom ic ie , za ja ł trzec ie  m ie j 
sce w yp rzedza jąc w ie le  uzna­
n ych  św ia to w ych  gw iazd . Z 
O b e rh o fu  p o w ia ło  o p ty m iz ­
m em . "V

•  *  8
N IE  ta k  jeszcze daw no  Pa­

w e ł W a n io re k  ry w a liz o w a ł z 
E dw ardem  Ju rk ie w ic z e m  o ty ­
tu ł.  na jlepszego Strzelca I  l i ­
g i. O ba j koszykarze  nada ł 
z n a jd u ją  sie W d o b re j fo rm ie  
s trz e le c k ie j. W a n io re k  w  ostat­
n ie j se rii zd o b y ł 67 p u n k tó w , 
a le  w  I I  lid ze . D a le ko  m u  
je d n a k  do fo rm y  J u rk ie w icza .

k tó ry  w  p o je d y n k u  d rużyn  
e k s tra k la s y : W ybrzeże — W i­
sła u zyska ł aż 102 p k t. P rzy ­
c z y n ił sie on w a ln ie  do suk­
cesu W ybrzeża. W isła  po te j 
porażce, s tra c iła  szanse na do­
gon ien ie  lid e ra  —• w ro c ła w ­
sk iego  Śląską.

*  •  *
T E N IS  s ta ł sie w  Polsce spor 

tern m odnym . Zasadniczy 
w p ły w  m ia ły  tu  z pewnością 
sukcesy naszych za w o d n ikó w  
a przede w szy s tk im  znakom i­
ta  postaw a W ojc iecha F ibaka . 
O s ta tn io  naszym  n ie w iedz ie  
sig. P rze g ryw a m y  mecz po 
m eczu w  ro zg ryw ka ch  o Pu­
ch a r K ró la  S zw ec ji. N ic  zresz­
tą  dz iw nego je ś li do p o je d yn ­
k ó w  ty c h  w ys ta w ia  sie reze r­
w o w y  sk ła d  N ies te ty , n ie  je ­
steśm y potęgą ten isow ą, m a­
m y  k i lk u  do b rych  zaw odn i­
kó w . lednego bardzo dobrego 
i  na ty m  ko n ie c  W ypada 
w ięc aby PZT  zaczai dbać o 
swa renom e.

8 8 *
V F L  G um m ersbach, to  d ru ­

żyna dobrze  znana w  kręgach  
p i łk i  reczne j. M is trz  RFN 
m . In . ma na sw ym  konc ie  
zw yc ięs tw o  nad m is trzem  o lim  
p ijs k im  — re p re ze n ta c ja  ZSRR. 
P rzegrana w ie c  S laska . W ro ­
c ła w  w  D o rtm u n d z ie  w  po je ­
d y n k u  o P ucha r E u ro p y  róż­
n icą  dw óch b ra m e k  (14:16) — 
b rz m i ja k  sensacja. Bo prze­
cież w  zeszłym  ro k u  N iem cy 
w y g ra li ró żn ica  aż 9 bram ek. 
N ic  w ie c  dz iw nego, że po p łą t 
k o w e j n ik łe j porażce Śląska, 
przed  P o la ka m i o tw o rz y ły  sie 
szanse na awans do dalszych 
g ie r. Rzecz w  ty m  aby w y ­
grać  rew anż, k tó r y  odbędzie 
sie 7 lu te g o  we W ro c ła w iu .

•  •  «
O  M Ł O D Z IE Ż  szkół podstaw o­

w ych  rozpoczęła z im ow e fe ­
r ie . P rog ram  Im prez  jes t bo­
gaty. W iększość zabaw 1 za­
w odów  sp o rto w ych  m ia ła  sie 
odbyw ać na lodz ie  i  śniegu. 
Tym czasem  w  Szczecińskiem  
b ra k u je  w łaśn ie  z im o w ych  wa 
ru n k ó w . Z im a  p a h u je  je d yn ie  
na L o d o g ry fie . k tó r y  ob lega­
n y  je s t od w czesnych godzin 
ra n n y c h  do późnych w ieczo r­
n y c h  Posta rano sie tu  o za­
pe w n ie n ie  m łodz ieży  znośnych 
w a ru n k ó w  m . in . u ru ch o m io ­
n o  b u fe t, w  k tó ry m  można 
k u p ić  szk lankę  gorącego m ie -  . 
k a  1 kanapkę . A p e ty ty  są zna­
k o m ite .

(T a r.)

Pod ii-ligowymi koszami

Katowicki lider podejmuje 
szczecińskiego wicelidera

PRZEBIEG rozgryw ek N a jg roźn ie jsze  rywalki C zarnych , 
m is t r z o w s k ic h  w  I I  l id z e  ? L vi a, łc ! ,  °M ™iS trzostw °  11 “ f 1 -„  . ,  . . . zespół S ta ll B rzeg z m ie rzy  sie w
k o s z y k a rz y ,  a ta ^ z e  a k t u -  B y to m iu  z P o lon ią , k tó ra  tyd z ie ń  
a ln y  U k ła d  W  c z o łó w c e  t a -  te m u  p o d z ie liła  Sie p u n k ta m i z na - 
b e l i  w s k a z u ją  n a  to  iż  w a ł  ?ẑ . c| ruf y łLą- S p ra w iło  to . że koszy- 
k a  o n a jw y ż s z ą  lo k a tę ,  p r e  Ł y k a ł y  z o ln lw e m ,“ " g o iS ?  C z a i  
m io w a n ą  prawem S ta r tu  ne  1 w te j e h w ili m a ją  ty le  samo 
W  z a w o d a c h  O w e jś c ie  d o  (5®) p u n k tó w  eo nasz lid e r, w yp rze - 
P k c t ra k la c y  ro re P ra  cii» n o  dza^ cy  S ta l k o rzys tn ie jszym  b ila n - e K s tra K ia s y , r o z e g ra  s ię  po cem  p u n k tó w  w  spo tkan iach  bez- 
m ię d z y  d w o m a  z e s p o ła m i pośredn ich .
— katow ick im  Baildonem  W oł?u tI I . łłgach, ~  pieskiej i żeń-
i  P o lo n ia  S z rz e r in  s k ł,eJ’ Jesteśmy w igc św ia d k a m i ry -ł  fO faO m ą s z c z e c in . w a liz a c ji szczecińskich d ru żyn  o

, ,  . .  . , na jw yższe  lo k a ty . v  (jg )
N IE  m a  co u k r y w a ć  iż w ię k ­

sze  szanse  m a ją  k a to w ic z a n ie .
Drużyna ta gra rów n ie j od Po 
goni i  co najważniejsze prowa­
dzi w  tabeli z dw upunktową 
przewagą nad „W ilk a m i M or 
sk im i". T rudno jednak w  te j 
c h w ili sprawę de fin ityw n ie  
przesądzać I I  runda m istrzo­
stw  niedawno się bowiem roz­
poczęła i w  tabeli mogą zajść 
jeszcze różne zmiany.

W N A J B L IŻ S Z A  sobotę i  w  n ie ­
dz ie lą  do jdz ie  w  I I  lidze  koszyka ­
rz y  do dw óch spo tkań  na szczycie.
L id e r  — B a ildon , pode jm ow ać bo- 

' J ide ra  — zespółw ie m  bedzie w ice !
Pogoni. Jeś li gospodarze w y g ra ją  
oba mecze ich przew aga nad naszą 
d ru żyn ą  pow iększy łaby  sie do 4 p k t. 
Oznaczałoby to , że szanse Pogoni 
na za jęcie  I  m ie jsca  spa d łyb y  do 
m in im u m . Z w yc ię s tw o  i  porażka 
naszych ko szyka rzy  na k a to w ic k im  
p a rk ie c ie , u trz y m a ły b y  dotychczaso­
w ą sy tu a c je  na szczycie ta b e li. N a­
to m ia s t dw a sukcesy „W ilk ó w ”  do­
p ro w a d z iły b y  do zró w n a n ia  sig obu 
zespołów  zdobyczą p u n k to w ą , 1 
o b jgc ia  przez szczecin ian p row adze­
nia . Jest to  je d n a k  zadanie n ie zw y ­
k le  tru d n e .

O czyw iście  chcem y w yg rać dw a 
mecze — m ó w i tre n e r zespołu m gr 
Je rzy  P le banek. T y lk o  czy  to  się 
uda? S ta w ka  ogrom na. B a ild o n  Jest 
w  lepsze j s y tu a c ji, g ra  u  siebie, 
m a  o 2 p k t. w ię ce j od nas. Poza 
ty m  zaw odn ików  Pogoni nęka ją  
k o n tu z je . O sta tn io  n a b a w ił się do­
le g liw o śc i Paweł W a n io re k . W  K a ­
to w icach  chyba je d n a k  zagra.

W  SOBOTĘ i  w  n iedz ie lę  gra 
ró w n ie ż  I I  liga żeńska. Czarne 
zm ie rzą  się w  Szczecinie z AZS  
Gdańsk (8 m ie jsce  w  tabe li), a O gn i­
w o  w  K o n in ie  z ta m te jszym  Zag łę ­
b ie m  (7 m iejsce).

Obcięcie ręki
za chuligaństwo
na stadionie
P IŁ K A  NOŻNA cieszy się w 

A ra b ii Saudyjskiej sporą popu­
larnością. Są dw ie lig i, w  każ­
dej gra 18 drużyn, a na ważniej 
sze mecze przychodzi nieraz 
30—40 tys. kib iców . Wśród k i­
biców nie dochodzi do incyden­
tów — zapewne dz ięk i prawu, 
k tóre  przewiduje, iż sprawcy 
aw antu ry można obciąć rękę.

Rosną następcy
Brumela

K T O  w ie  czy  Jacek W szoła n ie  
będzie m ia ł g roźnych  r y w a li  w  
skoku  w zw yż pochodzących z L i ­
te w s k ie j SRR. Podczas ha low ych  
m is trzo s tw  L itw y  w  W iln ie , aż 
dz ies ięc iu  skoczków  pokona ło  po­
przeczkę  zaw ieszoną co n a jm n ie j 
na w ysokośc i 2 m . B y l i  to  m łodz i 
le k k o a tle c i, podop ieczn i tre n e ra  Ja­
na G adow icza , w ych o w a w cy  s łyn ­
nego K ie js tu t is a  S zapkl. k tó rego  
re k o rd  życ io w y  w ynos i 2.23.

M is trzem  L itw y  został R ajm undas 
Kazlauskaa z re zu lta tem  2,14. 1

K .P ie r w ie n ie c k i  
w a lc z y ć  b ę d z ie  

o „Laur Wrocławia“
M IĘDZYNAR O D O W YM  tu r­

niejem  pięściarskim  o „L a u r 
W rocław ia”  polscy bokserzy 
zainaugurują tegoroczne mię­
dzynarodowe starty. W zawo­
dach tych uczestniczyć będzi« 
70 pięściarzy z CSRS, Jugosła­
w ii,  NRD, Rum unii i  Węgier 
oraz 46 Polaków. W kadrze 
PZB jest m. in. zaw odnik S ta li 
Stocznia, K rzysztof P ierw ieniec 
k i. N ie ma natomiast Ryszarda 
Czerwińskiego, k tó ry  w  ubie­
g łym  roku b y ł najlepszym pięś­
ciarzem tu rn ie ju . (r)

Ogólnopolski 
turniej szermierczy 
w Szczecinie

S Z E R M IE R K A  to  jeden  z ty c h  
spo rtów , w  k tó ry c h  szczecin ian ie  
od dłuższego czasu n ie  odnoszą 
w iększych  osiągnięć. N ie  m am y 
w ię c  o k a z ji do obserw ow an ia  na 
naszych planszach a tra k c y jn ie j­
szych im p re z  E n tuz jaśc i tego spor­
tu  p o w in n i w ięc i  zadow olen iem  
p rz y ją ć  w iadom ość Iż w  lu ty m , w  
d n iach  24—2? w  h a li s p o rto w e j p rzy  
u l. N a ru tow icza  odbędzie się O gól-, 
no p o lsk ł T u rn ie j K la s y f ik a c y jn y  
Jun io rów  w  szerm ierce . Na zawo­
d y  te  z jada  do naszego m iasta  n a j­
leps i po lscy szerm ierze  m łodego po­
ko le n ia . Będzie oka z ja  by zoba­
czyć sze rm ie rkę  m łodz ieżow a na 
na jw yższym  k ra jo w y m  poziom ie.

(1g)

W telegraficznym skrócie

M u n a r i  n a  c ze le  4 5  R M C
P o D W U G O D Z IN N E J p rze rw ie  z  A lenem  3,07 p rzew ag i, różn ica  dzie- 

V a łs-les-B a ins w y ru szy ło  na osta tn i ląca A lena  i  trzeciego  po 15 od c in - 
o d c in e k  tra s y  I I  e tapu  45 RM C 130 kach  A n d ru e ta  w yn o s iła  za ledw ie  I  
załóg. W śród n ic h  zn a jdow a ła  się sekundę! 
ty tk o  jedna załoga po lska  — Jerzy >
Landsberg  i  M a re k  M uszyńsk i. Z 
da lsze j ja zd y  m u s ia ł z rezygnow ać 
M a c ie j S ta w o w ia k  w sku te k  a w a rii 
sam ochodu.

K o le jn e  o d c in k i spec ja lne  Po­
tw ie rd z iły  suprem ację  w  tegorocz­
n ym  RM C k ie ro w c ó w  dw óch  f irm :
„L a n c ii S tra tos”  l  „F ia ta ” .

Na d w u n a s tym  o d c in k u  specja l­
n ym  na jlepszy czas u zyska ł Sandro 
M u n a ri. T rzyn a s ty  i  cz te rnas ty  OS 
ponow n ie  w yg ra ła  Lanc ia , ty m  ra ­
zem  d w u k ro tn ie  na jszybszy b y ł P in - 
to . Przed o s ta tn im  15 OS M u n a ri 
m ia ł 2,02 przew ag i nad A lenem ,
3,04 nad A n d ru e te m . 5.40 nad P łn to  
1 8,50 nad B acche llim .

CORAZ le p ie j sp isyw a ła  się osta t­
n ia  pozostająca na tras ie  po lska za­
łoga. Je rzy  Landsberg  z M a rk ie m  
M uszyńsk im  system atyczn ie  odra­
b ia li s tra ty  a po 14. o d c in ku  spec­
ja ln y m  zn a jd o w a li się na doskona­
łe j 16 p o z y c ji. P o lacy m a ją  w ięc o- 
grom ne szanse na s ta rt w  decydu­
ją cym  o osta teczne j ko le jn o śc i czo­
łó w k i,  trze c im  e tap ie  RMC.

O sta tn i, p ię tn a s ty  OS ponow nie 
p rzyn ió s ł zw yc ięs tw o  P in to . W yprze 
d z ił o 3 sek M unariego , o 4 sek.
B acehelliego i  o 7 sek. A n d ru e ta .

PO R O Z E G R A N IU  na liczą ce j po­
nad 1600 km  tra s ie  15 odc in kó w  
spec ja lnych  lid e re m  jest W łoch San 
d ro  M u n a ri na „L a n c i i  S tra tos”  1 
on też będzie fa w o ry te m  ostatn iego 
etapu — 600-kilom etrow ego w yśc igu  
nocnego, w  k tó ry m  w y s ta r tu je  60 
na jlepszych  załóg. Jego n a jg ro ź n ie j­
szy ry w a l F in  M a rk k u  A le n  na 
„F ia c ie ”  s ła b ie j p o jecha ł na ostat­
n im  OS 1 jego pozyc ję  zaa takow a ł 
bardzo  ró w n o  Jadący A n d ru e t. O 
ty m  ja k  zacię ta Jest w a lka  na tra ­
s ie  św iadczyć może fa k t .  że choć 
l id e r  ma nad d ru g im  w  k la s y fik ;

JU TR O  nasi ko la rze  p rz e ła jo w i w y  
jeżdżą ją  do H anow eru  na m is trzo­
s tw a św ia ta  am a to rów  i  zawodow­
ców.

Do re p re ze n ta c ji P o ls k i pow o łano 
Jaroszewskiego. P iepkę  i  P r llla .

W S Z W A JC A R S K IE J m ie jscow ości 
Schw anden o d b y ł się n a rc ia rs k i sla­
lom  FIS. Bardzo  dobrze spisa ł się 
Jan  B achleda z a jm u ją c  p ią te  m ie j­
sce Zw ycięzcą  żostal Japończyk 
K a łw a .

W R E W A N ŻO W Y M  sp o tkan iu  re­
p re ze n ta c ji p iłk a rz y  ręcznych  P o lsk i 
i  Is la n d ii, leps i okaza li sie gospoda­
rze. w yg ry w a ją c  22:19.

W CZORAJ w y ło n io n o  p ie rw ­
szych m e da lis tów  M E w  ły ż w ia r ­
s tw ie  fig u ro w y m . W k o n k u re n c ji 
p a r spo rto w ych  ły ż w ia rz e  ZSRR 
up lasow a li się na trzech  czo ło­
w ych  m ie jscach . Z w yc ię ży ła  rew e 
la c y jn a  para I r in a  R odn lna  i  
A le ksa n d e r Z a jcew . Na d ru g im  
m ie jscu  up lasow a ł się d u e t R ina  
W orob lew a i  A leksande r W łasow, 
a na trze c im  — M a rin a  Czerkaso 
wa i  S ie rg ie j S zachra j 

DOBRZE zaprezentow a ła  się 
po lska  para E lżb ie ta  Łuczyńska  i  
M arek  C h ro lenko . P o lacy z a ję li 7 
m iejsce.

N IECZĘSTO słę zdarza. aby 
dw óch z a w o d n ikó w  zosta ło  pod­
czas Jednych zaw odów  w sp ó łre - 
ko rd z ls ta m i E u ro p y  w  le k k ie j a- 
tle tyce . Podczas zaw odów  le kko a ­
t le ty c z n y c h  w  M iń sku , radz ieccy  
skoczkow ie  — G rig o r ie w  i  M o io - 
t i ło w  u zyska li w  skoku  w zw yż  
2,27 m . Jest to  n o w y  h a lo w y  re - 

:a c il k o rd  E u ro p y .
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CZW ARTEK, * 
27 STYCZNIA

DZIŚ:
Jana, Przybysława 

JUTRO:
Walerego, Radomira

POGODA
ZAC H M U R ZE N IE zm ień, 

ne, okresami przelotny  
deszcz. Temp. do 7 st. W ia­
t ry  um iarkowane i  p o ryw i­
ste, południowo-zachodnie.

D Z IŚ  w  Szczecinie c iśn ien ie  
w yn o s i' oko ło  1002,3 m ilib a ra  
(744,3 m m  Hg). W  c iągu dn ia  
n ie w ie lk i w z ro s t c iśn ien ia .

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l­
s k ie j (d yżu r o g ó lny): D Y ŻU R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W ojc iecha 7: W EW N. 
— U n ii L u b e ls k ie j;  CH IR . — m  
P om orzany - f  Z dunow o : PO ŁO Ż­
N IC TW O  — P io tra  S ka rg i: N EU­
R O LO G IA  — U n ii L u b e ls k ie j; DER­
M A T O L O G IA  — A rko ń ska :

P R ZY C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o lc iecha 7 — g. 
19—7: D O RO SŁYCH — a l. W o j­
ska P o lsk iego  72 — g. 19—7: Nad 
O drą 18 — g. 15—8: S TO M A TO LO ­
G IC Z N A  — W o j. P o lsk iego  72 — 
B. 20—7.

A P T E K I

JA G IE L L O Ń S K A  16A — te l. 371-55: 
A L . P IA S TÓ W  60 — te l. 465-17: 
M A R C IN A  1 — te l. 222-109: STO Ł- 
CZYN . N /O drą  20 ~  te l. 23-94-22; 
ZDRO JE — B at. C h łopsk ich  64 — 
te l. «1-25-73.

P IĄ T E K

7.55 J. ro s y js k i.  8.55 K ro n ik a . 10 
M is trzo s tw a  E u ro p y  w  jeżdzie f i ­
g u ro w e j na lodz ie . 11.25 K a le jd o ­
skop. 11.55 „G o dz ina  d la  ro ­
dz icó w ” . 12.20 W iadom ości. 15.50 
F ilm  ra d z ie c k i — „M agda lena  w  
Odessie” . 17 M oza ika  na ko n ie c  ty ­
godnia. 17.25 W iadom ości. 17.30 Jug. 
f i lm  T V  „N iebezp ieczna- g łęb ia ”
17.55 G im n a s tyka . 18.05 P rog ram  z 
R ostocku . 18.40 M in i-k in o . 18.50 Po­
z d ro w ie n ia  T V  dz iec ięce j. 19 „K a ż ­
d y  ma szansę” . 19.25- Prognoza po­
gody, k ro n ik a . 20 F ilm  T V  CSRS 
„N a  m orze” . 21.20 M is trzostw a E u­
ro p y  w  jeżdz ie  fig u ro w e j na lo ­
dzie. 21.50 K ro n ik a . 22.55 F ilm  ang. 
„P o je d y n e k  p rz y  k ie ro w n ic y ” . 0.35 
W iadom ości.

PRO G RAM  I

(na fa l i  1322 m l

W IA D O M O Ś C I: 15. 1«. 18. 19, 20. 
21. 22, 23..

TEATRY

W SPÓ ŁC ZESN Y (te l. 423-75) —
„M a c b e tt”  g. 19.30; M U Z Y C Z N Y  
(te l.  897-44) — „c ó rk a  żle strzeżo­
na ”  g. 19.

D R U Ż B A  (te l. 356-05) — „ D r  F ra n - 
co is G a illa n d ”  g. 15.30, 18 — f r . .  1. 
15; „P ra w o  g w a łtu ”  g. 20.15 (czw ar­
te k  1 p ią te k ); KOSMOS (te l. 380-03)
— „N a jlepsze  w  św ięc ie ”  — b /o  
g. 9; „P ło n ą c y  w ie żo w ie c " g.
11.30, 14.30, 17.30, 20.30 — U SA, 1.
15 — panoram , (czw a rte k  i  p ią te k ): 
B A Ł T Y K  (te l. 733-35) — „P ie s  za 
b u r ta ”  g. 9.30; „Hostessa”  g. 16. 18
— N R D . 1. 15: „D z ie ń  szarańczy”  
g. 11.30. 20 — U SA. 1. 15 (czw artek  
1 p ią te k ); COLOSSEUM  (te l. 458-18)
— „Z in d y  — c h ło p ie c  z bag ien”  g.
9.30, 11.30 — m e ksyk .: K in o -re w la
— „T rzę s ie n ie  z ie m i”  g. 14 (na g.
17 i  20 b ile ty  w yprzedane na czw ar­
te k  i  p ią te k ): P O L O N IA  (te l. 221-834) 
•— „T ro p ic ie l ś ladów ”  g. 12, 14 — 
ru m .; „P le taszek  i  R obinson”  g. 16,
18 — ang., 1. 12; „C z ło w ie k  w  d z i­
czy”  g. 20.15 — USA. 1. 15 —
panoram , (czw artek  1 p ią te k ); P IO ­
N IE R  (te l. 475-02) — „K o c m o łu s z e k ”  
g. 10; „U lza n a  — w ódz A paczów ”  
g. 13, 15; „W iosna  panie s ie rżanc ie ”  
g . 17 — po i.: ..Szczęki”  g. 19. 21.30
— U S A . 1. 15 — panoram , (czw a rte k  
i  P ią tek): w  p ią te k  o g. 11. 13. 15 
„S p o tk a n ie  na K a s jo p e i” : Z A M E K
— „Je s ie ń  d e b iu ta n tó w " g. 18 — 
ru m ., 1. 15: SZM A R A G D O W E  (Z d ro ­
je )  — „W in n e to u  w śród  Sepów”  g.
16 — jug ., pano ram .: „T a k  szalona, 
że może zabić”  g. 18 — f r . .  1. 15: 
„P rzepraszam  czy tu  b iją ? ”  g. 20
— po i., 1. 18: M E W A  (Żelechow o)
— „ H it le r  z naszej u lic y ”  g. 18 — 
Jug.. 1. 15: H U T N IK  (S to łczyn ) — 
„M a x  1 fe ra jn a ”  g. 17. 19 — f r . ,  1. 
15; 1 M A J  (Żydów ce) — „S m uga  
c ie n ia ”  g. 16.30 — poi.. 1. 12; „C h i­
n a to w n ”  g. 18 — U S A . 1. 18 — 
p a no ram .: B A J K A  (P o lice ) — „P a ­
p ie ro w y  ks iężyc”  g. 17, 19 — USA. 
1. 15: B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) — 
„H a za rd z iśc i”  g. 18 — po i., 1. 15: 
S Y R E N K A  (Jas ien ica) — „D ro g i 
ch ło p ie c ”  g. 18 — radź .: Z A T O K A  
(N ow e W arpno ) — „P a r t i ta  na in ­
s tru m e n t d re w n ia n y ”  g. 18 — poi., 
1. 15; W IS Ł A  (G o len iów ) — „P ło ­
n ą cy  w ieżow iec”  — U S A . 1. 15 — 
pano ram .; D A R  (S ta rga rd ) — „W id ­
m o  w o ln o śc i”  — f r . .  1. 18: IN A  
(S ta rg a rd ) — „S e k c la  spec ja lna ”  — 
f r . ,  1. 15; G R Y F (G ry fin o ) — „P o ­
lic ja n c i”  — U S A . 1. 18; R O B O TN IK  
(P yrzyce ) — „S a ndakan  n r  8”  — 
ja p ., 1. 18.

R EPER TU AR  K IN  na podstaw ie in ­
fo rm a c ji O PRF.

WYSTAWY

M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
S ztuka  Pom orza Zachodniego X I I I — 
X V I I  w .: S tare srebra  ze zb io ró w  
w ła sn ych : M a la rs tw o  po lsk ie : Po­
ka z  jednego obrazu  — te m a t m a ry ­
n is tyczn y : W ła d z tw o  K s ią żą t Po­
m o rs k ic h : g. 11—17: W A Ł Y  CHRO­
BREG O  3 — Polska nad B a łty k ie m  
przed  1 000 la t: P rzy ro d a  m orza : 
U rządzen ia  i  m echan izm y s ta tkó w  
m o rs k ic h : G ospodarka m orska  na 
Pom orzu  Z achodn im  1945—1970: D aw  
na k u ltu ra  ludow a  na Pom orzu  Za­
ch o d n im : K u ltu ra  A f r y k i  Zachod­
n ie j:  Z  d z ie jó w  rzem ios ła  1 mone­
ty  na Pom . Z ach .; W ystaw a p rzy ­
ro d n icza : P ta k i: K u c h n ia  s ta ropo - 
m orska  g. 11—17: S T A R Y  R A TU S Z 
— p i. R zepichy — D z ie je  Szczeci­
na od X  w ie k u  do współczesności: 
M il i ta r ia  X IX —X X  w . g. 11—17: 
Z A M E K  — w ys ta w a  p ra c  Ryszarda 
T o k a rc z y k a  i  R yszardą W ilk a  g. 
10—18.

IN F O R M A C JE

S ŁU Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 
1 446-46 — g. 7—21.

S T A N  PRZEJEZD N O ŚC I DRÓG — 
te l.  426-51 (a. 7—20).

K O LE JO W A  — te l.  460-23: P ociąg i 
p rzy jeżdża jące  — 934:. P oc iąg i od­
jeżdża jące  — 933.

P U N K T  IN F O R M A C JI T U R Y S TY C Z 
N EJ — Jedności N a rodow e j 53 — 
te l. 428-32 — R. 8-18.

TELEWIZJA

PROGRAM  I

16 D z ie n n ik  (ko l.). 16.10 O b ie k ty w . 
16.30 „T e le fe r ie  z b ra tk ie m ” . 17.10 
D la dz iec i „P rz y g o d y  C zarnego 
K ró le w ic z a ”  (ko l.). 17.35 W ojskow a 
A kadem ia  Techn iczna  (ko l.). 17.55 
T e a tr  T V  „W ie js k ie  z a lo ty ” . 18.35 
K ro n ik a  m is trzos tw  E u ro p y  w  je ź - 
dzie  f ig u ro w e j na lodzie  (ko l.). 18.50 
R adzim y ro ln ik o m  (ko l.). 19 D obra ­
noc, d z ie n n ik  (ko l.). 20.30 Z  se rii 
C o lum bo „K a n d y d a t na fo te l”  (ko ­
lo r). '22.10 K lu b  Wesołego Rogera — 
w id o w is k o  m u zyczn o -ro zryw ko w e . 
22.55 D z ie n n ik  (ko l.).

PRO G RAM  I I

15.30 J. ro s y js k i (ko l.). 16.05 T u ry ­
s ty k a  1 w yp oczynek . 16.35 Poradnia 
m ło d ych . 17.05 F ilm  T V P  „D y re k to ­
rz y ” . 18.40 K ro n ik a  Pom orza Za­
chodn iego . 19 D obranoc, d z ie n n ik  
(ko l.). 20.30 M is trzos tw a  E u ro p y  w  
jeżdz ie  fig u ro w e j na lodz ie  (ko l.). 
22.15 „24 g o d z in y”  (k ó ł.). 22.25 N au­
ka  gospodarce. 22.55 J. fra n c u s k i.

P IĄ T E K  

PRO G RAM  I

11.30 F ilm  radź. „C ich a  w oda” .
15.10 N U R T. 15.40 T V  In fo rm a to r  
W yda w n iczy  16 D z ie n n ik  (ko l.).
16.10 O b ie k ty w . 16.30 T e le fe r ie  ze 
sm okam i. 17.20 „P rz y g o d y  Czarne-, 
go K ró le w ic z a ”  (ko l.). 17.45 E u re ­
ka  (ko l.). 18.20 „Ś w ia t, k tó r y  n ie  
może zag inać”  (ko l.). 18.45 K ro n ik a  
m is trz o s tw  E u ro p y  w  jeżdzie  f ig u ­
ro w e j na lodz ie  (ko l.). 19 D obranoc, 
d z ie n n ik  (ko l.). 20.30 F ilm  radź. — 
..P raw da cżasu, p raw da  e k ra n u ” . 
22.15 „X Y Z ”  — cz. 1 (ko l.).

PRO G RAM  I I

16.15 R eportaż „W ró b e l”  (ko l.). 16 40
„S k ą d  m y  to  znam y”  (k o l.). 17.15 
„N ie d z ie la  w  m uzeum ”  (ko l.). 17.30 
„ L is t  do m a tk i” . 18.05 „B y ć  a k ­
to re m ”  (ko l.). 18.35 P iosenka na
życzenie — śpiew a E w a D em ar­
czyk . 18.40 K ro n ik a  Pom orza Za­
chodn iego . 19 D obranoc, d z ie n n ik  
(ko l.). 20.30 M is trzo s tw a  E u ro p y  w  
jeżdz ie  f ig u ro w e j na lodz ie  (ko l.).
22.15 „24 g o d z in y”  (k o l.). 22.25 „Z a ­
ch o w a j ciszę”  (ko l.). 22.55 „R e k o ­
le k c je  d la  w s z y s tk ic h ". 23.20 J. r o ­
s y js k i (ko l.). 23.50 N U R T.

U W A G A : T V  zastrzega sohle zm ia ­
n y  w  p rog ram ie .

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

15.50 „Ś w ia t  w  k tó ry m  ż y je ­
m y ” . 16.15 F e s tiw a l C hó ró w  M ło ­
dz ieżow ych w  Ju g o s ła w ii. 17 „ K r a i­
na In d ia n ” . 17.25 W iadom ości. 17.30 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y  d la  przed­
szko laków . 18 Z  p ie rw sze j re k i.
18.50 P ozd row ien ia  T V  dziec ięce j. 
19 G odzina d la  ro d z icó w . 19.25 P róg  
noża pogody, k ro n ik a . 20.35 M is trzo  
s tw a E u ro p y  w  jeżdzie  fig u ro w e j 
na lodz ie . 21.45 K ro n ik a . 22.10 K a ­
le jdoskop . 22.40 W iadom ości.

14.30 — ś p ie w a m y  i  tańczym y. 15.05
— L is t  z P o lsk i. 15.10 — Z p o ls k ie j 
fo n o te k i. 15.35 — Z  le k k ą  m uzą 
przez la ta . 16.06 — U  p rz y ja c ió ł. 
16.11 — A n to lo g ia  jazzu  polskiego.
16.30 — A k tu a ln o ś c i k u ltu ra ln e . 16.35
— Estrada p rz y ja ź n i. 17.00 — Ra- 
d lo k u r łe r . 17.20 — Parada p o lsk ie j 
p iosenk i. 17.40 — S łynne  o rk ie s try  
taneczne. 18.30 — T w ó rc y  p o ls k ie j 
p iosenk i. 19.15 — O rk ie s tra  PR i  
T V  w  K a to w ica ch . 19.40 — T w ó rc y  
m u z y k i f i lm o w e j.  20.05 — NURT. 
20.25 — N ow ości p ły to te k i.  21.05 — 
K ro n ik a  sportow a. 21.15 — K o n c e rt 
życzeń. 22.20 — Prze,boje z m us i­
c a li. 22.30 — R eportaż na zamó­
w ie n ie . 22.45 — W iersze śp iewane 
J u lia n a  T u w im a . 23.10 — Korespon­
denc ja  z  zag ran icy . 23.15 — K o n ­
ce rt życzeń od P o lo n ii zagran icz­
n e j d la  ro d z in  w  k ra ju .  0.11 - -  P ro­
g ra m  nocny  z Poznania.

PRO G RAM  I I

(na fa l i  230 m i  U K F  67.52 M Hz)

W IA D O M O Ś C I: 18.30. 21.30. 23.30:
SERW IS R Y B A C K I: 18.25.

13.50 — Z im ow e  p o cz tó w k i z L o n ­
d yn u . 14.10 — W ięce j, le p ie j, no ­
w ocześnie j. 14.25 — U tw o ry  w o ka l­
n o -in s tru m e n ta ln e . 15.00 — „R a d io - 
fe r ie ” . 15.40 — K o n c e rt z nag rań  
O rk . i  C hó ru  PR 1 T V  w  K ra k o ­
w ie . 16.10 — U tw o ry  C. Debussy*ego. 
16.25 — M elod ie  z m u s ica li. 16.40 — 
PAW . 16.55 — Rozm owa o fa kc ie
17.00 — „D źw ię ko w e  w ydan ie  m ie ­
s ięczn ika  „Jazz” . 17.20 — „Powszech 
na h is to r ia  n lkczem nośc l” . 17.40 — 
R ad io la ta rn ia . 18.00 — N a jc ie k a w ­
sze nag ran ia  ra d io w e  1978 r .  18.40
— W ypoczynek  i  tu ry s ty k a . 19.00
— „S to łeczne  a k tu a ln o śc i m uzycz­
ne ” . 19.30 — M ed ium  c z y li maga­
zyn  m iło ś n ik ó w  s z tu k i s łuchow ej.
20.00 — Johannes Ockehem — Msza 
„C a p u t” . 20.42 — Nowe wiersze Sta­
n is ła w a  G o li. 20.52 — S ym fon ia  R a lp ­
ha Vaughana W illiam sa . 21.50 — Kon 
c e rt z nag ra ń  ch ó ru  PR i  T V  w  
K ra k o w ie . 22.10 — Prom enada — 
p rzeg ląd  w yda rzeń  k u ltu ra ln y c h  za 
g ran icą . 22.40 — R e c ita l k la w e s y n i- 
s ty  G eorge’a M a lco lm a. 23.35 — Co 
s łychać  w  św iec ie . 23.40 — B e n ja ­
m in  B r lt te n  — „W pro w a d ze n ie  m ło ­
d ych  osób w  o rk . ” .

PR O G R AM  I I I

(U K F  65,96 M Hz)

14.00 — R o m an tycy  m n ie j znani.
14.45 — O k a p rysa ch  Paganin iego 
z p ro f. S te fanem  Herm anem . 15.10
— M uzyczny spacer po L u w rze . 
15.30 — M a ra to n  — m agazyn. 15.50
— „Ś n ieżna  sam ba” . 16.00 — Roz­
s z y fro w u je m y  p iosenk i. 16.20 —
S tan K e n to n  w  „S to d o le ” . 16.45 — 
Nasz ro k  77. 17.05 — M uzyczna pocz 
ta  U K F . 17.40 — F o top las tykon .
18.00 — M u zykob ran ie . 18 20 — P o li­
ty k a  d la  w szys tk ich . 18.45 — Z  jaz­
zowego a rc h iw u m . 19.15 — K siążką  
tyg o d n ia . 19.35 — Opera tygodn ia . 
19.50 — „U p io rn y  spadek” . 20.00 — 
S tu d io  n ag rań . 20.30 — Z  zapisków  
ob ro ń cy . 20.40 — Z opolskiego re ­
c ita lu  M a rka  G re c h u ty . 21.00 — Re­
m in isce n c je  m uzyczne — M ozart. 
22.08 — G w iazda s iedm iu  w ieczo­
ró w . 22.15 — Co w ieczór pow ieść.
22.45 — ,,Z nany , n ieobecny” . 23.00
— Z  p o e z ji w yb ra n ych . 23.05 — Czas 
re la ksu .

PR O G R AM  IV

(U K F  68.78 MHz)

14.25 — T e a tr  PR — „S ie n k ie w ic z ” . 
16.05 — Renesans p ia n o ll. 16.20 — 
W o lfg a n g  Am adeusz M ozart — 21 
s ym fo n ia  A -d u r. 16.40 — PAW . 16.55
— Rozm owa o fa k c ie . 17.00 —. Im ­
p u ls y  U K F . 17.35 — Szczecińskie 
popo łudn ie . 18.25 — Kodeks 1 k ie ­
ro w n ica . 18.40 — N auka  1 ś w ia t 
w spółczesny. 19.00 — „M ie d z y  daw ­
n ie js z y m i a m ło d szym i la ty ” . 19.15
— 33 le k c ja  ję zyka  rosy jsk iego . 
19.30 — P ro g ra m  s te reo fon iczny  — 
w a rszaw sk i. 22.15 — Zapom niane 
k u ltu r y .  22.35 — S ław ne m ecenaty.

N IERUCHOM OŚĆ

D Z IA Ł K Ę  budow laną — 
ku p ię . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 1126.

RÓŻNE

S ZYBY do sam ochodów 
zagran icznych , panora­
m iczne, d rohno  ro z p ry - 
skowe poleca „S e c u m it”  
W arszawa -  R em bertów , 
S u fle rska  6, te l. 10-95-12.

321-K
POG O TO W IE T e le w iz y j­
ne S m iechow ski, te l. 
22-72-60. 72 -G

K U P N O

Z O F II KO KO CH A
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu tragicznej śm ierci 
S Y N A

składają:

R^Ja, Zarząd, Podstawowa Orga 
nizaeja P a rty jna , Rada Zakłado­
wa oraz koleżanki i  koledzy ze 
Spółdzieln i Inw a lidó w  „E le k tro - 

met”  w  Szczecinie

BO N Y P K O  — k i r i ę .  
T e l. 23-08-53. 101J-G

S P R ZE D A Ż

Z A S T A W Ę  750 w  dob­
ry m  stan ie  — sprzedam . 
T e l. 447-02. 1122-G

T R Z Y Z M IA N O W Ą  skrzy  
n ię  b iegów  oraz różne 
części k a ro s e r ii i  pod­
w ozia do M oskw icza 407
— sprzedam . Szczecin, 
u l.  Pocztow a 2/9.

1022-G
S TA R Y , s ty lo w y  k re ­
dens s to ło w y  z pom oc­
n ik ie m , kanapotapczan 
„S u łta n ” , tapczan-pó łka , 
o raz fu t ro  dam skie, 
czarne jagn ię ta , ro zm ia r 
śre d n i — sprzedam . U l. 
W illo w a  21 /7, godz iny 
popo łudn iow e.

U57-G
PIEC c.o. p o j. I  m*. 
kanapotapczan, ła w ę  z 
regu lac ją , nowe — sprze 
dam . K ru szw icka  22/1.

1143-G
P IE R Ś C IO N E K  z ru b i­
nem  i  z a le ksa n d ry te m
— sprzedam . T e ł. 753-30.

1134-G
Z IE L O N Y  kożuch  dam ­
s k i — sprzedam . T e l. 
395-28. 1131-G

L A K IE R  k o lo ru  am aran 
tow ego n r  189 do F ia ­
ta — sprzedam . T e l. 
222-152. 1130-G

K O ŻU C H  d am sk i oraz 
duży ob raz  o le jn y  — 
sprzedam . W iadom ość: 
Sw arożyca 13/5, po godz. 
15. 1127-G

G A R A Ż  b laszany w  oko­
lic y  u l.  R u g iańsk ie j 
sprzedam . W iadom ość: 
u l.  Ludow a  2Sa/l.

1112-G
P IA N IN O  m a rk i „ L in -  
k ie ”  sprzedam . U l.  Bod. 
Śm ia łego 5/4, godz. 16— 
18. 1109-G

L O K A L E

BYDG O SZCZ — M-3,
spółdzielcze, zam ienię
na rów norzędne lu b
w iększe w  Szczecinie. 
Bydgoszcz, C u rie -S k ło - 
d o w sk ie j 98/82, H a lina  
K ozłow ska. 322-K

K A T O W IC E  — O siedle 
H a lem ba (20 m in u t od 
K a to w ic ) M -3 zam ien ię  
na M -3 lu b  M -2 (może 
być  sta re  b u d o w n ic tw o  
lu b  o fic y n a , p a rte r w y ­
k lu czo n y ), w  Szczecinie 
lą b  o k o lic y  a lbo  S ta r-

Sardz ie . ^P ietrasz, Ruda 
1. 6, Osiedle Halem ba, 

PPR 1 3 -c /lL  323-K

PR ZY JM Ę  ucznia do 
wspólnego p o k o ju , Te l. 
741-60. 1023-G

W Y N A JM Ę  sam odzielne 
m ieszkan ie  2 poko je , 
ku chn ia , ła z ie n ka  — 
p rzeds ięb io rs tw u  na u - 
m ow ę  lu b  p ry w a tn e j 
osobie. Szczec in -Zdro je , 
u l.  Czerem chow a 3c.

1025-G
Z A O P IE K U JE  się osobą 
starszą w. zam ian  za w y ­
n a jęc ie  p o ko ju . O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
L100.

M A ŁŻE Ń S TW O  bezdziet 
ne (p ra co w n icy  na u ko ­
w i)  poszuku je  sa m odzie! 
nego m ieszkan ia . Ted. 
22-12-12. 1407-G

Ż A R Y  — w łasnościow e 
3 p o ko je , ku ch n ia , ła ­
z ienka , ogród, zam ienię 
na M -3 w  Szczecinie. 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 1121.

M A ŁŻ E Ń S T W O  z dziec­
k ie m  w y n a jm ie  k a w a ­
le rk ę  lu b  p o k ó j z k u c h ­
n ią  w  Szczecinie. T e l. 
42-505. 1136-G

O D N A JM Ę  p o k ó j sam ot­
nem u panu. T e l. 78-651.

1140-G

M IE S Z K A N IE  spó łdz ie l­
cze, ko m fo rto w e , M-3, o 
pow . 48 m  k w ., I I  p ię­
t r o  zam ien ię  na dw ie  
k a w a le rk i o ty m  sam ym  
standardzie . U l. M ie ­
dziana 17/5. 1152-G

S TU D EN T poszuku je  
n iekrę p u ją ce g o  p o k o ju  
z w ygodam i. O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
1170.

M A T R Y M O N IA L N E

R O Z W IE D Z IO N Y , la t  43, 
pozna pan ią  w  odpo­
w ie d n im  w ie k u . N a j­
c h ę tn ie j z m ieszkaniem . 
Cel m a try m o n ia ln y . 
O fe r ty  *y lk o  poważne 
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
1125.

Z G U B Y

D N IA  5.1.77 r .  zag iną ł 
w  o k o lic y  G um ien iec, 
ow czarek s y b e ry js k i 
m ieszaniec m aści czar­
no-szare j, proszę o w ia ­
domość: te l. 787-58.
O strzegam  przed  p rz y ­
w łaszczeniem .

1719-G
W D N IU  15.01.77 r .  zgu­
b iono  kosm etyczkę  z 
p ie n ię d zm i i  b iżu te rią . 
U czciw ego znalazcę p ro -  
saę o r w ro t  za w y n a ­
grodzen iem . T e l. 404 w . 
56-38. 1718-G

W  D N IU  18 s tyczn ia  po­
zostaw iono czarną  a k tó w  
kę  z d o k u m e n ta c ją  te ­
le techn iczną  w  podw ó­
rzu  p rzy  posesji, a l. 
N iepod leg łośc i 32. U czc i­
w ego znalazcę proszę o 
w iadom ość: te l.  371-28.

1702-G

KOMUNIKAT
R E JO N O W E  PR ZED SIĘB IO R STW O  
W O D O C IĄ G Ó W  I K A N A L IZ A C J I 

w  Szczecin ie, ul. S zym anow skiego  2

zastrzega sobie wyłączność podłączania nieruchomości 
budownictwa mieszkaniowego indywidualnego 

do miejskiej sieci wodociągowej i kanalizacyjnej.

W związku z czym RPWiK informuje Klientów, że wszelkie prace 
w zakresie projektowania i wykonawstwa robót podłączeniowych 
oraz formalności z tym związane wykonuje dla mieszkańców 

m. Szczecina

ODDZIAŁ W YKONAW STW A INWESTYCYJNEGO  
I USŁUG RPWiK

w Szczecinie, ul. 1 Maja 5 te!. 22-88-31

dla mieszkańców m. Polic, Trzebieży i Nowego Warpna

REJON IV W YDZIAŁU SIECI WODOCIĄGOWEJ 
RPWiK

w Policach, ul. Tanowska 2 tel. 175-633

Interesantów w tych sprawach przyjmuje się pod adresami 
jak wyżej

w poniedziałki i czwartki w godz. 9.30— 17.30
wtorki, środy i piątki w godz. 7.15— 15.15
soboty w godz. 7.15— 15.15

Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodociągów I Kanalizacji 
ostrzega równocześnie, że za wszefkie samowolne 
podłączenia nieruchomości do miejskiej sieci wod.-kan. 

stosowane będą sankcje karne.
53-K

..K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I" -  D Z IE N N IK  R O BO TN IC ZEJ SPO ŁD Z. W Y D A W N IC Z E J „P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  RUCH- W Y D A W C A  SzczecińsKie W yd aw n ic tw o  Prasowe 
w  Szczecinie. R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C J A . 70-550 Szczecin, pL H o łdu  P rusk iego  8. s k ry tk a  pocztowa 70-952. R EDAG UJE K O LE G IU M . TELE FO N Y  cen tra la  430-21, sekre­
ta r ia t  re d  naczelny «57-41 sekre ta rz  re d a k c ji «67-21 s e k re ta ria t te ch n iczn y  430-21 (w ew n  83). dział m ie js k i «62-35 dz ia ł m orsk i «27-77 dz ia ł spo rtow y 379-50 dz ia ł łączności 
t  cz y te ln ik a m i «50-21. B iu ro  Ogłoszeń 394-34: red. poranna (po godz 6) 224-028 224-250 dalekopisy 224-018 P renum era tę  na k r a j p rz y jm u ją  O ddzia ły  RS W .Prasa* -  K s iążka  -  
Ruch oraz U rzędy Pocztowe 1 do ręczyc ie le  w  te rm in a ch , do 25 lis topada na styczeń i k w a rta ł i ootrocze ro k u  następnego na ca ły rok następny do 10 Każdego m iesiąca 
poprzedzającego okres p re n u m e ra ty  na pozostałe okresy ro k u  bieżącego. Cena p re n u m e ra ty  roczne j t82 zł Z a k ła d y  oraey in s ty tu c je  ' o rgan izac je  sk łada ja  zam ów ienia 
na p renu m e ra tę  w  m ie jsco w ym  O ddzia le  RSW, a w  m ie jscow ościach , w k tó ry c h  n ie  ma tego O ddzia łu  w Urzędach P ocztow ych bąd# a doręczyc ie li Natom iast prenum e- 
ra to rzy  in d y w id u a ln i w y łą czn ie  w  Urzędach P ocztow ych  b ą d t u do rę czyc ie li. P re num era tę  ze zleceniem  w y s y łk i za gran icę , k tó ra  jest o 50 p roc droższa, p rz y jm u je  RSW 
„P rasa  -  K s iążka -  Ruch C en tra la  K o lp o rta ż u  P rasy ! W yd a w n ic tw . uL Tow arow a  28 00-958 W arszawa, k o n to  P K O  n r  1531-71. N r Indeksu  35034 D ru k  Szczecińskie  Za­
k ła d y  G ra ficzn e  * _ *
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,Pracujemy na własne kieszonkowe“

Zakłady pracy
czekają na młodych!
O S TA TN IĄ  in form ację na te­

m at przebiegu a kc ji OHP i 
„K u r ie ra ”  pn. „P racujem y na 
własne kieszonkowe”  za tytu ło­
waliśm y „W ięce j chętnych niż 
m iejsc pracy” . Dziś możemy już 
napisać: „W ięce j m iejsc pracy 
niż chętnych” .

GOTOWOŚĆ natychm iastow ego  za­
tru d n ie n ia  m łodz ieży  szkó ł ponad­
podstaw ow ych, na okre ś lo n ych  
a k c ją  zasadach, zg ło s iły  os ta tn io : 
Z a k ła d  E k s p o rto w o -Im p o rto w y  (p ra ­
ca p rz y  so rto w a n iu  c e b u li w  p o r­
cie), Szczecińska S pó łdz ie ln ia  M le ­
czarska ł  szp ita l na Pom orzanach.

NOW Ą jezdnię przecina 
to r kolejowy. M ia ł być 
ju ż  dawno rozebrany 

Foto Zb. Jodko■

Pożyteczna wymiana opinii

Handlowcy
w „Warskim"
W STO CZNI „W a rsk ie g o ”  odby ło  

sie spo tkan ie  a k ty w u  oraz k ie ro w ­
n ic tw a  polityczno-gospoda rczego ł  
zw iązkow ego z k ie ro w n ic tw a m i in ­
s ty tu c j i  i  p rzeds ięb io rs tw  odpow ie­
d z ia ln ych  za p ra w id ło w e  fu n k c jo ­
n o w an ie  s iec i h a n d lo w e j w  m ieście. 
Tem atem  spotkan ia  b y ły  perspek­
ty w y  ro zw o ju  te ł dz iedz iny , p la ­
ców ek ha n d lo w ych  i  us ługow ych 
oraz fu n k c jo n o w a n ie  h a n d lu  w  no­
w e j s tru k tu rz e .

W  to k u  spo tkan ia  w ysu n ię to  w ie ­
le  w n iosków  m a ją cych  na ce lu  u - 
sp ra w n ie n ie  dz ia ła lnośc i p laców ek 
h a n d lo w ych  i  us ługow ych. (w it)

Dochód z imprezy — 

na Fundusz Budowy Pomnika

Czynu Polaków

Recital
E. Jodłowskiej
W  NADCHO DZĄCĄ sobotę 

29 bm. o godz. 18 wystąpi w 
Sa li Bogusława Zam ku szcze­
cińskiego znana wykonawczyni 
piosenek kabaretowych (nagro­
da dziennikarzy na Festiwalu 
PP w  Opolu) — Elżbieta Jod­
łowska. W program ie recita lu 
znajdą się m. in. takie piosenki 
ja k  „K a ro le k ” , „T V ” , „Zyc ie  w 
kapciach” , „G icza ły”  i  „M ilo rd ” .

C a łkow ity  dochód z imprezy 
(organizowanej przez OPRF w 
Szczecinie i  ZPR w Warszawie) 
przeznacza się na Fundusz Bu­
dowy Pomnika Czynu Polaków.

Modernizacja trasy wylotowej
TRW A M O D ERN IZACJA trasy w ylo tow ej z m iasta, p row a­

dzącej w k ie run ku  dróg E-14 i T-81. Jednym z etapów tego 
przedsięwzięcia jest budowa nowej a rte rii kom unikacyjne j w 
Zdrojach, któ rą  prowadzi Komunalne Przedsiębiorstwo Robót 
Inżyn ie ry jnych. Połączy ona ul. Eskadrową z ul. Struga, znacz­
nie skracając przejazd i e lim inu jąc ' ruch z ciasnej ul. G ry fiń -  
skiej.
NOW A droga jest już prawie, ruchu każda. Na w ie lu  odcin- 

gotowa. W ybudowano dw ie sze kach położono pierwszą w a r- 
rok ie  jezdnie o trzech pasmach stwę nakładk i asfaltowej. Na 

dobrą sprawę m oglibyśm y jeź­
dzić przyna jm n ie j prawą jezd­
nią (w stronę śródmieścia), gdy 
by nie to, że w  pół drogi prze­
biega to r kolejow y, k tó ry  
wstrzym uje roboty w  tym  m ie j 
scu. Zgodnie z wcześniejszymi 
ustaleniam i ów to r pow inien 
być dawno rozebrany. Z tym  
jednak PKP zbytnio się nie 
spieszy.

— Rzecz jest d la nas zupeł­
nie niezrozumiała. Przecież zbu 
dowano już nowy to r w  innym  
miejscu właśnie po to, by ro ­
zebrać stary, k tó ry  nam prze­
szkadza. 1 n ik t, dosłownie n ik t  
nie jest w  stanie powiedzieć, 
kiedy to nastąpi — m ów i k ie ­
row n ik  budowy Tadeusz K o­
perski.

Dziś obraduje 
sesja MRN
D ZIŚ  o  godz. 10 rozpoczęła 

ob ra d y  X V I  zw ycza jna  sesja 
M ie js k ie j Rady N a ro d o w e j w  
Szczecinie. R adni d y s k u tu ją  
nad  p lanem  społeczno-gospo­
darczego ro z w o ju  m iasta  oraz 
budżetem  na ro k  1977. P rzed­
m io te m  obrad  bedzie rów n ież  
ocena re a liz a c ji p ro g ra m u  za­
gospodarow ania 1 ro z w o ju  te ­
re n ó w  z ie lo n ych  w  m ieście  do 
ro k u  1985. U chw a łę  w  te j spra­
w ie  p o d ję ła  M R N  w  1974 ro ­
ku .

P onadto ra d n i w ys łu ch a ją  
in fo rm a c ji na te m a t k ie ru n ­
k ó w  dzia łan ia  p rezydenta  m. 
Szczecina w  1977 r .

Tylko jeden znak...
W  P O C Z Ą T K A C H  m o d e rn iza c ji 

a l. W yzw o len ia  p isa liśm y  o kon iecz 
nośc i zn iesien ia  zakazu w ja zd u  w  
u l. M azow iecką  (za sk lepem  Cen­
t r a l i  R ybne j). Od pew nego czasu 
s tw ie rd z iliś m y  iż  p rzesta ła  ona być 
u lic ą  je d n o k ie ru n k o w ą  — zniesiono 
znak zakazu w jazdu , zaś u  w y lo tu  
p rz y  u l. Roosevelta u s taw iono  znak 
podporządkow an ia . W szystko  b y ło  
b y  w iec w  p o rządku  g d yb y  n ie  je ­
den drob iazg : n ie  usun ię to  je d n o ­
cześnie znaku  zakazującego sk rę tu  

a l. W yzw o len ia  w  u l. M azow iec

b liż u  trw a  rów n ież  w y c in k a  drzew  
zagradzających w ja zd  na now ą jez­
dn ię. T n ie  się je  bardzo ostrożn ie, 
po ka w a łku , bow iem  obok przebiega 
lin ia  w ysok iego  napięcia .

KO M U N A LN E  Przedsiębior­
stwo Robót Inżyn ie ry jnych  po 
porozumieniu się z podwyko­
nawcami postanowiło znacznie 
skrócić tzw. cyk l no rm atyw ­
ny i  oddać do użytku  nową ar 
te rię  już w  lipcu br. (zamiast 
w  kw ie tn iu  1978 r.). Dlatego 
też bardzo nas niepokoją oba 
przypadki niedotrzym ania te r­
m inu, bowiem powodują zaha­
mowanie tempa robót na tym  
ważnym dla miasta placu bu­
dowy i  staw ia ją am bitne za­
m ierzenie wykonawców pod 

, znakiem zapytania. (jas)

OBECNIE w iększość ro b ó t p o w in ­
na się koncentrow ać w  p ob liżu  
skrzyżow an ia  u l. G ry fiń s k ie j i  u l. 
S truga. Przyszedł bow iem  czas na 
w ybudow an ie  odc inka  now e j jezdn i 
pod w iaduk tem  ko le jo w ym . Pracuje 
tu  jednak ty lk o  jedna  brygada. 
K P R I n ie  może „ro z w in ą ć  sk rz y ­
de ł” , gdyż b ra tn ie  p rzeds ięb io rs tw o 
— SPRI pom im o  us ta lonych  te rm i­
nów  opóźnia zakończenie sw ych 
prac  i  praw dopodobn ie  jeszcze przez 
m iesiąc będzie w y k o n y w a ło  k a n a li­
zację.

PRZEDW CZORAJ P rzeds ięb io r­
stw o E ksp lo a ta c ji U rządzeń K o m u ­
n a ln ych  ja k o  podw ykonaw ca roz­
poczęło budow ę ka na łu  p rzepusto­
wego w  u l. Leszczynow ej. W zw iąz­
ku  z ty m  zam kn ię to  jedno  pasmo 
ru ch u  na te j u lic y  (w  k ie ru n k u  cen- 

ką  (znak „n a k a z  ja zd y  na w p ro s t” ). | tru m ). Ruch ko ło w y  odbyw a się d ru  
W  te j c h w ili jego obecność je s t j u t  g im  pasmem p rzy  ogran iczone j 

1 nieuzasadniona . 's zyb ko śc i do 30 km  na godz. W po-

Mieszkanie z ogłoszenia d )

„P R A C U JĄ C A  (ucząca się) m łoda 
p a n ienka  poszuku je  p o k o ju  sublo­
ka to rsk ie g o  p rz y  k u ltu ra ln e j ro d z i­
n ie . O fe rty  k ie ro w a ć  pod n u m er...” .
N ie m a l każdego dn ia  w  szczeciń­
s k ie j prasie  u ka zu ją  sie ogłoszenia 
o podobne j treśc i. Ich  a u to ra m i są 
m . in . osoby n iedaw no  p rz y b y łe  do 
naszego m iasta. N ie  d la  w szystk ich  
w ysta rcza  m ie jsc  w  akadem ikach  i 
ho te lach  ro b o tn iczych . Poszukują 
w le c  m ieszkan ia  na w łasna rękę. 
Jedn i t ra f ia ja  dobrze i  przez d łu ­
gie la ta  m ieszka ją  w  p o k o ju  p rzy  
ro d z in ie , k tó ra  t ra k tu je  ic h  często 
ja k  kogoś b lisk iego , in n i n ie  mogą 
po rozum ieć sie z gospodarzam i i  
co pew ien czas pow iększa ją  grono 
poszuku jących  własnego ka ta .

Tadeusz S w raz  z żona dyspono­
w a li ła d n ym , d w u p o ko jo w ym  m ie ­
szkaniem  p rzy  u l. B udziszyńsk ie j. 
G łó w n y  lo k a to r jest osoba in te re ­
su jąca. Choć n ie  na jm łodszy , zw ią ­
zek m a łżeńsk i za w a rł dop ie ro  w  
1973 ro ku . W cześnie j w  ru b ry c e  
o k re ś la ją ce j stan  c y w iln y  w  dow o­
dzie osobistym  w p isano s łow o: wdo 
'‘w iec. A le  w dow cem  s ta ł sie w  sno- 
sób dość n ie typ o w y .

18 lu tego  1958 ro k u  Tadeusz S. 
ro zs ta ł się ze swą p ie rw sza  żoną.

N ie > m óg ł z n ią  znaleźć wspólnego 
ję zyka , lecz m iast szukać sp raw ie ­
d liw o śc i w  sądzie — podczas roz­
p ra w y  rozw o d o w e j — z a ła tw ił ca­
łą  spraw ę p rzy  pom ocy kuchenne­
go noża. K o b ie ta  n ie  p rz e trz y m a ł^

k i lk u  ra n  k łu ty c h  w  serce. Za za­
bó js tw o  skazano go na 15 la t  w ie ­
zien ia . D op ie ro  w  1970 ro k u  opuś­
c i ł  m u ry  zak ładu  karnego.

P o d ją ł pracę  ja k o  ślusarz  w  Fa­
b ryce  C zeko lady „ G r y f ”  w  Szcze­
c in ie , a następnie ożen ił sie z Ma­
r ią  O V/ po łow ie  1974 ro k u  T a ­
deusz S. pos tanow i! iż  w y n a jm ie  
su b lo ka to ro m  m n ie jszy  z dwóch 
za jm ow anych  p o ko jó w . Od tego m o­
m en tu  s ta ł sie w ie rn y m  c z y te ln i­
k ie m  r u b r y k i m ie szka n io w e j na 
ko lum nach  ogłoszeń w  „K u r ie rz e ”  
i  „G ło s ie  Szczec ińsk im ” . W ysy ła ł

na n ie  sw o je  p ropozyc je , a w y ­
b ie ra ł ty lk o  anonsy zaczynające się 
s łow am i: „M ło d a , p racu jąca  pan ien  
ka  (s tudentka) poszukuje p o k o ju  
sub loka to rsk iego ...” .

P ierwsze s tiD lo ka to rk i w p ro w a d z i­
ły  sie do pana S. w  1974 ro k u . Jed­
nakże żadna z n ic h  n ie  m ieszkała 
tam  zby t d ługo . Sasiedzi początko­
w o przypuszczali, że n ie  odpow ia ­
da im  n a w y k  gospodarza, k tó ry  
często sięgał do k ie liszka . W k a r ­
cie ka ra ln o śc i Tadeusza S. w yraź­
n ie  odnotow ano trz y  p raw om ocne 
w y ro k i za n ie lega lna  p ro d u kc je  
a lko h o lu . Prócz tego sasiedzi ba r­
dzo często s łysze li k r z y k i d o la tu ­
jące  z tego m ieszkan ia . P rz y w y k li 
ju ż  naw et do p ija c k ic h  a w a n tu r i  
n ie  d z iw ili się. że m łode dziewczę­
ta  rezygnu ją  z m ieszkan ia , k tó rego  
gospodarz w  ten  sposób „u m ila ”  
im  popo łudn ia  i  w ieczo ry , a czę­
sto też i  noce

„B O M B A ”  w ybuch ła  d o p ie ro  14 
m a ja  1976 ro k u , k ie d y  to  sasiedzi 
us łysze li dobiegające z m ieszkan ia  
Tadeusza S. w o łan ie  o pom oc, ą 
nastennie zobaczy li ja k  z d rz w i 
u s iłu je  w yb iec  n ie k o m p le tn ie  u b ra ­
na m łoda ko b ie ta . (Macz)

<cdn)

Spotkanie radnych
z wyborcami

D Z lS , 27 bm . o godz. 17 w  ś w ie t­
l ic y  p rz y  u l.  K ra s ick ie g o  6, ra d n y  
W RN Józef Łochow icz i  ra d n i M RN 
A leksande r Szyszkow skl i  Edw ard  
tKacperow icz sp o tka ją  się z w y b o r­
cam i. Tem atem  spotkan ia  będzie 
p ro je k t  p la n u  społeczno-gospodar­
czego ro z w o ju  i  budżetu m iasta  na 
ro k  1977 oraz p rogram  dz ia łan ia  
U rzędu M ie jsk ie g o  w  zakresie  re a ­
liz a c ji zadań w y n ik a ją c y c h  z IV  
P lenum  K C  PZPR.

Notatnik szczeciński
♦  K O LE JN E  spo tkan ie  w  C zw art 

k o w y m  K lu b ie  M łodego T w ó rc y  i  
M iło śn ika  S z tu k i rozpoczn ie  się 
dziś. o godz. 17. T em atem  będą 
b a lla d y  B u ła ta  O kudżaw y, a goś­
ciem  cz ło n kó w  k lu b u  1est a k to r 
M iro s ła w  G ruszczyńsk i. W D K  za­
prasza w szys tk ich  za in teresow a­
n ych . M ie jscem  spo tkan ia  będzie 
Sala S w ię tobo rzyców  w  Zam ku.

♦  28 BM . o godz. 9 w  D om u K u l­
tu r y  K o le ja rza  p rz y  u l.  P a rtyzan ­
tó w  2, odbędzie się losow an ie  p re ­
m ii w  postaci sam ochodów osobo­
w ych  w śród  w ła ś c ic ie li p re m io w ych  
książeczek oszczędnościowych pre­
m io w a n ych  sam ochodam i, z w k ła ­
dam i po 9 tys. zł. Osoby za in te re ­
sowane mogą spraw dzić , zą okaza­
n ie m  ks iążeczk i, czy n u m erac ja  je j 
została u ję ta  w  spisie, w  oddzia­
łach  PKO  p row adzących  ra c h u n k i 
w k ła d ó w , lu b  w  c iągu godziny 
przed  losow aniem .

Losow anie p re m ii na ks iążeczk i 
sam ochodowe P K O  z w k ła d a m i po 
6 tys . z ł przeprow adzone zostało 
24.1. b r. w  G dańsku.

♦  K L U B  „P in o k io ”  zaprasza 
w szys tk ich  g ita rzys tó w -a m a to ró w  na 
„G ita ro w e  szaleństwo”  w  p ią tek . 
28 bm . o godz. 21.

♦  K L U B  F a n ta s ty k i N a u ko w e j 
zaprasza do .K o n tra s tó w ”  dziś o 
godz. 20. na n ie z w y k ła  dysko tekę  
p t. „M u z y k a  w  s ty lu ... Science F ic - 
t io n ” . W p rog ram ie  p rezentow ane 
będą p ły ty  i  taśm y z m u zyka  in ­
sp irow aną b a dan iam i Kosm osu i  l i ­
te ra tu rą  fan tas tyczno -naukow a .

Jeszcze nie działa...
M IM O  o b ie tn ic  n ie  u ruchom iono  

jeszcze na stałe s yg n a liza c ji w łą ­
czanej ręcznie, k tó ra  została za­
m ontow ana na u l. G d ańsk ie j (obok 
p ę t li tra m w a jo w e j) . W ub. w to re k  
m ia ł być  o d b ió r te ch n iczn y  całego 
urządzenia. N ie  doszedł on jednak 
do s k u tk u , gdyż zam okła  in s ta la ­
c ja  w e w n ą trz  sza fy  s te ru ją c e j. K o ­
le jn y  te rm in  o d b io ru  wyznaczono 
na n a jb liższy  p ią te k . (jas)

N a jw ię ce j, bo aż 60 osób, w  ty m  
15 ch łopców , po trze b u je  Z E I. Zg ło ­
szenia in d y w id u a ln e  uczn iów , zw ła ­
szcza ty c h  m a ją cych  ju ż  fe r ie , 
p rz y jm u je  B iu ro  S k ie row ań  OHP 
p rz y  u l. O g ińskiego 16, pośrednicząc 
w  podp isan iu  u m ow y m iędzy ucz­
n iem  a zakładem  pracy.

D O TYC H C ZAS pracę w  ram ach 
a k c j i  „P ra c u je m y  na  w łasne k ie ­
szonkow e”  p o d ję ło  30 osób, k tó re  
same z g ło s iły  się w  OHP. P ra cu ją  
w  czte rech  m ie jscach : M ie js k im  
P rzeds ięb io rs tw ie  G ospodark i M iesz­
ka n io w e j, P om ocn iczym  Przedsię­
b io rs tw ie  U sługow ym  K o le i, w  szpi­
ta lach  i  w  „F o lc a rg o ” . P onadto — 
ja k  w y n ik a  z do tychczasow ych m e l­
d u n k ó w  S zko lnych  K om end  O H P  — 
o ko ło  300 uczn iów  p ra cu je  w  za« 
k ładach , z k tó ry m i u m ow y p o d p i­
sa ły  bezpośrednio same kom endy. 
K o n tra h e n ta m i są przew ażn ie  przed­
s ięb io rs tw a, z k tó ry m i ko m endy  i  
d y re k c je  poszczególnych szkół po­
nadpodstaw ow ych w sp ó łp ra cu ją  od 
dłuższego czasu, choć n ie  b ra k u je  
i  no w ych  pracodaw ców .

P R Z Y K Ł A D Y : uczennice Zespołu 
Szkół E konom icznych  n r  2, zw łasz­
cza ta m te jszy  szczep ha rce rsk i, od 
daw na k le i o d p ła tn ie  pude łka  do 
ko n se rw  P P D iU R  „ G r y f ”  w  Szcze­
c in ie . O sta tn io  dziewczęta z te j 
szko ły  pode jm ą ró w n ie ż  pracę  w  
zak ładz ie  (na jp ra w d o p o d o b n ie j p rzy  
p ro d u k c ji konse rw ). Ponadto w  cza­
sie fe r i i  19 uczennic pracować bę­
dzie ja k o  pom oce kuchenne, w  za­
k ła d a ch  gas tronom icznych  „S p o ­
łe m ” , a 25 — w  Szczecińskiej Spół­
d z ie ln i M lecza rsk ie j.

Junacy OHP z Zespołu S zkó ł Łącz­
ności m a ją  podpisaną um ow ę z K B O  
n r  1 na pracę do końca ro ku . 13 
dz iew cząt i  26 ch łopców  te j szko ły  
ju ż  za ro b iło  w  ty m  ro k u  15 tys ię cy  
z ło tych . P onadto 30 dziew cząt, w  
czasie wzm ożonego ru c h u  św ią tecz- 
n o -now o  r  oc zne g o p racow a ło  w  szcze 
c iń s k ic h  u rzędach pocztow ych, po­
m agając w  szybszej obsłudze k lie n ­
tów .

K ilku d z ie s ię c iu  uczn iów  Zespołu 
S zkó ł S am ochodow ych ró w n ie ż  ju ż  
zarabia na w łasne k ieszonkow e. Ja­
ko  p rz y s z li m echan icy  sam ochodo­
w i p ra c u ją  m . in . w  s tac jach  ob­
s ług i MPO, PKS i  in n y c h .

J A K  W IĘC w id a ć  a k c ja  nab ie ra  
ru m ie ń có w , a s y tu a c ja  na „o h a p o w - 
s k im  ry n k u  p ra c y ”  zm ien ia  się z 
d n ia  na dzień. M łodzież chce p ra ­
cować, za k ła d y  chę tn ie  ją  z a tru d ­
n ia ją , p o zy tyw n ie  w yraża jąc  się o 
stosunku m ło d ych  do p o w ie rzonych  
im  obow iązków . T y m  uczn iom  ze 
szkó ł ponadpodstaw ow ych, k tó rz y  
m a ją  ju ż  fe rie , a n ie  bardzo w ie ­
dzą co ze sobą począć, ra d z im y  
spróbow ać „zap racow ać na w łasne 
k ieszonkow e” , zgłaszając się do W K  
O H P p rzy  u l. O g ińsk iego  16, Tam  
też k ie ru je m y  nasze d w ie  C zy te l­
n ic z k i,  A n ie , k tó re  nap isa ły , że 
„b a rd zo  c h c ia łyb y  przez 1—2 godziny  
dzienn ie  w yko n yw a ć  ja k ie ś  n ie ­
skom p likow ane  prace, co w  znacz­
n ym  s topn iu  po zw o liło b y  im  n ie  
ty lk o  na zaspokojen ie  swoich m a­
te r ia ln y c h  potrzeb, a le  w  znacznym  
s to p n iu  odc iąży łoby  budżet ro d z i­
có w ” .

O TO  w łaśn ie  chodzi w  naszej 
a k c ji „P ra c u je m y  na w łasne k ie ­
szonkowe” . D o da libyśm y je d n a k  ko ­
rzyśc i ja k ie  d a je  ze tkn ięc ie  się 
m łodz ieży z pracą Ź docenian ie  za­
ro b io n e j przez siebie z ło tó w k i.

(aż)

Kroniko wypadków
KR O TKO  po godz. 16 na p rze jśc iu  

d la  p ieszych p rz y  u l. W ie lk ie j, c ię ­
ża row y „S ta r ”  n r  re j.  M X  1964 k tó ­
rem u  „w y s ia d ły ”  ham ulce , p o trą c ił 
d w ie  ko b ie ty  — B ron is ław ę  i  Ewę 
Ł., zam ieszkałe p rzy  u l. W ie lk ie j. 
N a szczęście w yp a d e k  skończy ł się 
d ro b n y m i obrażen iam i, op a trzo n ym i 
przez lekarza  pogotow ia.

W JE D N Y M  z m ieszkań p rzy  u l. 
Chrobrego w  S targardzie  podczas 
sprzeczki m a łżeńsk ie j pan dom u, 
W ładys ław  J. k tó ry  w ró c ił do dom u 
pod w p ły w e m -a lk o h o lu  — został u - 
godzony przez żonę kuchennym  no ­
żem w  o ko licę  nerek. W  konsekw en 
c j i  mąż znalazł się w  szp ita lu , a żo­
na — w  m ilic y jn y m  areszcie.

K IL K A D Z IE S IĄ T  osób przechodzą 
cych  w czora j oko ło  godz. 13.20 przez 
M ost Dług!i b y ło  zd u m io n ym i św iad ­
k a m i w yczyn u  22-letniego P io tra  K ., 
m ieszkańca W iduchow e j. W iedz iony 
p ija c k ą  fa n ta z ją  m ło d y  cz łow iek  ro ­
zebra ł się i  w  s tro ju  Adam a w sko­
czy ł w  n u r ty  O dry. Po szybk im  w y ­
ło w ie n iu  z w ody . P io tra  K . o w in ię ­
tego tro s k liw ie  w  koce ka re tka  prze 
w ioz ła  na w ypoczynek  do Iz b y  W y­
trzeźw ień

D ZIŚ  k ró tk o  po pó łnocy na u l. 
Jag ie llo ń sk ie j p a tro l MO za trzym a ł 
27-letniego K azim ierza  G ., m ieszkań 
ca u l. B ohaterów  W arszawy. K a z i­
m ierz  G. po p ijanem u ud e rzy ł prze­
chodn ia , za co stanie w  try b ie  p rzy ­
śnie, szonym  przed sądem.

W M IE LĘ C IN K U  gm. L ip ia n y  zde­
rz y ły  się w  b liż e j n ieznanych  oko­
licznościach dw a po jazdy, z k tó ry c h  
jeden, przewożący p ły n n y  cem ent 
w y w ró c ił się do row u . W ezwani na 
pom oc strażacy w yc ią g n ę li wóz i  
s tru m ie n ia m i w o d y  z m y li tęże jący 
cem ent z na w ie rzch n i d rog i. (ap)


